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NaniszeusKi i Neiniior!
księgarnia i skład nut 
Lwów, piać Halicki 3

polecają swój bogato zaopatrzony skład we wszelkie 
wydawnictwa polskie i obce.

Nowości otrzymuje zaraz po wyjściu i na żądanif 
przesyła do przejrzenia.

KdOflUriliH zak*ac' a czytelnie, biblioteki, a wsze'kich 
AMęydlllld informacyi udziela bezinteresownie. =

Posiada wielki wybór dziełek ludowych różnych wydań.
Towarzystwom, kasynom i osobom na stanowiskacł 
udziela kredytu. — Zamówienia z prowiucyi uskutecznia 
odwrotną pocztą, również za zaliczeniem pocztowem
Księgarnia pośredniczy w p r e n u m e r a c i e  pism pol­
skich i z a g r a n i c z n y c h ,  stosownie do zlecenia za­
mawia je wprost z redakcyi pod adresem zamawiają­
cego (droga pospieszniejsza) lub też przez pośrednictwo 

księgarni.

Wyciąg- z katalogu.
A ndersen . Bajki z 27 obrazkami w oprawie 2 K.
B artosz. Poradnik podatkowy w pytaniach i odpo­

wiedziach. Wydanie drugie, powiększone 30 h. 
(100 egz. na raz wziętych 15 K-).

C iesielsk i E. Teofil Wiśniowski i Józef Kapuściński. 
(Spiski i tajne stowarzyszenia w Galicyi. — Teofil 
Wiśniowski. — Działalność W iśniowskiego i Józef 
Kapuściński. — Więzienie i śmierć) 20 h.

Conant D oyle. Ciekawe przygody detektywa-geniusza 
Sherlocka Holmesa po 40 h.

T. 1. Klub rudowłosych.
,, 2. Skandaliczny wypadek w Księstwie O.
,, 3. Zręczne oszustwo.
„ 4. Tajemnicze morderstwo w dolinie Boscombe.
„ 5. Dziwna posada.
„ 6. Człowiek z blizną.
,, 7. Historya błękitnego karbunkułu.
„ 8. Centkowana wstęga.
„ 9. Palec inżyniera.
,, 10. Zniknięcie panny młodej.

Dalsze tomiki w druku.
Conan D oyle. W ybór pism, I . I. (Z przygód Sher 

locka Holmesa) 2 K. 40 h.
K łośn ik  Z. Źródło zdrowia, siły i zręczności (Dżiu- 

Dżicu) podług H. Irvinga ffancocka, opracował 
Z. Kłośnik z 36 rycin, w tekście 3 K. 20 h.

Króliński Kazim ierz. Janek Biały. W Podziemiach 
Pawiaku. Dwa utwory na scenę. Cena 1 K. 50 h.

Króliński K azim ierz. W carskiej niewoli, powieść 
dla ludu i młodzieży, str. 140. Cena egzemplarza 
ozdobnie oprawnego 1 K. 20 h.

K saw ery Maryan. Nasze dole, powieść współczesna, 
r. 1908. Cena 3 K. 20 h.

Ł ubieńska-W entw orth  A nna. Memu synowi, opo­
wieści dla młodzieży — w oprawie 80 h.

Studnicki W . Historya ustrój'.' państwowego Rosyi. 
Cena 3 K. 20 h.

Tokarski S tan isław . Na wzburzonej fali, powieść. 
Cena 3 K.

Żmudzki W . Bór, powieść (trzeci i czwarty tysiąc) 
Cena 4 K.
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Je ś li co możnaby z I r /u  c i i  dyskusyi óSwiatowej nad reiera- 
tam i posła B uzka i prof. krokow skiego, to chyba to iylko, że była 
zbyt w szechstronną, że poruszyła nadm ierną może ilość tem atów, 
z k tó rych  każdy zasługiw ałby z pewnością na zasadnicze omówie­
nie. Lecz z drugiej strony  ty lko tego rodzaju d y sk u s ja  mogła do­
piero w ykazać niezbicie, że w szeregach T. S. L. żyje rzeczywiście 
ta  idea, t a  m yśl przewodnia, k f i r a  w tak ie j o rg an izac ji żyć musi, 
jeśli T ow arzystw o nie ma b y ć ,czczą  i m arną b ańką  m ydlaną.

'‘Tegoroczny Z jazd w ykazał, że potrafilibyśmy być pionieram i 
św iatła  i pojjśępu społecznego, następńe zaś Z jazdy, jeśli się od­
będą podobnie do jarosław skiego, mogą dowieść, że nimi jastęśm y 
w  samej rzeczy. A cżas je s t w ielki, byśmy się raz  wreszoie nimi 
stali, pomni na słowa poety: „ jest ty le ' sił w narodzie, je s t ty le 
mnogo ludzi; niechże w nie duch twój w stąpi i śpiące niech po­
budzi.*

** *

T o  raz pierw szy w tym  roku przybyli na  W alny Zjazd T. S. L. 
posłowie polscy. P a k t  to radosny i w ażny zarazem. Zetknięcie się 
bezpośrednie ze społeczeństwem jes t dla każdego posła, pochodzą­
cego z wyborów, niejako warunkiem  niezbędnym  życia. Lecz n a j­
częściej sprow adza się to do sejmików relacyjnych, wieców i zgro­
madzeń politycznych, k tó re  zbliżają posła do w ielkiej, a zawsze 
pełnej zagadek masy wyborców. Poseł, k tó ry  zdaje sobie z całą 
świadomością spraw ę ze swych narodowych i społecznych obowiąz­
ków. musi się sta rać  o to, by jak  najdokładniej wyczuw ać tę tno  
życia k ra ju . Zależać od tego będzie w artość jego pracy, w ydajność 
jego zabiegów, a równolegle z tern pow aga jego posłannictw a i zna­
czenie jtjgo 'wpływu.

D latego też nie można w ątpić, że liczba posłów, biorących 
udział w Z jazdach T. S. L., z roku  na rok w zrastać będzie mu­
siała. Bo niema bodaj ani jednej organizacyi społecznej w k raju , 
k tó raby  ta k  dokładni^*odzw ierciedlała stan  duchowy i cyw ilizacyjny 
społeczeństwa, jak  w łaśnie T. S. L. T u  spotkam y przedstaw icieli 
w szystk ich  w arstw  społecznych, w szystkich grup przekonianow ych, 
w szelkich zawodów i zatrudnień. Tu spotkam y najróżniejsze typy  
d z ia ła c z ^  społecznych, począwszy od tego, gp p racę społeczną za 
pewną odmianę zwykłej filantropii uważać je s t gotów, a skończywszy 
na ideologu-apostole, k tó ry  w ierzy w ośw iatę i jej dobrodziejstw ! 
całą  sw ą duszą i duszę tę  w p racę sw ą wykłada.

I  nadejdzie* też kiedyś ta  szczęśliwy chwila, że na  Zjazdach 
T S. L. widzieć będziemy naszych posłów, tych w ybranych przed­
staw ic ie li narodu, n ietylko w  charak terze gości drogich i miłych, 
lecz jako  naszych delegatów7 z Kół i Związków, jako  tych, którzy  
już nie zetknąć się z nami, ale być z nami muszą i pragną.

* **
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Podnoszono \v kom isjach  i trzeciego dnia na pełnym Zjeździe, 
ś e  ilość członków T. S. L. nie stoi w żadnym  stosunku ani do za­
dań, ani do wyników pracy naszego Tow arzystw a. I  ta k  je s t w isto ­
cie, bo jeśli naw et przyjmiemy, że je s t ich od 20 do 25 tysięcy, 
to raczej w stydzić się nam za tę  cytrę w ypada, niż się —  m ą 
chlubić.

A  jednak  przy omawaniu metod pracy  oświatowej nie poru­
szono jednego, niezm iernie doniosłego zagadnienia. Nie podniesiono, 
że T. S. L. ma, obok obowiązku niesienia ośw iaty między analfabe­
tów i niew ykształconych, jeszcze jeden  niemniej w ażny obowiązek. 
Obowiązek ten  nie mieści się w ram ach § 2 s ta tu tu  naszego i nie 
zmieści się w nim nigdy, choćbyśmy go dziesięciokrotnie jeszcze 

Rozszerzali.
Szerzenie ośw iaty wśród ludu da się porów nać z w pajaniem  

zasad czystości dzieciom. P.izedewszystkiem  pam iętać musimy o tern, 
że nie nauczy czystości nikogo ten, k to  sam nie dba o w łasną czy­
stość . A dalej, niedość je s t pow tarzać dziecku do znudzenia prze­
pisy c zy s to p i i nakazyw ać mu od ran a  do nocy: myj się! Dziecko, 
jeśli ma być czysta, m usi sobie zasady porządku ta k  bezwzględnie 
przyswoić, by się stały  n iejako nałogiem  nieuleczalnym .

To samo z oświatą. O św iaty nie zaniesie do cha t w iejskich 
i podm iejskich domków, kto  sam jej nie szuka dla siebie. O św iaty 
tam nie zaniesie, k to  nie odczuje, że pożądanie wiedzy i św ia tła  
musi się stać ciągłym, nieubłaganym  nałogiem, traw iącym  duszę 
swej ofiary co dzień, w każdej życia chwili, a n ietylko w niedzielę, 
p rzy  święcie, gdy prelegent ze skioptykonem  do czytelni zjeżdża.

W  ideowym i duchowym statucie  T. S. L. mieście się musi 
jeden jeszcze paragraf, którego ustaw a o stow arzyszeniach nie w y­
m aga, a życie sformułować go ściśle i jasno nie pozwala. P arag raf 
ten  m usiałby ta k  brzmieć, by był pobudką dla tysięcy i kroci do 
czynnego udziału w pracy nad ośw iatą n ietylko w arstw  ludowych 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, lecz w szystkich  bez w yją tku  
w arstw  całego narodu.

I  tu  nasuw a się jedna p rzyk ra  może, lecz niezbędna w n a ­
szych w arunkach uw aga. T. S. L. zrobiło niemało dotąd dla ośw iaty 
w arstw  ciemnych, zjednało sobie wiele przyjaznych serc wśród ludu 
polskiego, lecz nie zjednało sobie —  powiedzmy to sobie o tw ar­
cie —  zastępu przyjaciół ośw iaty, k tórzyby się stali nie do zw al­
czenia szańcem wobec grożących nam niebezpieczeństw.

Boli nas skrom na dotąd cyfra  dw udziestu k ilku  tysięcy człon­
ków. I słusznie, że boli. Lecz m ylą §ię 5oi, k tó rży „  sądzą, że tu 
chodzi o te  m arne dwukoronowe w kładki. K to jedna nowych człon 
ków T. K  L. dla w kładek, ten  bardzo n :ew ielką w yśw iadcza przy­
sługę ulei naszej. Nam potrzeba tak ich  członków, k tórzy  nim i być 
z własnego popędu muszą, k tó rzy  nimi nie być nie potrafią.

D latego ' też musimy sobie jasno zdać z tego spraw ę, że my 
■członków zjednyw ać powinniśm y nie zwykłą, zdaw kow ą kw otą, lub 
najdowcipniej naw et pomyślanym i sposobami, lecz świadomą swych



celów agitacyą, gorącą i u silną propagandy, g ran iczącą bodaj z apo­
stolstwem .

A le pam iętajm y też o tom, że pożądanie ośw iaty nie należy, 
n ieste ty , do naszych cnót narodowych, że nierzadko spotkać się 
można z gorętszem  pragnieniem  św iatłą  w chacie w iejskiej, niż 
w salonach. D latego też nie zadow alajm y się w kładką, na k tó rą  
każdy przecież zdobyć się może. Zadajm y, by nowi członkowie nasi 
staw ali się duchowo czynnym i członkami, jeśli już dla jakiegobądź 
powodu nie mogą być czynnymi pracow nikam i w naszych sze­
regach.

P a rag raf, którego nam  w statiftńe b rak , mógłby brzm ieć: 
T. S. L. dążyć będzie wszelkimi środkam i do rozbudzenia żądzy 
ośw iaty w śród w szystkich  bez w y ją tku  w arstw  narodu.

** *

D otychczas można było myśleć, że nazw a naszego Tow arzy­
stw a niezupełnie się zgadza z jego w ew nętrzną istotą. Sądzono po­
wszechnie, że się nam  należy nazyw ać Towarzystwem  o ś w i a t y  
Indowej, lub raczej narodow ej, nie zaś łow m rzystw em  s z k o ł y  
Indowej. Powoli jednak  przekonyw am y ,się, żo nazw a T. S. L . jest 
słuszna i logiczna.

Nasze w szystkie insty tueye  i organizacye oświatowe i ku ltu­
ralne wychodzą z założenia — dość błędnego zresztą  —  że .szkoła 
Indowa spełnia -swe obowiązki lepiej lub gorzej, ale bądź co bądź 
spełnia, Z tego też głównie powodu, choć tu  i ówdzie padało słowo 
rzeczowej i zasadniczej k ry tyk i, rzucono się powszechnie do pracy 
na polu ośw iaty pozaszkolnej. C zyteln ić,. odczyty, pisem ka ludowm, 
zebrania, pogadanki i t. d. i t. d. — oto program  M ę k ą ftśc i n a ­
szych tow arzystw  ośw iatow ych. T ę fazę rozwoju przeszło zresztą' 
i nasze T. S. L.

Ale coraz łatwńej przekonać się można, że tą  d rjjrą  postępo­
w ać będziemy bardzo powoli, że m usielibyśmy zużyć niezmierzone 
zapasy energii społecznej, gdybyśm y tą  m etodą w yłącznie chcieli 
cel nasz osiągnąć.

I  dlaczegW  D la m i bardzo projŁej przyczyny, że podstawią 
ośw iaty w7 każdem społeczeństwie musi być szkoła i jedynie niem al 
szkoła. Naród, k tóry  nie posiada dobrej. żywrotnej i do w arunków  
życia przystosow anej szkoły, nie zdobędzie n igdy praw dziw ej i ca­
łość narodu obejm ującej ośw iaty. O św iata zaś pozaszkolna, a więc 
uzupełnienie, rozszerzenie i pogłębienie wiadomości, ty lko  tam  jest 
pożyteczna i wmrtościowa, gdzie założyła pod n ią  podw aliny nauką 
szkolna.

Tymcza&pm u nas nieśw ietnie się ta  strona spraw y przedsta­
wia. ITzedew szJ^tkiem  mamy igjHB ssa mało, powtóre stan  tych 
szkół bardzo wiele n ieste ty  pozostaw ia do życzenia. Stw ierdzenie 

1) dwmch faktów  jest sam,o w gobie programem pracy dla tak ie j, 
iv T. S. L. organizacyi.
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Mówimy z dumą, żiv jesteśm y najw iększą, najpow ażniejszą, 
najżyw otniejszą organizacyą społeczną i ośw iatow ą, a tym czasem  
z nieśm iałością dziecka zbliżamy się do kw esty i najdonieślejszej, 
jak ą  mamy do spełnienia. Pokażm y raz, że się nie cofamy przed 
trudnościam i, że isto tn ie  sobie zdajem y spraw ę z naszej roli w spo­
łeczeństw ie, że —  jędnem  słowem — wszelkich użyjem y środków, 
by ilość i jakość szkół w k ra ju  naszym podnieść wysoko.

Z adania te  nie p rze rasta ją  bynajm niej sił naszych, bo ty lko 
dobrej woli i przekonania  o w ażności spraw y p o trze la , by opornych 
przekonać, a gnuśnyah przezwyciężyć. Umiemy się skarżyć na  w ła 
dze szkolne, na Sejm, na  rząd cen tralny  naw et, ale nie robim y 
tego.*co do nas przedew szystkiem  należy, jako do propagatorów  
ośw iaty  wśród społeczeństwa. Bo nie ma słuszności ten, kto, sie­
dząc w A ł ln i e  w fotelu, u tysku je  na te n ,e z y  inny gjrząd“, że 
ustaw a o organizacyi szkół lub o w ykonyw aniu przym usu szkolnego 
nie je s t w ykonyw aną. Dopiero ten  ty lko ma praw o żalić się na 
postępow anie władz, k tó ry  ze swej strony  w szystko uczynił, by or- 
ganizacyę szkoły w danej gminie do sku tku  doprowadzić, a spo­
ty k a  się z przew lekaniem  czy lekceważeniem  ze strony organów , do 
w j konania ustaw y powołanych.

A le w szelka w ładza ma jedną zasadniczą, a niezm iernie cha­
rak terystyczną  właściwość: bywa ona leniw ą i apatyczną wobec 
jednostki, ale sta je  się częstokroć" niezm iernie czułą i uczynną 
Mobee przejaw ów  z b io ro w a  woli, zwłaszcza zaś w tych  w ypadkach, 
gdzie chodzi o świadome i najzupełniej słuszne dom aganie się, by 
praw o zostało wykonane.

Spraw a organizacyi i budowy nowych szkół je s t jmsna i czy­
sta, jak  samo słońce. W ystarcza  zapoznać się dokładnie z ustaw ą 
szkolną i trz j mać się jej, jak  najściślej, a dopnie się celu zawsze. 
A  w obecnych w arunkach  nie należy nam  na zm ianie tego lub 
owego postanow ieuia, k tó re  może być w pewnycli w arunkach  nie­
dogodne, ho to znów zupełnie inna  spraw a.

My musimy sobie ciągle, i ciągle przypominać, że dopóki nie- 
w szyśtk ie gm iny w k ra ju  m ają szkołę, dopóty nam  spocząć nie 
wolno. Dopóki nie wywalczyliśm y dla każdej g a rs tk i dzieci z mniej- 
-szośei polskiej w gminie ru sk ieE  oddzielnej k lasy  z językiem  w y­
kładowym  polskim, dopóty broni nam  złożyć nie wolno ani na  
chwilę.

I  nie uspraw iedliw iajm y się sami przed sobą, że nam  sił na  
to nie s tarczy  lub środków m ateryalnycli. T ak  źle nie jest. Lud 
nasz nie je s t już stanowczo ta k  ciemny, a jeszcze mniej ograni­
czony, by nie zrozumiał po kró tk ie j lub dłuższej persw azyi, że 
szkoda jest dlań dobrodziejstwem , a raczej n ie ty le  dobrodziejstwem, 
ile zaspokojeniem  całego szeregu rzeczonych potrzeb. Jeśli, pom ija­
jąc  naw et ideow ą i uczuciową stronę sprawy, nie zdołamy wytło- 
maozyć poważniejszym  i wpływowym gospodarzom  w gminie, ile 
zyskają  n a  nauce, k tó rą  dzieci pobierać będą, to będzie to  raczej 
o nas samych niekorzystn ie świadcz}To. jeśli nas słuchać nie zechcą.
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W  tak ie j wsi trzeba  na  gw ałt czytelnię zakładać i szeregiem  
zew nętrznych środków oddziałać na zatw ardziałe  um ysły i przygo­
tow ać g ru n t pod spraw ę najw ażniejszą, k tó rą  było, je s t i będzie 
założenie szkoły.

I  to  je s t dopiero w łaściw e pole p racy  dla T. JJfaL. Czas je s t 
wielki, być przejść od dyletantyznm  do roboty system atycznej, ogar­
n iającej całokształt zagadnień i potrzeb naszych pod względem 
ku lturalnym  i cywilizacyjnym . Powiedzmy sobie, że skoro (I* S. L . 
ta k  a nie inaczej się nazyw a, to tej chlubnej nazw ie godnie odpo­
wiedzieć musimy.

D ajm y ludowi szkołę taką , jak iej isto tn ie  potrzebuje, a  szkołę 
tę  otoczmy ze w szystk ich  stron  opieką i pom oc* ^  Daj my ludowi 
podstaw ow ą wiedzę, a wówczas zobaczymy, jak ie  bogate snopy 
prom ieni po k ra ju  roztaczać się będą od naszych czytelń i wypo­
życzalń, jak ie  bogactwo siać będą dookoła nasze w ykłady i poga­
danki.

Stańm y się w całkowitem , pełnem i ścisłem tego słowa zna­
czeniu —  T o w a r  z y  sd  w e m  p z k  o ł y  L u d o  w e  j.

** *

Pogląd krytyczny na dotychczasową pracę 
oświatową i udział w niej młodzieży.

(Referat, wygłoszony na Zjeździe oświatowym młodzieży, 5 września 
w Jarosławiu.)

D ruga połowa X IX  w. przyniosła nam  doniosłe zmiany w po­
glądach w arstw  wyższych, uprzyw ilejow anych, na znaegenid pod­
niesienia ku lturalnego  w arstw  niższych i najniższych, na donio­
słość uprzystępnienia w iedzy i jej efektów  końcowych dla ciemnych 
w arstw  ludowych i robotniczych.

Zrozumiano znaczenie szkoły ludowej, jako  zasadniczej, pod­
stawowej placów ki k u ltu ra lne j; odczuto potrzeby akcyi społecznej, 
sam orzutnej, nie urzędowej —  na szersze wyprowadzonej widno- 
k ięg i.

Od zachodu i północy nowy idzie duch — stw arza on z je ­
dnej strony  w prost ruch samopomocy społecznej na szeroką skalę, 
ruch assocyacyjny, z drugiej tam, gdzie jeszcze nie było odpowie­
dnich w arunków , -gdzie ciem nota i wiekowe zaniedbanie usłały so­
bie w ygodne legowisko, wszczyna się ruch przygotowawczy, rodzi 
hasło: p r z e z  o ś w i a t ę  p o z y s k a n i e  m a s  d l a  n a r o d u  — 
p r z e z  o ś wT i a t  ę d r o g a  d o  d o b r o b y t u .

L a ta  1840 i 50 dają  nam  pierw szych w tym  kierunku refor­
matorów.

M ikołaj F ry d ery k  Seweryn G r  u n  d t  w i g stw arza wT D a n i i  
nowy typ  wyższej szkoły rolniczej dla dorastających i dorosłych, 
szkoły, która, dziś zagarnęła pod swoje skrzydła do rasta jącą  młódź 
n iety lko 'D anii, ale i Szw ecji, Norwegii i F inlandyi. Na 2 1/* mi-
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liona ludności posiada, D ania wyższych szkół ludowych 70 z roczną 
subw encyą rządow ą 420.000 .koron.

W  A n g l i i  na wniofeek posła z Liverpoolu, W iliam a Ewarfia,.. 
parlam ent uchw ala w r. 1850 t. zw. Bill b ib lio teczny11 —  spe­
c ja ln y  podatek na  cal.e bibliotek publicznych, k tóry  dzijj wynosi 
rocznie okrągło 5.000.000 koron.

W e F r a n c y  i już od r. 1848 zaczyna działać tow arzystw o 
„L a Gooporation des ideesL

A m e r y k  a idzie ich śladem —  a S t a n y  / j e  d n u c z o n e  
posiadają dziś 3803 biblio tek  publicznych z 31 milionami książek.

W  N i e m c z e c h  tw orzy się „G asellscliaft fur Y erbreitung 
von Y oiksbildung'1, tow arzystw o, k tóre  dziś posiadając 10.7ftp bi­
bliotek z 350.000 książek, połowę ffkj sunry umieściło w t. zw. pro­
w in c jach  wschodnich, w P rusach Zachodnich i W schodni“li, Po- 
znańskiem . Pom orzu i B randenburgii.

N a j  s t  a rs ,z  e m bezsprzecznie sław iańskiem  tow arzystw em  
oświatowem jest t. zw. ,.51 a t i c a  S r p s k a 11, założona 1826 roku 
w Peszcie —  później z powodu prześladow ań w ęgierskich przenie­
siona do Nowego Sadu.

Na ziemiach p o łu  d n i o w o - s i o w i a ń s k  i c h działają dwa 
tow arzystu  a :

„D rużha św. Oirila i M etoda11 w I s t r y i .  —  buduje prze­
w ażnie szkoły i „D rużba św. Molioryłi11, czyli "tow arzystw o św. 
H ęrm anogasa — o charak terze w ybitnie religijnym  — dba jpno 
głównie o czytelnie i wypożyczalnie. Liczba członków t£ g u  osta­
tniego tow arzystw a dosięgła bardzo poważnej cyfry 83.572. D otąd 
puściło ono w św iat 10,309.000 książek.

W C z e c h a c h  w 1880 r. pow staje M acierz szkolna, k tó ra  
dz’ś pąęhliihić się może blizko 12 milionami koron składek publi­
cznych —  a  roczny jej dochód dosięgną! esta tn io  700.000 koron. 
Celem jej: budow anie -szkół, staw ianie  ochron — mniej ośw iata 
pozaszkolna.'

W"Wj* l i r  y i w 1868- roku pow staje „P ro iw ita" (ukraińska 
obecnie), k tó ra  dzS liczy 20.818 członków, 39 filij, 4,924 czytelń 
a dochód je,j w .imN r. -  wynosi i 29 .67044 koron.

Obok „P rośw ity11 rozw ija się drugie konkurencyjne moskalo- 
filskie „Tow arzystw o im. Micdiała K aczkow skiego11 — liczące dziś 
9872 członków, 27 filii, 1434 czytelnie, z rocznym  dochodem 
66.874'68 koron.

Oba rozw ijają  bardzo żyw ą działalność ekonomiczną.
Równocześnie z tym  ruchem  oświatowym, k tó ry  chciał p o d- 

b i ć  ś w i a t  p r z e z  k s i ą ż k ę  i przez zbudowanie k ilkuset szkół, 
budzi się pragnienie działania w prost — ż y w e m  s ł o w e m .

Tw órcą tego k ierunku  je s t Jam es p iu a ft, docent un iw ersy tetu  
w C am bridge, k tó ry  przez stw orzenie t. zw. .JJn iw ersy te tu  roz­
szerzonego11 ('University Extension)i w 1867 roku d a jP  prototyp 
wszelkich późniejszych usiłow ań w cyklu, złożonym z 12 wykładów.

B rak  prelegentów  i b rak  funduszów doprowadza już w 1876
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roku do utw orzenia w Londynie t. zw. „ T o  w. c e 111 r  a i 11 e g o ‘\  
k tóre  skrócLvszy w ykłady do 6, szybko przyjm uje się po całej wy­
spie bryt-afiskiej i w  k ilk a  la t  potem doprowadza już do „L etnich 
zjazdów słuchaczy11 w Oxfordżi«. -

P ow sta ją  „Pałace lutpw f£‘ —  pow stają „Setlem ent.y1...
W  N i e m c z e c h  pod wpływem A nglii pow stają: „Yolksschul- 

® f e iw ‘ il§,.Vereiii 0 ł  volkstum liche K ursę von B eriiner lioch- 
schullehrern" i żyw ą prow adzą akcyę.

W  A u s t r y i  dobry przykład dają: U niw ersy tet w iedeński, 
tw orząc .181)3 r. „I niw ersy te t rozszerzony11 i W ę g r y  1893 r., 
tw orząc t zw. „W olne licea11. C z e c h y  zaczynają publiczne W y­
k łady  'w  1897 roku.

S z w a j  c a r y  a idzie niem al rów nolegle z A ustryą  — zaczy­
nając w ykłady w 1894 roku — tuż za nią: U niw ersytet ro sy jsŁ  
w Odeąste (1895) — a potem i in n r^

J a k  w o b e c  t e g o  r u c h  u z a g r a n i  c ą p r  z e d s t a  w i a 
s i ę  r u c h  o ś w i a t. o w y u a z i e m i a c h  p o l s k i e  h ?

Pierw szem  towmrzystwmm jes t tu  —  obok potężnej in s ty tu c ji 
Spółek rolniczych i K ółek roln. —  T o w a r  z y s t  w o C z y t e 1 Ti 
l u d o w y c h ,  założone 1880 r. w P o  z n a n i u ,  a celem jego: „sze­
rzenie pożytecznych, r  e l i g i  j 11 e uczucia ludu podnoszących i po- 
u&zających książek  polskich, oraz zakładanie biblioteczek publi­
cznych11. Rozpowszechniło ono w ciągu 25 la t pół m iliona książek 
po 2000 bibliotekach kosztem 313 225 marek.

M a c i e r z  s z k o l n a  (obok ,fjednościż. „P rzy jaźn i11 it d.A. zało^- 
żona w  1884 r. na  Ś l » s k u  a u s t  r y a c k  i 111, rozw ija działalność 
sw oją głównie na  polu szkolnictwm 1 potrzeb z tej akcyi w ynika­
jących, jak  bursy, ochronki, stype.ndya. D oprowadziwszy szczęśliwie 
do końca upaństw ow ienie gimnazyum w Cieszynie — ma dziś na 
głowie Zarządu Główmego i 40 Kół p row incyoialnych: szereg szkół 
w zagłębiu węglowreni, szkołę ludowną z 800 dziećmi w Cieszynie, 
kurwi uzupełniające dla dziew icą);,1 bursę ze 100 wychowankam i, 
4 ochronki z 300 dziećmi.

Dochód roerzuy M acierzy śląskiej wcale poważny, dosięga 
12t).000 koron. O statni rok przyniósł w o rg an izac ji je j tę  zmianę, 
że s ta tu t swój upodobniła ona do-statu tu  T. S. L. s ta jąc  się w ten 
sposóh naprawrdę instytucy%  obejmującą' zakreSem swojej działalno­
ści dbałość o c a ł ą  k u l t u r ę  n a r o d o w ą  p o l s k ą  na Ś ląsku 
austryackim .

W  la tach  1881— 1882 pow stają w G alicyi dwra oddziały —  
Lwow ski i krakow ski —  T o w a r  z y s t  w a. O Ś w i a ty  L  u d « wr e j — 
w la l  10 potem — T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  L u d o w e j  — 1898. 
U n i w e r s y t e t  1 u d o w y —  1899. P o w s z e c h n e  W  y k.J*a d y 
U  n i w e r  s y  t  e c k  i e. Pom ijam  wiele nmiepzyfth. jak Zw iązek pracy 
narodowrej (19D6), Zw iązek chrześciańsko-społeczny (1006) i parę 
innych j e s z c z e  drobniejszych. Równocześnie z pierwszem i p la­
cówkam i oświatowymi w k ra ju  pow staje insty tucya bardzo im. po­
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krew na, m. T o w a r z y s t w o  K ó ł e k  R o l n i c z y c h  —  zorgani­
zowane po raz d r u g i  w r.

W  t r z e c i  111 wreszcie zaborze, w K rólestw ie Pofskiem i t. zw. 
K rajach  zabranych, aż do r. 1905 o stw orzeniu j a w n e j  insty tu- 
■cyi oświatowej i m arzyć ni,ei było wolno. Był (i jest) w praw dzie 
Z w i ą z e k  k a t o l i c k i ,  lecz ten  p racy  oświatowej nie rozpoczy­
nał. Tow arzystw o ośw iaty narodow ej, ta jne. - bezsprzecznie w dużej 
mierze wyręczało p racę jaw ną —  lecz w zupełności zastąp ić jej 
nie było w stenie, p rzygotow ało  za to g ru n t na  późniejsze cfcasy. 
To też po m anifeście październikow ym  żywy rucli na w szystkich 
polach odrazu powołał do życia w K ijow ie „ O ś w i a t ę " ,  w K ró­
lestwie- po islyem  „ P o l s k ą  M a c i e r z  s z k o l n ą 1' —  K ółka zie­
m ianek, Tow arzystw o bezpłatnych Czytelń i t. d.

W  ciągu jednego roku pow staje w k ra ju  781 Kół M acietzy 
z 116.341 członków. Społeczeństwo sk łada do kasy  Z arządu ,Gł. 
,M acierzy 386.667 rubli, do kas 473 Kół 422.99.5 rubli, razem —  
w raz z >3(78 Kołami, k tó re  nie zdołały na czas nadesłać spraw o­
zdań — okrągło, m i l i o n  rubli.

W ciągu roku M aciórz wnosi podanie o założenie 124.7 szkół, 
z k tórych pow staje 681, a w nich uczy się 61.908 dzieci: — poza- 
tem 14.401 dzieci korzysta  z 31'7 ochronek, 400.544 osoby pobiera 
książki z 506 czytelń i bibliotek, słucha 2708 odczytów i poga­
danek.

V rów nocześnie tw orzy $ię 13 oddziałów' U niw ersy tetu  ludo­
wego dla robotników  i rzem ieślników, początkuje się Muzeum 
szkolne, szkółki początkowe, kursa  dla analfabetów  szkoły dla 
ochroniarek, sem inarya i kupM  pedagogiczne dla nauczycieli, zn 
k ładanie  domów Indowych, organizow anie wycieczek i t. d. i t. d.

W szystko to  już po 1 7«-i'Ocsne| działalności musi ustać  i z po­
wrotem  kryć  się w katakum by,, bp — ta k  kazał ukaz genorał-gu- 
be ru a to rsk i...

I.

Tow arzystw a polskie, na gruncie galicyjskim  działające, m iały 
przed sobą zadanie nielada ła tw e do spełnienia.

Światłomń w broszurze: „Ciemnota G alicy i“, w ydanej w 1904 
roku, ta k  ześtaw ia stan  G alicyi po spisie 1900, 1:

2 un iw ersy tety  i 4 krym inały,
40 szkół średnich i 692 gorzelnie,
20 szkół fachowych, paręse t kantorów  loteryi liczbowej,
58 szkół wydziałowych, setk i spelunek lichw iarskich, g ry  lia 

zardowej i rozpusty,
4048 szkół ludowych, 21.046 prop inajy i, karczem, szynków 

i kna jp  z wódką.
,£,387.378 analfabetów  -po 6-tym roku życia,
378.946 dzieci skazanych co roku na analfabetów  z powodu 

b rak u  szkół,
9799 zbrodniarzy. 3000 przestępców.
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Ciemnota, a  stąd  chętne ucho dla w szystkich niepowołanych 
podszeptów, u wielu m iejscach próżniactw o i idąca z niem w pa­
rze nędza, gospodarka na  wzór przedhistorycznych praojców lec.hi- 
ckich, niew yzyskiw anie n a tu ra lnych  bogactw  ziemi, niezdolność do 
zbiorowegp działania, brzydkie nałogi, olbrzymie cyfry analfabetów , 
brak  blizko 2000 szkół, znaczne rozwinięcie p ijaństw a, a w ji-az 
z tern w s z y s t k i e m  i d ą c a  i r o z w i j a n a  przez pewne k la ­
sowe stronnictw a polityczne n i e c h ę ć  n i ż s z y c h  w a r s t w  s p o -  
l e c z n y c l i  do ciemnego snrdnta. do m ieszkańców miast*i piąt-er — 
t o  s t a n  G a l i e y i  w r ó k u  p a ń s k i m  1900.

To też i p o c z ą t k i  są słabe.
"Krakow ski oddział ,'El Ó. L. w 1882 ji 3 zakłada 29 wypoży­

czalń książek kosztem p J lO  koręn i oddaje je  w ręce księży i na­
uczycieli szkół Indowych. Tow arzystw o K ółek rolniczych z nie- 
w iększą ilością K ółek zaczyna sw oją d/iałalnłuTć w 1882 r.

P raca  z w iarą  w żywotne, ale uśpiony siły Społeczeństwa - -  
szerokich jego mas ludowych —  prowadzona przez Tow arzystw o 
O św iaty  Ludowej nie w ydaje w ielkich owoców. Roczny dochód od­
działu krakow skiego n ie p rz e k ra c z a S 0.000 k o ro n 1) — liczha założo­
nych ro c z n ic  wypożyczalń dósięgnąw szy 107 w la tach  1890 i 91 
spada w 1899 do 19 —  wzmaga się natom iast liczba wypożyczalń, 
k tó re  trzeba uzupełnić nowemi książkam i. L iczba ich jeszcjze w 1890 
wynosi 14, w - 1900 — 1 7 || 1903 —  już 296.

Ogółem oddział k rakow sk i T. O. L . do r. l9 w  założył 1049 
wypożyczalń, uzupełnił 2.934 - -  tomów ogółem 274.632 kosztem  
196.767 Kor.

Oddział lwowski T. O. L. —  starszy  o rok  od krakow skiego, 
założył dotąd 517 wypożyczalń i czytelń —  a docliód rofezny nie 
sięga wyżej 10.0. 0 Kor. (n. p. 15/V i 02— 3f/j'.12 0J  — 9,947’47 K.)

Słowem oba T-wa ośw iaty ludowej szerszej — powiedziałbym: 
g f ę b s z e j  działalności nie rozw inęły —  z 1 •>(,» wypożyczalń b li­
sko \ !i —  bo około 300 wypożyczalń, upadło —  z pozostałych 
n i e c z y n n y c h  (a niedalekim  będę od praw dy) — j e s t  z a p e w n i  
p o ł o w a .

Ju ż  o wiele skuteczniej pracow ały nad podniesieniem oświaty, 
zwłaszcza rolniczej —  K ó ł k a  r o l n i c z e .  Do r. 1908 Kółek tych 
zaw iązano 1453, z oBego spraw ozdań za 1907 r. przysłało —  a więc 
ty le  przynajm niej znak jak iś  życia daje —  129$, (b rak  158). 
W ciągu 25 la t T. K. r. doszły do następujących wyników:

Członków 51.079, ilość czytelń z a s a d n i - c z o  taka ,-jak  i liczba 
K ółek rolniczych, a więe (liczę tylko te, k tóre nadesłały  spraw o­
zdania) 129& z W .555 dziełami i 2.992 czasopismami. W ostatnim  
roku sprawozdawczym  urządzono zebrań —  a więc niby pogada­
nek: 20.650, cyfra p rzekraczająca conajmniej parokrotnie liczbę ze­
b rań  f a k t y c z n y c h ,  a najm niej czterokrotnie przew yższająca

‘) Rozwój i działalność Oddziału krakowskiego T. O. L. przedstawia nie­
źle tabelka, zamieszczona na str. 435..



425

liczbę pogadanek, składających się z odczytania i przedyskutow ania 
artyku łu  z „Przew odnika K ółek  ro ln iczych11 — w ydaw anego od 
1898 r. obecnie w 7.500 egzem plarzach — lub z omówienia jak ie jś  
aktualnej sprawy. Zarząd Główny rozesłał dotąd 75.000 w łasnych

Tablica działalności T. O. L, za 188 2 - 1907 r.

Ro k
Ilość zytelń W y s ł a n o

założo­
nych

powięk­
szonych dzieł wartości

Koron

18g® * 20 ) 1
/18Ś3 9 — 1 2.942 2.1 10

1884 7 — 1.604 1.644
ł$ 8 b 14 — 2.345 1.406
1886 18 29 4.837 2.543
1887 32 11 3.635 1.327
1889 37 23 4.485 1.421
1889 59 42 8.494 3.901
1890 107 14 13.286 7.05f?
1891 107 58 19.831 M 4 2
1892 102 71 20.306 11.98*5
1893 58 87 11.h38 7.786
1894 44 11 6.864 3.794
1895 44 160 15.634 13.022
1896 34 181 13.7 Ot) 10.815
1897 37 62 - 7.424 6.038
1898 30 141 12.183 9.754
1'8£9 19 204 11.864 9.668
1900 32 204 16 849 12.510
1901 30 173 16«7*ą9 14 347
1902 34 206 16.708 14.205
1903 42 2551 19.623 .14.940
1904 43 296 18.432 14.360
1905 24 329 12.571 11.031
1906^7 64 246 $ 8 )9 8 n . 3 6 i |^

Razem 1048 2924 274.632 196.767

w ydaw nictw  —  przew ażnie gospodarczych i — przeszło 500.000 
obcych —  s ta ra  się zaś w ydatnie <> stw orzenie poważnej lite ra tu ry  
rolniczej. K ółka rolnicze powołały do życia około 2000 sklepików.

Z estaw ienie sum aryczne za 1907 r. w ykazuje cyfry poważne. 
Oto nieufny chłop sprow adził w ostatnim  roku  nasion za 314.265 K., 
gdy w r. 1905 ta  sam a pozycya w ynosiła zaledwie 89.007 Kor.; 
m aszyn rolniczych za  27.246 K., drzewek owocowych za 18,077 K.,
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wspólnych maszyn posiadają K ółka rolnicze 466 —  w 1905 było 
ich tylko 295. ' Sklepów Kółek rblniczych je s t  823 —  że nie po­
w tarzam  już wyników  na polu czysto oświatowem.

Spółek oszczędności i pożyczek, i d ą c y c h  pod "Patronatem 
W ydziału krajow ego w wielu w ypadkach z T. K. r. w zabiegach
0 iinansow ą stfonę gospodarstw  w łościańskich w p a r z e ,  w ciągu 
7 la t założono 668 z 2,596.545 członków, 1,13,1.275 Kor. udziałów, 
25,542.378 K. w kładek osząlędnosiei, z obrotem f)53 4 mil Nadto 
pod P atronatem  W ydziału  krajow ego zaw iązały się 22 spółki nile* 
Czarskie z 3.728 członkami — produkujących 5,124.496 litrów  mleka, 
10 spółek torfowych, 15 spółek rolniczych (pow. Bochnia) i 5 z nieco 
innych gałęzi.

O podniesienie ośw iaty na  w s z y s t k i c h  polach troszczy się 
T o w a r z y s t w o  s z k o ł y  l u d o w e j .

Stw orzone \y - l̂ OO rocznicę konsty tucyi 3-£p m aja jako 
trw ały  pomnik wielkb-j myśLi i zbożnego czynu przodków  naszych, 
za cel niem al jedyny —  a w każdym  razie pierw szy i najw ażniej­
szy wzięło sobie: b u d o w ę  l u d o w y c h  s z k ó ł  p o 1 s k i c li wszę­
dzie tam, gdzie tych szkół nie ma — przedew szystkiem  zaś tam, 
gdzie narodowości polskiej pow ażniejsze grozi niebezpieczeństw o: 
n a  kresach wschodnich i zao.hodnich.

„Tow arzystw o nasze — piszą, założyciele -  uw aża za p ierw ­
szy, i najw ażniejszy swój cpl: zakładanie nowych szkół, udzielanie 
pomocy gminom w budowie i utrzym aniu  szkól, zaehęlję i pomoc 
dla dziatw y uczącej sięgułatw ian ie nauczycielom pracy  nad uzupeł­
nieniem w łasnych wiadomości i nagradzanie nauczycieli odznacza­
jących się gorliwością i zdolnościami. .Teżgli obok tego zą,s|rzegliśmy 
sobie wykyłanie nauczycieli wędrownych, zakładanie czytelń, og ła( 
szanie konkursów7 na  dzieła dla ludu i popieranie pism peryodycz- 
nych ludowych, to nie kładziem y na tę  część naszego działania 
zbytniego nacisku, uw ażając opiekę nad szkolą za pierw szy i n a j­
w ażniejszy naśz obow iązek11.

Pierw sze dziesięciolecie T-w a — do r. 1902 w łącznie — to 
okres w zm agania s j f  z tem wielkiem zadaniem, z tein przedsięw zię­
ciem nad siły —  ja k  na T-wo żyjących z dobrowolnych ofiar
1 bezinteresowniej pracy jednostek.

W  tym czasie w7ybudow7ano 15 szkół, wśród nich szkołę w B ia­
łej, a w7 nich pomieszczono 2.028 dzieci, pro wad/.orto 20 kursów  
dla analfabetów7 Działu, k tó ry  parę  la t później pierw szorzędne miał 
w7 Tow arzystw ie zająć miejsce, czyt.elniano-odczytow7eg'o, niem al nie 
uwzględniano. „Dopóki w7 k ra ju  ta k  w ielka liczba gmin lr.e posiada 
szkół, pisze Zarząd główny w spraw ozdaniu za rok  185*4/5, dopóki 
dziatwm polska na  kresach  nie może się uczyć w języku  ojczystym, 
dopóty d r o b n o s t k i ,  jak  zakładanie czytelń, odziew anie,dziatw y, 
rozdawmnie książek  i przyborów7jn a u k o w y c h , powinny ustąpić na  
drugi plan, a Towarzystwm głównie i przedew szystkiem  powinno 
zajm ować się b u d o w ą  gmachów7 szkolnych i tworzeniem  nowych 
szkół
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Odczytów, jak  wyżaj zaznaczyłem ogólnie, ua  szerszą skalę 
nie w ygłaszano, czytelń (i wypożyczalń) w JMEi r. było 21$ ,  w 1901 — 
155, 190(5 — 91, 1899 —'“57. 1898 -  §9, 1897 -  80.

N a jednem z póśiedaeń Zarządu gł. w 1897' r. w nińsek d ra  
L. BorońsldegcŁ"domagający się tw orzenia szkół dla-dorosłych anal­
fabetów, spo tkał-się  z poważną (choć w mniejszości się znajdującą) 
opozycyą, Inn rozumowano, w takim  razie  Kołu) m usiałyby \Vyda- 
waS pieniądze na  cele miejpcowe, a za cóż Z. Oł. będzie budował 
szkoły ?

Szybko jednak  ten  okres, pełen wysiłków, skończył^się. Nie 
pozostał on oczywiście bez skutltSw. gfcoieczeństwo zwróciło ba­
czniejszą uw agę na szkolnictwo ludową, ąywiej się naw et sR ry  rzą­
dowe zaczęły k rzą tać  około braków , ą  Sejm przed niespełna 2 la ty  
uchw alił 10-milionowy k red y t na  budowę śgkół ludowych. Bówno- 
cześnie i w łonie Tow arzystw a dojrzały inne pro jek ty  i sposoby: 
szkółki początkowe rozmnożyły się w znacżliej liczbie 192), kursy  
dla. analfabetów znaczne znalazły zastosow anie 0 1 3 ). W  1907 r. 
liczyło Tow arzystw o szkół: 36.

Za to, wyzwoliwszy i siły i fundusze, tem energiczniej i ba­
czniej zwTócńno się na  inne pola p racy  -ośw iatow ej.

l ic z b a  czytelń i wypożyczalń, (niestety b rak  tu  dokładnej 
k lasyfikacyi) z każdym rokiem  rośnie. W  1902 było ich 233,
W i 903 -  5)16. 1904 —  8 8 8 , 190.5 —  .1137, 1906 — 1319,,
1907 —  14f6. Obecnie liczba icli nie rośnie ta k  szybko, pow tarza 
się hownem to samo zjawisko, co w latach 1900 w7 T. O. L., że 
„odnaw ianie“, uzupełnianie wypożyczalń dawniej założonych po­
chłania zawsze skrom ne fundusze, a na zakładanie nowych b rakuje  
pieniędzy. W idocznie zapotrzebow anie książek i rogrost Tow arzy­
stw a nie idzie równorzędnie z dwoma innem i: z -wzrastaniem ofiar­
ności społeczeństw a i w ynikam i pracy czytelnianej:. daw anie za 
darmo ma swoje złe strony, tam uje działalnojŚS na s z e r s z ą  skalę, 
pśw ieea po wierzchu.

Niećo późuięj i ż y w e  s ł o w r o w przągnięto w służbę idei. 
'Coraz częściej równoległe z rozrostem U niw ersytetu  ludowego po 
m iastach, o ozem później, zjawda się na wsi •prele.gent i usiłuje 
umocnić lub zaszczepić to, czego nie zdołała dokonać książka. P raca  
Tafidotąd mało zorganizow ana,-m niej jesżcźe system atycznie prow a­
dzona. -jednak im dłużej ona .tnva, im szersze zatacza koła, tem 
głębiej ona sie,ga. zm ienia p ierw otną sw ą treść  i formę.

Początki sięgają r. 1900. Rok 1901 dał nam  158 odczytów, 
1902 — 461, 1903 —  1417, 190.' —  1919, 1905 — 2994, 1906 — 
2389, 1907 —  $320 odczytów7. Równocześnie z odczytami rośnie 
.liczba obchodów narodowych. I tak : 19nfe było ich 67, T%fe — 145, 
1904 15.1, i zabaw7 ludowych, k tó rych  już w7 190']) r. było 90, ,
a dziś liczba ich dosięgła: 500. Jeszcze w 1904 r. najw iększy pro­
cent odczytów miał treść  historyczną, dosięgał on 30 — 4 0 % ; działy 
ekonomiozno-gospodarc-zy i spółeazny zajm owały podrzędne miejsce. 
D ziś te  wdaśnie działy wysiewają &ę na rpsło i one zapewne na
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długo jeszcze prym w pracy  odczytowo-pogadankowcj trzym ać będą.
Łącznie zo wzrostem  sam orządu Kół (po zmianie s ta tu tu  To­

w arzystw a) i ze zm ianą pierw otnego charak te ru  Tow arzystw a roz­
w ija  się i różnorodnolć jego działalności.

Podnosi się żądanie s k 1 a s y f i k  o w a n i-a l i t e r a t u r y  l u ­
d o w e j  dla czytelń i wypożyczalń, do uzupełnienia je j najpotrze­
bniej szemi wydaw nictw am i.

N a  tern polu działa niew ątpliw ie wiele „M acierz P o lsk a1' 1) 
(od 18K2 r.), w ielB  ja k  na jej fundusze, ale mało, ja k  na nasze 
potrzeby.

P rzy  Kolach tw orzą się więc sekcye ocen, powoli pow staje 
„K atalog bibliotek norm alnych11, liczne oceny pomieszcza „Przew o­
dnik ośw iatow y", a Zarząd Gł. i n iek tóre  K ola p rzystępują  do w y­
daw nictw  książkowych.

Mam w rażenie, że początki te  są w trak c ie  do znakom itego 
rozwoju.

Z czytelń wychodzi myśl u rządzania tłum nych w y c i e c z e k  
do miejsc dalszych, do zwiedzania stolic, a w nich pam iątek 
narodowych wycieczek, k tó re  po 6 la tach  p rak ty k i 'zyskały sobie 
w opinii zaszczytne praw o obywatelstwa^ a w pracy oświatowej 
sta ły  się w ybitnym  etapem.

Podnosi się żądanie d o m ó w  l u d o w y c h  po m iastach, po­
w iatowych centrów  oświatowych i parafialnych, czy gm innych ognisk 
życia społeczno-narodowego po wsiach. Budzi się wołanie o B u r s y  
po m iastach dla synów chłopskich, o obchody narodowe, o przed­
staw ienia, wieczorki, o uczciwe, wzorowe zabawy, wołanie o w ia­
domości z życia codziennego, o gazety.

Gdzieniegdzie z jaw iają  się i zn ikają  samodzielne K ola wło­
śc iań sk ie  T. g. L . . gdzieniegdzie pow staje sam odzielna czytelnia, 
w idać jak ieś mocowanie, parcie, jak ieś rw anie  się do samodzielnego 
życia, do szerszych horyzontów. O rganizacya pracy T. S. L. musi 
się różniczk iwać, przystosow yw ać do różnych indyw idualności zbio­
rowych: pow stają  w ypożyczalnią, czydelnie. czytelnie o w łasnym 
regulam inie, wreszcie samodzielne K oła włościańskie.

Je ś li z r e a s u m n j e m y  całą dotychczasow ą działalność T. S .L ., 
to  zobaczymy, że w ciągu .17, a włhściwie 16 la t istn ien ia  Tow a­
rzystw a, skupiło ono około siebie blisko 30.000 c z ł o n k ó w  (ost. 
Spraw, podaje ich 24.134), p o w o ł a ł o  d o  ż y c i a  36 s z k ó ł ,  
92 s z k ó ł k i  p o c z ą t k o w e ,  u r z ą d z i ł o  443 k u r s ó w  d l a  
d o r o s ł y c h  a n a l f a b e t ó w ,  10 o c h r o n e k ,  16 B u r s ,  posta­
wiło 4 D o m y  l u d o w e ,  założyło 1496 c z y t e l ń ,  wygłosiło 
14.908 odczytów, w szystko to kosżtem  około 3.000.000 koron.

.P od  wpływem zachodu w latacsh 1898 i 99 powstały u nas

') „Macierz Polska11, której początek dali dwaj księża; Hulanicki i Sa­
wicki, oddając 27.000 rb. I. Kraszewskiemu, w ciągu 25 la t (1882 — 1907) pu­
ściła w św iat 127 dzieł w 1.021.000 egzemplarzy, z których rozeszło się wśród 
społeczeństwa 891.389 egz. — na składzie z 31/XII 1907 pozostało 129.611. 
„Pana Tadeusza11 A. Mickiewicza sprzedała dotąd „Macierz11 124.124 egz.
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2 insty tucye.o  charakterze, oświatowym: U n i w e r s y t e t  p o w s z e ­
c h n y  czyli t. zw. Pow szechne W ykłady U niw ersyteckie z siedzi­
bami we Lwowie i Krakow ie, k tóre w w ykładach swoich ogarnęły 
pizedew szystkiem  in te lig en c ja  i młodzież szkół średnich i wyższych, 
a dotąd w ygłosiły okrągło 5000 odczytów i — U n i w e r s y t e t  
l u d o w y  w łaściw ie dziecko T. S. I... zainicyow any przez Tli. Koło 
T. S. L. w K rakow ie i A kadem ickie we Lwowie na Zjeździe T. S. L. 
w Stanisławowie. B rak  kompletu usunął ie n  wui&sajt z pod <rłoso- 
w auia, a to spowodowało, że in icyatorzy weszli z sobą w p o s z u ­
mienie i zaw iązali osobne tow arzystw o, U niw ersy tet ludowy, k tó ­
rego celem hasło samo w sobie na  razie dość m gliste: „ p o b u ­
d z i ć  d o  m y ś l e n i a ,  wzniecić żądzę w iedzy!, a potem: „stwo­
rzenie system atycznej szkoły, uzupełniającej naby te  w dziecięcych 
la tach  wiadomości''1..

W  ciągli pierw szych 6 la t działalności Uniw. ludowy w ygło­
sił 2.839 w ykładów wobec 315.102 słuchaczów 1) Spróbujm yż teraz  
zebrać to cyfry razem.

Czytelń i .wypożyczalń naliczyliśm y ogółem: 4.3*75 z 1,100.000 
książek. Odozyf&w wygłoszono: 21.500. P ogadanek w K ółkach rol­
niczych. k ilkanaście tysięcy (szczegółowej a prawdziwej cyfry abso­
lu tnie podać nie podobna).

Sklepów Kółek r o ln ic z y c h .................................................. £>35
K as system. Ita i f f e is e n a ....................................................... 6,68
Spółek m le c z a rsk ich .......................................................... 22

„ torfow ych ................................................................... 10
„ rolniczych .  .............................................................. 20

Domów ludow ych . .  4
B urs . .  16
Ochronek  ..................................................................................10
Szkół dla s ł u g ...................................................................  1

„ S. L .............................................................................36
Szkółek początkow ych  ........................................... 98
Kursów dla dorosłych anallabetów  urządzono . . . 443 
T eatrów  w łościańskich około . . . .   300
Gytry te nie m ają pretensyi do bezwzględnej ścisłości. J e s t  

'jeszcze poza tern nieco czytelń i w ypożyczalń po m iastach, u trz y ­
m ywany: h przez najrozm aitsze Tow arzystw a o różnorodnych n a ­
zwach, jak  „Sokół'1, „G w iazda11, „K asyno11, „O jczyzna11 w mieście, 
a na wsi: samodzielne czytelnie lub zakładane przez Zw iązek chrze- 
ścijańsko-społeczny. Zw iązek p racy  narodow ej, orghuizacye mło­
dzieży tj. Znłcze i Młodzieże polskie lub wreszcie t. zw. O rganiza­
c je  narodowe. Cyfra ich jednak  nie przekroczy 25°/„ ilości wymie­
nionych poprzednio, a gdy zechcemy odjąć tę  ilość, zwłaszcza czy­

*) Np. w r. 1900/1 było wykładów (>§1 z 51.579 słuch. Tematów było: 
259 przyrodniczych, 94 nauk społecznych, 121 z historyi i geografii, 110 z li­
te ra tu ry  i sztuki, c>7 z nauk filozoficznych. W  latach późniejszych procent po­
został mniej więcej ten sam.
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telń  i wypożyczalń, k tóre  upadły, k tóre  znajdują  się w zupełnym 
zasto ju  i znaku swej żywotności nie okazują, to ową przypuszczalną 
2-5°/0 nadw yżkę śmiało możemy opuścić, wliczając w jej m iejsce 
skrom nie p rzy jęty  25°/0 nieczynnych, a wyliczonych powyżej pla­
cówek oświatowych.

W ybitną cechą w szystk ich  usiłow ań oświatowych je s t ich 
niesy^tem atyczność, chaos, bezprogramowość. R zucanie tysiącam i 
książek, bez względu na to, czy kto  chciał, czy nie, oddaw anie ich 
zupełnie bezpłatnie, przesadzanie w robionych przy tej sposobności 
obietnicach nadm iernych korzyści m afhryalnych przy  równoczesnem 
„szczęściu-1 narodowem, było w łaśnie naszą wadą, naszeui nieszczę­
ściem.

Cała działalność, T. O. L. tak ie  robi na mnie w rażenie. Owe 
z roztkliw ieniem  darow yw ahe przez nasze panie w pierw szych la­
tach  działalności T. S. L. buciki, obrazki, w stążk i i koziki po szko­
łach, w tein  przekonaniu, że- spełnia się nie czyn filan trop ijny , ale 
w ielki czyn oświatowy i narodowy, jest, charak terystycznym  rysem  
i nas jako  narodu i pierw szych chwil, pierwszyęli kroków  potężnego 
dziś tow arzystw a. K ółka rolnicze o wielkim celu: podniesienia za­
wodowej ośw iaty rolniczej, upraw y ziemi zróżniczkow ania jej pło­
dów, w ytw orzenia w małych kółkach środowisk, skądby ośw iata 
rolnicza szerokim płynęła strum ieniem , słowem podniesienia k u ltu ry  
wsi, zam ieniły się w k a ry k a tu ry  swego program u, w budki k ra ­
m arski?. P o  .25 la tach  is tn ien ia  ich w najlepiej rozw ijających się 
t. zw kółkach rolniczych trzeba  tłum aczyć i w yjaśniać zdumionym 
słuchaczom, że sklepik to nie Kółko, że 'celem tej insty tucy i to nie 
handel łojem  i naftą , lecz fiała m asa tych  w szystkich  przedsięw zięć, 
k tó re  na podniesienie k u ltu ry  wsi się sh ładają. Od la t paru  Z a­
rząd. łib iw n y  T. K. R. niezw ykłą energ ią  zaw rócił. Ideałem jego 
działalności je s t dziś rzeczyw iście pragnienia dwy tw orzeń i a środo­
w isk oświatowych i, pewien, może naw et dość znaczny postęp da 
się zauważyć. Mówię może, bo na cyfry ostatniego spraw ozdania, 
k tóre  podają 20.650- zebrań zw yczajnych i 4.516 ogólnych, z tru ­
dnością ty lko mógłbym się pisać.

T. Ś. L. w początkowej swo-jej działalności budowało szkoły. 
Na ogólnych Z jazdach, my. -zebraniagp,, w spraw ozdaniach spotyka 
się ze zdaniem, lekcew ażącem  w szelką inną  działalność, świadomie 
w ykreśla,im  i usuw aną z program u p rac  Tow arzystw a. Jes tto , we­
dług megp zdania, jedna z przyczyn, dlaczego po chwilowym za­
pale, po wybuchowej akcyi zbierania składek przez niektóre Koła, 
w szelka działalność potem w wielu centrach zanika i upada, po­
wiem wuęcej, jakby  kom prom ituje się  sńm a-w sobie ta-k, że do dziś 
mimo zmienionej tendencyi w wielu m iejscach, ja k  np. Tuchów, 
żadnym sposobem n o w e j placów ki T. S. L . do życia powołać i po­
budzić nie można.

Praca, napraw dę narodow a i napraw dę skuteczna nie mogła 
nie może ograniczyć się do murów szkolnych, do tych dzieci, co 

w niej się zjaw ią. Pow inna i m usiała objąć tereny  szersze, różno-
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rodnie,jsze, jak  różnorodne je s t życie, ja k  w ielostronne są potrzeby, 
ciała i ducha ludzkiego.

W  A nglii dla robotników , dla milionów nędzarzy stworzono 
Setlem enty, Pałace, praw dziw ie nowożytne p rzyby tk i wiedzy, po­
mocy, wypoczynku, prawdziwe U niw ersy tety  robotnicze. W A nglii 
rezydentam i w Setlem rntach zostają  akadem icy lub i ludzie starsi, 
dlaczegóż u nftłjji jeśli już nie zamieszkać, to przynajm niej stykać 
się, obcow aj. czasem pom ów ić'! popracow ać wspólnie? nie mamy?

Pod wpływem może obcym, przy zm ienionych nieco w arunkach  
politycznych, przy rozbudzonem nadzw yczaj jednostronnem  życiu 
politycznem wTsi i w arstw  robotniczych w mieście, przy rozw oju 
socy,ilnycli dążeń, rodzić się zaczęło to n iejasne jeszcze p ragniecie: 
z b l i z a n i a  s i ę  d o  w a a ^ t w  n i ż . s z y  ch#«przełam ania niechęci, 
poznania się wzajemnego, do podjęcia prób ra tu n k u  z nędzy, kla- 
sowości. lecz, lub między-narodmvości. Nie wiem, pod jakim  w pły­
wem w  1892 r. pro!. M iklaszew ski w ygłosił 6 w ykładów  pod firmą 
T. O. L. w K rakow ie, dość. że pierw szy krok , k rok  bardzo dalćki 
od doskonałości i dzisiejszych pojęć!* był postawuony. A g  i t a c y  a 
s ł o w e m  b y ł a  z a c z ę t ą 1). W  parę  la t potem Towarzystwa,, 
p racu jące w śród sfer przew ażnie robotniczych, usiłu ją dostosować 
swój program  tvykładów lo poziomu wyksztafftenia robotnika, usi­
łu ją  zająć go spopularyzow anym i w ykładam i z bzyki, przyrody, 
chemii, lite ra tu ry , polityki, p ragną  „rozbudzić żądzę w jęrlzy1. N a 
wies początkowo boją  s ię  'zapuścić. Z czasem j |f ln a k  pow stające 
na nowo K o ł a  A k a d e m i c k i e  T. S. L. od Czytelń robotniczych 
przenoszą do czytelń wiejhkich i dziś po 7 latach działalności £ 8£ p |  
odaaytów i pogadanek w j rosła do 3329 rocznie iv samem T. S, L . 
Nie łudzę się ho do w arto j^ i 80°/0 ty  cli odczytów, nie łudzę sig co 
do natychm iastow ych korzyści z nifeh -— owszem sam dodaję. <7,e 
b rak  im wiele, że nieum iejętność w obejściu z chłopem, w dobo­
rze tem atu, w w ygłoszeniu refera tu  niety lko .często  korzyści, ale 
szkodę naw et przyniosły; znam w ypadek, gdzie p relegent pojechał 
na wieś, aby w karczm ie wypowiedzieć długą i pełną zapału motyę
o... Królu-Duchu Ju l. 'Słowackiego. Ale to wszystko uzasadni mi 
ty lko raz :jeszcze ten  Wniosek, że odrazu Polski nie postaw im j7 że 
długich prób, w ielu doświadczeń, niepowodzeń, zawodów, zniechęceń 
i poświęceń — a przedewsżyhtkiem  znajodw jSi terenm, dusz i serc 
środowiska, do którego pfelagent wchodzi —  będzie jeszcze po­
trzeba, zanim dojdziemy do w zględnej doskonałości, zanim przesta­
niemy błądzić w ciemnościach wśród gnało znanyali nam warunków7.

Że nie stoimy na  miejscu, żóv .coraz lepiej oryentowmć się za­
czynamy —  świadczą sekcye odczytowe i cż^itelniane,. .świadczą, 
zwłaszcza w7 kolach młodzieży, te  ciągle dyskusye na powyższy te ­
mat, świadczy zmiana tematów? ogólnych, fraz&sami przeładow anych, 
na więcej "szczegółowe, fachow7e,jtematóAv historycznych na  ekono-

') Agitacyi Avieco\vej, politycznej za początek uw ażać n ie mogę. Ta za­
częła się już po 1870 roku.
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miczno-spęłeczne i gospodacozef św iadczy najnow sza może w  tym 
k ierunku zmiana: za])rowadzenie pogadanek, kontbrąncyj i p rzy ja­
cielskich pogwarek.

K reślić, czem na wsi w inna b fć  czytelnia, jak ie  stanow isko 
zajmować winien przybysz-pomoćnik z m iasta, jaką, jeśt rola w iej­
skiej in te lig en c ji —  to w szystko nalepy do innego referen ta  — 
mnie zaznaczyć r.ylko wypadło te asta tn ie  trausform arye, mo,iem 
zdaniem, w a ż n i e j s z e  od liczby założonych czytelń i w ygłasza­
nych odczytów.

Kiedy ta k  z biegiem lat różni Indzie w różnych towmrzy- 
stw ach objęli niem al całokształt pracy oświatowej, nadszedł okres 
skupienia, okres zogniskow ania tego w szystkiego w jednern miej* 
scu, w jednern ręku. w jednęm środowisku. R o w s t a j ą  D o m y  
1 u d o w7 e —  owe protoplasty robotniczych Setleńrefltów angielskich 
i Yolksiieimów niemieckich. powrs ta ją  choć z trudem  i powoli schro­
niska. , ]|dzie każdy chętny świeżej, czerstw ej i zdrów ej kstraw y du­
chowej zaczerpnąć może. gijzie w ieśniak, przybyły ze wsi do m ia­
sta. może spocząć, pomówić, dowiedzieć g ę  czeaoś. poznać pracę 
innych stanowa W arto  tu ta j zwrocie uw agę na  pro jek t d r*  M ichała 
M aciejowskiego z Biecza, k tóry  przęd rokiem  ogłosił w spraw ie 
domów ludowych arty k u ł w  tygodniku „O jczyzna’1 i sam p rak ty ­
cznie zam iar swój doprowadza powoli do skutku, zak ładając 'bez­
alkoholową gE podę w Bieczu, publiczną, bezpłatną czytelnię w G or­
licach — grom adząc iw n o c z e śn ie  fundusze na w zniesienie domów.

Te w szystkie w ysiłki są oczywiście bardzo dalekie*od proto­
typów  swoich z obcych krajów7 —  św iadczą one jednak, ze we­
szliśmy na  drogę racyonalną, że zdrowy duch panuje wśród nas 
i odrowych chwytam y się środków7. (Dok. nast).

S I . J ly m a r .
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Nasze kalendarze.
„ l i te r a tu ra  kalendarzow a11, „konęfęit z ka len d arza11 — dawno 

weszły w7 przysłowie. K alendarz, za dawnych dobrych czasów je ­
dyna praw ie książka, perybdyczni^j p rzenikająca do domów7, nie ma­
jących p re te n s ji do w y ższe j kultury'''1, kalendarz w ierny i n ie­
zawodny „poradnik, skarbiec doświadczenia i roziyw7k; —  upadł, prze­
padł, zaginął. W  kalendarzu n k a  się dziś adi^śu dentysty, ceny 
stem pla, przepisu pocztowego. —  kalendarzy się dziś n ić /czy ła .

A jednak  jesteśm y św iadkam i odrodzenia się kalendarza. R e­
formę rozponZęt.o od podstaw : pierw szy przekształcił się kalendarz 
przeznaczony dla. tych sfer, dla k tórych  jegt 011 i dzisiaj wieijpym 
przyjaciele.m. D la zw alczania niem ieckiej tandet.w, słynnych wyda­
w nictw  hiteinbrennera, W ojnar rzucił w św ia t',sw o je  kalendarze 
o doborowoj treści, ta k  doskonale przystopowanej do psychologii 
chłopa polskiego. Z roku na rok  wypięszcza je , stroi, udoskonala.
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K alendarz W ojnara, pomimo że u k azu ją  się stale zapóźno (już po 
Bożem Narodzeniu, gdy S teinbrenner swemi broszuram i zarzuca 
kram y odpustowe na Sfcgo w rz e śn ią | je s t dziś, i słusznie, jedną 
z ulubionych lek tu r chłopa polskiego.

.Tednoczielśnie mnożą się inne w ydaw nictw a. K alendarz swój 
w ydają „Kółka rolnicze", „O jczyzna11, “ Przyjaciel ludu11, K arol M iarka 
w M ikułowie etc. W szystkie m ają one uzasadnienie, w szystkie są 
potrzebne, bo i tak  S teinbrenner dziesiątkam i tysięcy swych kalen­
darzy zalewa Galieyę.

Inaczej rzecz się ma z kalendarzam i dla intełigencyi. Tu w y­
różniają się dwm jedynie w ydaw nictw a: s ta ry  „Czech11, dla k rakow ­
skiej publiczności spąpyalnie przeznaczony, k tó ry  od czasu gdy się 
znajduje pod opieką Tow. M iłośników K rakow a, prócz morza sche- 
matyziuów i całej księgi adresowej, daje jeden lub dwa artykuły , 
dotyczące przeszłości K rakow a, bardzo poważne i cenne, nieraz pię­
knie ilustrow ane, nadające „Czechowi11 trw ałą  biblioteczną wartość. 
D rugiem  uwagi godnem przedsięwzięciem je s t w arszaw ski Ksflęn-, 
darz Pogotow ia ratunkow ego, dobra k sięg a  inform acyjna, w której, 
poza zwykłymi schem aty zmami, są ciekawe,, gm tystyki, trochę po­
ważnych praw nych i społecznych informacyi, —  ulubiony od szeregu 
la l kalendarz W arszaw y, Szkoda tylko, że papier, druk, okładka — 
wogojfe całą zew nętrzna strona tomu, ta k  n iedbała i pospolita.

Na zachodzie; w A nglii, we F rancyi, kalendarze wzorowe nie 
są w cale rzadkością. W ytw arza  się naw et pew ien typ, pew na za­
sadnicza forma kalendarza wzorowego, którego u nas napróżno 
szukać. Mamy przed oczyma dwa tego rodzaju w ydaw nictw a: „Al­
manach Hachełte“ i „D aily Mail Year Book“. I  jeden i drugi m ają 
charak te r m ałych encyklopedyi. Pierw szy, obliczony na  szeroką pu­
bliczność, dotyka w szeręgu krótkich , parostronicow yoh artykułów  
(an jednego praw ie bez i lu s tr a c j i!) szereg''najróżnorodniejszym i 
kwebtyi w ten" sposób dobieranych, aby kolejne roczniki A lm ana­
chu dopełniały się i tw orzyły ciągłość, całość encyklopedyczną. 
W ięcVh qg roku  spotkam y szereg in teresujących artykulików  z za­
kresu  nauk  przyrodniczych, historyi, geografii, techniki, rolnictw a, 
hygieny, gospodarstw a domowego, sportów i t. d. i t. d. —  co roku 
szereg kompendiów en m iniaturę, bardzo prak tycznie  ułożonych,, 
zapomocą których odświeżyć sobie można zasób faktów , danych, 
dat i t. d. T ak  np. w .Almanachu na r. Jw p! prócz kalendarynm , 
scheinatyzmów, dokładnej kroniki na  r. 1908 i szeregu encyklope­
dycznych artykułów , znajdujem y: a tlas geograficzny z o$  k art, 
słowniczek ortograficzny, 24 tablic  synchronfctycznych do h is to ry i 
powszechnej, „co z geoinpfryi pam iętać na leży11 i memento najpotrze­
bniejszych przepisów praw nych. Rozmaitość treści Ogromna, wzo­
rowe, jasne i zwięzłe ujęcie przedmiotu, doskonały. przejrzysty  
układ, strona typograficzna bez zarzutu. Almanach Bachette to 
w ielkie przedsiębiorstw o, rozporządzające arm ią współpracowników, 
o olbrzymim nakładzie pracy i kap ita łu  —  i ogromnych zyskach.

Daily M ail Year Book to m ała encyklopedya społeczna: —
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kalendarz dla powabniejszej publiczności. Z aw iera  ou w krótkich, 
wybornych, przez specjalistów  pisanych a rtj kulach, przegląd wszel­
kich kw estyi, k tóre w danym roku z ijmowaly parlam ent i prasę 
angielską. Ilustaracyi (w ścisłem znaczenia tego w yrazu) niema wcale, 
za to wiele artykułów  objaśnionych ie s t tablicam i graiicznem i 
i mapkami.

W  kilku  słowach trudno je s t dąć w yobrażenie o obu tych ka­
lendarzach. T rzeba je wziąć do ręki, przejrzeć uważnie, aby zro­
zumieć ich w ielką popularność. K alendarz taki, skoro ty lko raz 
ukaże się na biurku powracasć będzie regularnie co roku na swoje 
ipąej%ce: b rak  byłoby M | jak  kałam arza.

W  ubiegłym roku Zarząd Główny T. S. L. rozpoczął w yda­
w nictwo swoich kalendar.zy. Przedsiębiorstw o udało  kię nadspodzie-, 
w anie: K alendarz T. 5. L. w ydany starannie, obfity w treść i ilu- 
stracye, p rzerasta ł zwykły poziom naszych tego rodzaju w ydaw nictw  
i zyskał sobie liczny zastęp zwolenników. Nakład rozsied l się szybko 
i rezu lta t linansow y przeniósł oczekiwanie.

XM esse oblige — Tow arzystw o Szkoły Ludowej w K alenda­
rzu nie może widzieć' przedsiębiorstw a dochodowego jedynie Iva- 
łendarz T. S. L. je s t m isyą swego rodzaju i ma do spełnienia kul­
tu ra lne  zadania, zarówno jak  każda inna in s ty tu c ja , pod egidą 
T. S. li. stojąca. W  myśl tej zasady i na podstawie doświadczenia, 
w uhidgłym roku zdobytego, oraz życzliwych i prak tycznych  rad? 
k tórych zarządy Kół nie skąpiły  red ak c ji. Kalendarz T S. L. na 
rok 19i4) został znacznie ulfepszony.

Przede wszy stkiem  wydane zostały dwie edyoye kalendarza: 
dla n n a C  i dla w*ff. Doświadczenie przekonało, że podział ten ifest 
ze wszech m iar w skazany i ze wpłynie dodatnio na podniesienie 
treści ob"ydwóch wydań.
4 K alendarz w iejski musi być tani — o połowo tańszy od miej­

skiego, i musi zawiordć dział rolniczy i dużo zajm ujących nowej 
i powitfttek. Dobór ilu s trac ji, poziom znacznej części artykułów  
pouin ien  być też odmienny —  tak  samo, jak  i układ kalendaryum  
i schematyzmów.

K a l e n d a r z  mi p j s k i  T .jS .1 L. na r. 190$. je s t próbfl, udoskona­
lenia typu zaszłorocznego. Zamiasf, dawać treść, ułożoną dowolnie, 
postarano się ją zgrupow ać w pewne, ściśle określone działy. 
W  doborze treści s ta ra ła  się reeflakeya połączyć typ Umanach Ha- 
chette z typem kalendarza Daily MaiVu —  oczywiście z przysto­
powaniem  do nas?y<fli w arunkow i — środków. .Testto również próba — 
w wielu punktach nie dorasta jąca  pierwowzorów, lecz o której je ­
dnak powiedziejD.można, że tw orzy typ  kalendarza, jakiegośm y je ­
szcze nie mieli. K alendaryum  w ykazuje parę prak tycznych  ulepszeń. 
Koła T. S. L. znajdą g p  miesiąc przypom nienia o czynnosc-iądi, 
k tórych zaniedbyw ać nie powinny, gospodynie trochę praktjłeznyeh 
wskazówek. Codzienny rap tu larzyk  ro z p o c z n ą  się wymienieniem 
historycznej roczniojw na  dany dzień przypadającej —  dalej zosta-
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wioń o je s t miejsęe na rachunki i notatk i, w końcu dyspozycya ka- 
żdodziennego obiadu.

Dział lite rack i został zredukow any do minimum, natom iast 
bardzo rozszerzony dział społeczny. Oprócz artykułu  .^Ojilicya 
w cyfrach", przedstaw iającego graficznie (zapomocą figurek), rezul­
ta ty  cenne] pracy  d ra  B ujaka, znajdujem y tam  szereg artykułów , 
tyczących sj3j | ^ w c | |  spraw  stow arzyszeń i urządzeń kulturalnych. 
N auka i wychowanie -  poza ogólnym pedagogicznym  artykułem  („W y­
chowanie dziecka do la t  siedmiu") —  to znów kw estya burs i wy­
cieczek ludowych. H ygiena —  to w pierwszym  rządzie hygiena 
szkół i dzieci w wieku szkolnym. P ierw sza pomoc w nagłych w y­
padkach je s t fachów,o opracowana, —  ta k  sajnio, jak  i dział o ubez­
pieczeniach. W dziale kobiecym znajdujem y przegląd rucliu umy- 
słowego i społecznego wśród kobiet, wsk&zówdO dla studentek 
i obszerny dział „Życie domowe", trak tu jący  o wszystkiem , co pa­
nią domu zajmować może. Rozdział z dziedziny przyrody i teslm iki 
zaw iera szereg cmkawogtek, między innemi ilustrow any artykuł
0 k inem atografie i z zakresu fotografii amatorskiej* W  „tium orze
1 satyrze" znajdujem y szereg 'ilu strow anych  przez p. W itolda W ojt- 
kiew isza facecyi staropolskich, ..Bajką niepolityczną” Sienkiewiczu 
etc. W reszcie .Dział k ron ikarsk i rozpoczjuia „Pam ięci zm arłych" — 
dalej schematyzm T. S. L. i obszerne schematyziny Ogólne.

K a l e n d a r z  w i e j s k i  na r. 1909 Hegt utrzym any na  poważnym 
poziomie, chociaż tre lć  jego możliwie urozm aicona i zajmującą-, Roz­
pada się ona na. Szereg ylziajgw dobrze odgraniczonych. Prócz dzia­
łowe które wymieniliśmy, mówiąc o miejskim kalendarzu, jdSt tu 
jeszcze obszerny dział rolniczy. T ekst obejmuje 25 arkuszy druku: 
zatem, przy cenie równej konkurencyjnym  kalendarzom  (90 h.) — 
objętość znacznie większa.

Kalendaryum  zaw iera w skazów k1 dla gospodarzy wiejskie!), 
i „Pielgrzym kę do Ziemi Św iętej" w dw unastu tekstem 1 objaśnio­
nych obrazkach. W  dziale literackim , bardzo urozmaiconym, głownią 
a trak cy ą  będzie nowelą Sienkiew icza „Dzwonnik". D ział rolniczy 
opracowumy je s t przap prof. Zawadzkiego z Czernichowa. Popular- 
nie. a na naukow ych podstaw ach, przedstaw ia 011 fa sa d y  upraw y 
roli i liodowdi bydła. W dziale społecznym powtórzony je s t a rtyku ł 
JłŁalirya w cj frach —  prócz tego zw racają  uw agę arty k u ł prof. 
B u jaka: „O nauce gospodarstw a w iejskiego" i p. S tarzew sk iej: 
,.0  spółkach przem ysłowo-rolnych".

Nowością zupełną w  w iejskim  kalendarzu je s t „Dział kobiecy": 
znajdą tam gospodynie „Żyw ot św. F ranciszk i", jako  wzór niew iasty 
chrześcijańskiej, garść .rad praktycznych, bajkę zabaw ną, i w ier­
szy parę odpowiednich.

Obydwa kalendarze m ają liczne konkursy  z nagrodam i w książ­
kach; strona zew nętrzna (barw na okładka, ilustracye, ozdoby dru­
karskie) by ła  przedm iotem  s z c z e ln y c h  starań .

Niepodobna wymienić w szystkich artykułów , ilość ich zbyt 
znaczna. K alendarz w iejski to próba dopnro : pierw szy rocznik —
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doświadczenie pokaże, czy' odpow iedział zadaniu i oo w nim ulepszyć 
należy. Bo kalendarze T S. L. muszą być co roku udoskonalane, 
tak , aby mogły słutyi sii; typem  i wzorem dla innych.

i ła  zakończenie musimy złożyć najserdeczniejsze podziękowa­
nie wszystkim , k tórzy  mozolną i pospieszną praCęPwspółudziałem 
swym redakcyi ułatw ili. A więc przedewszystkiem  p. H e n r y k o w i  
S i e n k i e w i c z o w i  oraz pp. G ebethnerów i Wolffowi za łaskaw e 
pozwolenie przedrukow ania „D zw onnika^ dalej p .  M aryi Konopni­
ckiej, panu Janow i Lem ańskiem u i R edakcyi K alendarza Pogoto­
w ia Ratunkow ego w W arszaw ie za życzliwe słowa i chętne zezwo­
lenie na przedruk inworów; pp. prof. St. Kutrzebie, F r. Bujakow i, 
Drowi L. Caro, J .  Zawadzkiemu, J .  M agierze. A. Doęnnanowi,
H. Orszy, Z. Bukowieckiej i innym  za łaskaw e współpracownictw.o; 
p. dr. .F. Stępińskiem u za ueżynne i życzłiwfe udzielenię swych 
pięknych zdjęć fótjografięznfch do r.eprodukcyi w kalendarzu; p. prof. 
A. B rucknerow i w B erlinie za użyczenie m ateryału  ze skarbnicy  
sa ty ry  staropolskiej, panu J . Bukowskiem u za cenne rady i a r ty ­
styczne kierow nictw o obu w ydań kalendarza, wreszcie całej r z # z y  
współpracowników, k tórych  w ym ieniać Hu nie sposób, bo lista  by­
łaby zbyt długa, a k tórzy  w ykazali ty le życzliwdjjSgi dobrych chęci 
względem w ydaw nictw a.

Bóg zapłać! Dr. M aryan StępoirskL

Wakacyjny uniwersytet ludowy T. S. L. w Świrzu.
W akacye w tym  roku były w Świrzu koło B ób rk i^n iia śteczk u  

zawsze cichem, niezw ykle ożywione. rządzono tu  szerfe  '"odczytów 
i w ykładów  dla ludu treśtei patryotyoznej i p ra k ty c z n e j k tó re  wy­
głaszano każdej niedzieli po południu w sali szkolnej (w braku  spe- 
cyalnego lokalu na czytflnię). Jnicyątorem  i duszą tych w ykładów 
był p. A genor 'siudaczyńsk i, p ro l ze Lw ow a i delegat Koła T. S. L. 
im. Jeża. Prelegentam i byli prócz wymienionego; miejscowy k a te ­
cheta ks. Obefc, prof. Molski z Przem yśla i słuchacze L n iw ersy te tu  
lwowskiego pp. K ułakow ski i Kisił. A  oto program ;

N iedziela 19/7-. ,„R ,oz.w ój s t o s u n k ó w  p o l s k i c h  n a  
z i e m i a c h  d a w n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  p o l s k i e j  w o k r e ­
s i e  p o r o z b i o r o w y m “ — prelegent p. Siudaczyński.

„O k  o r  z y ś c i a c h c z y ®e l u i p o l s k i e j  d l a  1 u d i r  — 
prel. ks. Oberc.

Niedziela 26/7: „O o ś w i a c i e  w o g ó l e ,  a w T o w a r z y ­
s t w i e  S z k o ł y  L u d o w e j  w s z c z e g ó l n o ś c i  -  - prel. prof. 
śiudaczyński.

„O e l e k t r y * c z n o ś  np* — prel. p. K isił
Niedziela 2/8: „O l u d n o ś c i  g a l i c y j s k i e j ' *  — prelegent 

prof. Molski.
Niedziela 9/8; „ G a l i c y  a p o d  w z g l ę d e m  e k o n o m i ­

c z n y m  i p r z e m y s ł o w y m ' *  —  prel prof. Siudaczyński.
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„O a l k o h o l i z m i e 11 (z demonstr.) —  prel. p. Muzyka.
Niedziela 2J / 8 : „O tg) l e g  r a f  i P  (z demonstr.) — prelegent 

p. Kułakowski.
„ Z n a c z e n i e  w y n a l a z k ó w  w r o z w o j u  d z i e j o w y m i  

1 u d z k  o ś c i “ —  prel. pro* Siudaczyński
N ied/ieia 6/9: „ Z i e m i a  i j e j  r u c h y 11 (z dem onstr.) — 

prelegent p.  K isił.
„O l u d z i e  p o l s k i m  i p o l s k i m  j ę z y k u 11 —  prelegent 

prof. Siudaczyński.
Zakończenid cyklu odczytów: „O w a r u n k a c h  p o t r z e ­

b n y c h  do p r a w i d ł o w e g o  r o z w o j u  c z y t e l n i  - -  preleg. 
ks. Oberc.

Po każdym  odczycie w yw iązyw ała się, ożywiona pogadanka, 
w k tó r a  głos zabierali i włościanie, zwłaszcza, gdy omawiano spraw y 
praktyczne.

Że podobne odczy ty  dla ludu są pożyteczne i potrzebne, św iad­
czy fak t, że lud śpieszjd chętnie na te  pogadanki. S a lą  .szkolna 
była pełna. P o d ać  atoli z uznaniem  trzeba, że dobry przykład  da­
w ała miejscowa in teligencya (z w ła s^ z a  panie), k tó ra  grem ialnie 
śpieszyła na odczyty i darzyła prelegentów  oklaskami. 1 w łościanie 
niejednokrotnie w yrażali pod/iękow naie za urządzenie odczytów —  
k tó re  odciągały ich od uczęszczania do karczm y —  i prosili o dal­
szą w tym k ierunku  pracę.

Polski instytut ludowy w Ameryce.
W  Nowymi Jo rk u  został niedawno o tw arty  polski iustyt.ut 

ludowy.
Celem in sty tu tu  je s t szerzenie oświaty, ku ltu ry  i poczucia oby­

w atelskiego wśród mas polskich, przybyłych i osiadłycli w S tanach 
Zjednoczonych. W szystkie inne narodowości, osiadłe na  Nowym L ą ­
dzie, posiadają mniej* lub więcej liczne in sty tu c je , pom agające im 
w osiągnięciu wyższego szczebla cyw ilizacyjnego, a ^em samem 
i w zdobyciu stosownej pozycji m ateryalnej w całokształcie! życia 
Stanów  Zjednoczonych. K ażda' nowa fala einig.rac.yif ukazująca Się 
na powierzchni morza obyw atelskiego am erykańskiego, musi przejść 
przez ciężką szkołę, zaczynając często od samego spodu, od n a j­
mniej p o p ła tn e j  i uciążliwej praijy. Lo% ten  oczekuje. ,1 Polaków) 
przybyw ających do Am eryki.

Przez zdobycie języka, .angielskiego, przez zaznajom ienie się 
z zasadam i ekonomicznego, praw nego i politycznego ustro ju  k ra ju  
pozwalające na lepsze orientow anie się w w alce o byt, a wreszcie: 
przez zaznajom ienie się z zasadam i nauk ścisłych, k tó re  'rozjaśniają 
ty le  zjaw isk otaczającego św iata, rozw ijają nmysł i zdolnoSĆ 
do bardziej w ytw órażjj pracy, a tem samem da ją  możność stw orze­
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nia sdjiie lepszych w arunków  w życiu. — można zm niejszy^ uciążli­
wość i p rzed ąa ło ść  tego okresu.

Otóż. w celu osiągnięcia tych założeń pow stała pierw otnie 
w r. 1906-ym z in icyatyw y ]). A leksandra Gwiazdowskiego wr lokalu 
Domu N arodow ego t. zw. „Szkoła przygotowawcza*', gdzie przygo­
tow yw ano młoidzież polską do in sty tu tn  technicznego im. P iotra 
Coopera w Nowym Jo rk u

W  pienvszym  ro k u  szkoła czynna by ła  7 miesięcy i, pomimo 
w ielkich trudności, przygotow ała grom adkę uczniów do rzeczonego 
insty tu tu . Szkoła licźyła średnio^ uczniów 80 — 60, w drugim zaś 
r o k i  dostarczyła nowych dziewięciu kandydatów  do Oooper-ynion. 
Przy szkole w listopadzie 1907-go r. p. E. Lew iński zorganizował 
„Klub nauk społecznych", gdzu , przy pomocy pogadanek, odczytów 
i referatów , Starano się zaznajomić członków z ważfliejszemi zagad­
nieniam i ekonomicznemi i socyalnemi ż y d a  am erykańskiego, a nadt-o 
próbow ano skutecznie zbliżyć Amerykanów7 z Polakami.

Gdy się ta k  rozrastały  zadania szkoły, okazało się, że insty­
tu c ję  nalpży rozszerzyć i otcj,, po wząjemnem poroznmiemin rady 
opiekuńczej szkoły przygotowawczej oraz zarządu klubu, postano­
wiono utw orzyć „.Rolski in sty tu t ludowy", jako in s ty tm y t  społeczną 
o rozciągłejszym  żakresie. V ten sposób w' kw ietniu r. b. pow stała 
nowa insty tucya  zn oceanem, oparta  na zasadatdi stow arzyszenia 
członków czynnych, w spierających  i honorowych. Spraw am i uisty- 
tutii k ieruje rad a  naczelna, któręj prezesem ję.st dr. B. Onufrowńcz, 
a sekretarzem  FV M achczyński. Szkoła in sty tu tu  mieści się wo w ła­
snym lokalu 2b4E. 10-th str. New York. “Przedm ioty w ykładane: 
1) język angielsk i; ,2) ary tm etyka, algebra i geom etrya; 3) rysunki 
techniczne; 4) 'język polski (gram atyka, s ty listyka, łiistorya i lite ­
ra tu ra  polska). W  insty tucie  otw arto nadto czytelnię publiczną 
polską.

W  d. ^7-ym  w rześnia r. b. nastąpiło  otw arcie trzeciego roku 
szkolnegd w* instytucie, a zarazem  pożegnanie kolegów7, którzy  zda­
dzą do Ckioperojnion. Będzie to pierw sza tego rodzaju polska uro­
czystość w Nowym Jorku .

Walka z alkoholem a socyaliści niemieccy.
Od pew nego1 czasu -stowarzyszenia robotnicze niem ieckie w y­

pow iadają przyjaźń alkoholown. kTćzędową rep rezen tac ja  „Elasowo- 
nświadomionych" robotników", z jazd y ,party jn e  socjalistyczne i zjazdy 
'neutralnych związków7 zawodowych zajęły wobec kw ^styi alkoho­
lizmu wyraziło stanowisko, wuilkę z pijaństw em  uw ażając za dzia­
łalności- ze wszech m iar godną poparcia.

Zjazd Socyalnej demokraoyi w 'Essen w r, 1907 je s t pod tym 
wzgj.ę-dem punktem  zw rotnym  niezmiernej wmgi. Do niedaw na bo­
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wiem wśród urzędowych niejako obrońców i reprezentantów  w ar­
stwy robotniazej panowały zupełnie odmienne poglądy. T ak  np. 
R. K autsky  w naukowym  organie socjaldem okracji. „JJie neue 

pisał w 1891 r., że pijaństw o wśród ludu roboczego Jest n a ­
turalnym  w ynikiem  obecnego ustro ju  społecznego i zniknie w raz 
z kapitalizm em  (tak  jakby  nadużyw anie alkoholu nie istniało wśród 
ster zamożnych!), w szelką w alkę z nałogiem p ijaństw a uw ażał za 
zbyteczną, bo me osiągającą zamierzonych rezultatów , a odciągającą 
rzesze robotnicze od jedynej właściwej,„misyi: w alki klasowej.

Myśli, w artyku le  powyższym wyrażone, do niedaw na znajdo­
wały całkow ite uznanie wśród kierowoiiczycli s ter nieniicpdtrj so­
c ja ln e j demokracyi. Przez la ta  całe kwrestya uw ażana była za prze­
sądzoną.

Tym czasem -z .Danii zaczęły zwolna przenikać do Szlezwiku 
i H olsztyna idee, krzewione przez antyaikoholiczne Tow arzystw o 
Dobrągo Tem plaryusza (I. O, G. HV). W  m iastach nad niższą Elbą 
położonych, pow staw ały nawret dość licjźlie stow arzyszenia robotnicze 
tego kierunku.

Stow arzyszenia te  w r. 1899 były już dość silne, aby na 
/ijeździe S oc ja ldem okrac ji w' H anow erze postaw ić na porządku 
dziennym kw estyę alkoholizmu. Do dy sk u sji jednak  nie przyszło; 
większość' stanęła  po stronie Bebla, który oświadczył, że „według 
jego zdania partjs^ niema nić do powiedzenia w tej kw estyi, gdyż 
byłoby to rozpraszaniem  oriągii na spraw y k ram ik arsk ie '1.

Termin „kram ikarstw o '1 przylgnął do antyalkoliolizm u; tern 
niemniej spraw ę tę ponaw iano na zjazdach następnych co roku. 
Ju ż  w 1904 w M onachium Zjazd powziął rezolncyę, k tó ra  św iad­
czy o zmianie nastro ju . R ezolucja  ta  brzm iała W 'ten  sposób: 
„Z uwagi na wielkie spustoszenia, jak ie ',a lkohol spraw ia w sterach 
robotniczych, a przez to  szkodzi osiągnięciu uasych celów, Zjazd, 
w interesie rozwoju naszego kierunku, uwmża za konieczne zw al­
czać nadużycie alkoholu wrśród robotników'. Żąda zatem od w szyst­
kich towrarzyszówr, a szczególniej od organów' party i, aby -zw raca li 
robotnikom uw agę na niebezpieczeństwo używ ania alkoholu.11

Isto tn ie  już na rok  przedtem, -w liWB, pow stał Zw iązek n ie­
m ieckich antyalkoholicznycli stow arzyszeń robotniczych, k tóry  ener­
gicznie szerzył sw bją ideę przez odczyty i pogadanki, przez przy­
kład  (zupełną abstynencyą od alkoholowych trunków'), wTeszcie 
przez agit-acyę przeciw szynkarzom  i t. cl.

W r. 1906 na 40 prowincyonalnycli zjazdach związków- za- 
w'odowrych posJtawoono żądanie, aby kw egtya alkoholizmu weszła na 
porządek dzienny zjazdu party i. Jak o ż  w r. 19^7 w' b lSon delegat 
E. W unn  w' dłuższym re ie raE e  postaw ił szereg dezyderatów'. "Wzglę­
dem rządu brzm iały one: „ogłoszenie s u iw e g o  zakazu, aby płace 
robotników  miały t»fc w jak iej kol wóakbądź części uiszczane bonami 
na napoje alkoholowe, aby pracodawma, lub jego urzędnicy d o s ta r­
czali rójbotnikom napojów' alkoholowy cli na kredyt, — aby biura 
stręczeń pracy miały prawo na  w yszynk napojów' alkoholowych.11
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W stosunku zaś do stow arzyszeń robotni ezych rezolu'&ya żą­
dała, aby., w czaśje posiedzeń i zebrań usunięty zo ita ł przym us uży­
w ania napojów  alkoholowych.

P rzym us ten był praw ie powszechny. Za czasów, gdy so c ja ­
listom nie wolno było utrzym yw ać lokalów dla swjM i stow arzy­
szeń, w szelkie zebrania odwywały się w szynkach. Szynkarze ze­
zw alali na nie chętnie, pod w arunkiem , M  każdy z gości wypije 
kufel piwa lub kieliszek wódki. Przymus był mile w idziąny i oczy­
wiście wszadko kończyło się na jednym  kuflu lub kieliszku

Zakaz utrzym yw ania lokalów został cofnięty, lecz so c ja lis ty ­
czn e  stou arzyszenia nie kw apiły się korzystać, z ulgi. Ciężyło im 
opodatkowanie na  komorne, gdy mogli je  opłacać w przyjem niejszy 
dla żołądka sposób. O t lc h  to ^stosunkach m yślał W urm. żądając 
skasow ania przym usu picia w czasie zgbrań socyalistycznych. Prze­
prow adzenie uchwalonej w  E ssen rezolucyi będzie najbliższem  i je- 
dnem z najw ażniejszych zadań niem ieckich socyalistycznych absty ­
nentów. Alkohol jest istotnie jednym  z najgorszych nieprzyjaciół 
s fe r j  robotniczej — a zw alczenie-alkoholizm u będzie potężnym kro­
kiem do osiągnięcia dobrobytu dla klas pracujących  « S |

August Xenmamt.

Jak wpajać poszanowanie ptaków u dz.atwy 
szkolnej?

Szkolna n auka  o przyrodzie to najczęściej um iejętność wbićia 
w głowę dziecka szeregu wiadomości suchych i nudnych, ja k  k a rtk a  
ze słowniMi. N aw et' w szkołach w iejskich, to je s t w idealnych dla 
nauki o przyrodzie w arunkach, wiadomości tego rodzaju są czer­
pane w yłącznie z książk i; zam iast ż y c ia ' —  m artw a litera. A tok 
łatw o byłoby tchnąć życie!

W e wrześniowym  zeszycie pisma ,.Der iSiie»iann“ znajdujem y 
arty k u ł II. yórdemfeldę^go, nauczyciela w iejskiego z pod Kolonią 
k tó ry  w in teresu jący  sposób opowiada o swojej metodzie zaznuja- 
jam iania  dzieci z przyrodą.

W  szlcble pogadanki łącząteię  jajk najściślej z wycieczkami, 
a naw et z zabawami dziatw y w czasie pauzy. P a k  n. p. rok ^eden 
poświefkmo rozdziałowi: „P tak i naszyćh pól i lasów, opieka nad 
nimi. szczególniej w porze zimowej “.

W raz z początkiem wiosny rozpoczęty się pogadanki o naszych 
p takach  wędrownych, — przyezem nacisk  był położony na różno­
rodne żywienie się ptaków , w skutek eEego jedne z nich przed na- 
stn-ńiem zimy muszą odlatyw ać d§, cieplejszych krajów .

W lacie nastąp ił sżereg wycieczek na  pola i lasy: zbierano

‘) Dokumenle de§‘ .FortschriUes, Nr. 6, r. T908.
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nasiona powojów i makówjs śs tó w  i ś lazów ;'—  brotlawników. w yki 
i kąkolu. Jagody tarn iny , bzu czarnęg'ft, nasiona grabu  i buc-żyny — 
ziarna słoneczników i ogótków z ogrodu, wszystko to były skarb ią 
gromadzone troskliw ie do torebek. A co za bogaty tem at do bota­
nicznych pogadanek!

Za powrotem torebki wypróżniano do paczek. Paczka nr 1 
zaw ierała nasiona słonecznika, dyni, arbuza, ogórków, buraków  
i powojów. Było to pożywienie przeznaczone dla dzięciołów i ko- 
sów. Do paczki nr. 2 zsypywano wszelkie inne drobne nasiona 
ogrodowe, w raz z nasionam i traw , ręślin  łąkowych, makowo cha­
brów i wogóle wszelkiatflii temi nasionami, k tó re  'odpadają przy 
czyszczeniu zboża. Do paczki n r  3 zbierano suche jagody wszel­
kiego rodzaju (bez czarny, ta rn ina , borówki, brusznięe i t. d.) 
dla, zięb szpaków i t. p., do puszki tej dodano także nasion wszel­
kiego rodzaju.

Na początku jesieni „p tasia sp iżarnia" była obfięif zaopa­
trzona, a praw ie w szystkie dzieci m iała też swoje skrzyneczki, do­
brze zaopatrzone w nasiona zebrane w polu. lesie, ogrodzie i na 
podwórzu.

Nauczyciel postarał się w miejscowem ‘K ółku rolnicztem urzą­
dzić odczyt o pożyteczności ptaków  i o żywieniu ich zimą. Skrzynki, 
pełne nasion, były m ateryałeni demonstrscyjjnyfn, — k ilka egzem­
plarzy dubn’  broszurki a g ita c y jn e j1), rozrzuczonej wśród audyto- 
ryum, zrobiło pewne wrażenie. ®ro|bodarzoni podobało się to szcze­
gólniej, że przy jednym  ogniu, a beżzżhdnych kosztów, upiec można 
dwie pieczenie: zachować p tak i od głodu, a jedifocześnie iiiszużyd 
nasiona łatw o pleniących się eliwastó|v. Obiecywali nrety.lko nie 
p rzeszk ad za j lecz i m o n te r a  dzieciom w  żywieniu ptaków .

W  pogadankach szkolnych dzieci dowiedziały się szeregu no­
wych szczegółów o w szystkich ptakach, któfce* miały być' ich s ta ­
łymi stołownikami. W raz z pierwszym mrozem i śniegiem p rzystą ­
piono do pracy. W  ‘fogu szkolnego podwórza mały placyk otoczono 
nizuim płotkiem  z cierni, przytrztjiionym  z lekka kłosam i owsa 
i gałązkam i ostu —  dla przynęcenia p taków . Co rano placyk ten 
posypywano ziarnam i, zaczerpniętem i z paczki drugiej. Dzieci miały 
niesłychaną uciechę, widząc, jak  zlatyw ały  się wróble, szpaki i inny 
plebs pow ietrzny i cały placyk aż szumiał od ruchliwego i św ier­
gotliwego drobiazgu.

Pożyw ienią „z p jczk i nr. 1 przeznaczone było dla bardziej 
płochliwych gości. Do deski przybijano szereg w ystających lis te ­
wek, k tóre z obu stron  deski tw orzyły drabinki. D eskę ^ .  uw ią­
zaną wśród gałęzi ja b ło n i, codziennie posypywano nasionam i 
z paczki 1-szej. Chłopcy ubiegali się, kto z nich wydK-upm się 
z nasionami na drzewo, — była (o m isya wysoce zaszczytna. % okna 
szkoły widać było, jak  się zlatyw ały  dzięcioły i kosy dziobać na-

'-) K. rI h. feiebe. Futter/ilałze f i i r  YSgel im Winter. Ver]a*g von Theodor 
Hofmann. Leipzig. Cena 20 pf.
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siona, m aleńkie sk raw ki z sadła i — przysm ak szczególnie pożą­
dany —  mrówcze poczwórni.

T rzeci ęńół biesiadny zasiaw iono pod gęstym  żywopłotem 
w sadzie. Suche jagody i nasiona z paczki nr. 3 zw abiały . tam 
liczne rzesze zięb. szpaków i sikorek.

W reszcie nie zapomniano i o Jt!ycłi p takach, k tóre obaw iają 
jąię zbliżać zanadto do ludzkich siedzib. Na polu pod laskiem  dwaj 
chłopcy, k tórzy  .codziennie tam tędy do szkoły przechodzili, sypali 
nasiona z paczki w . 2 dla kosów, czyżyków, m ysikrólików i kra-sek.

Pogądanki szkolne szły zaś dalej swym torem. I ta k  nauczy­
ciel mówił o chorobach ptaków , spowodowanye-li złem pożywieniem 
(okrucham i, k tóre  po desżczu, lub odwilży rozmokłe szybko kwa- 
Ppieją), o nieprzyjaciołach ' ptaków  (lisach, łasicach i t. d.). o paso- 
rzytach, o .znaczeniu ptaków w gospodarstw ie. o gn iazdach  ptaków7... 
P rzy  tej okazyi przyszła znana kw eętya w ykręcania  jgnrazd p ta ­
sich. tłuczenia ja jek , skręcania łebków7 pisklętom . Kt.o wie, czj 
głów ną przyczyną nie je s t ciekaw ość: jak  też to gniazdo w ygląda, 
jak ie  s.ą w mem ja jk a , co rob ią  p isk lęta? Ciekawość zaspokojona — 
nieużyteczną zabawkę, rzuoa się i niszczy kopu i^ iem  nogi... Ale 
jak  tu  zniszczyć gniazdo ptakom, które się hoduj ej zna, k tó re  się 
żywi przez, zimę? — Przecież Jliłopcy nie w y k ię ła ją  nigdy gniazd 
gołębiom.

{■"Sdy nadeszła wiosna, chodziła szkoła całą bandą po lesie, wy7- 
pa tru jąe  opuszczone gniazda w spróchniałych pniach. N ik t 'ich nie 
ruszał, broń 1 Sożi*. Drzewo naznaczone b ra ła  cała szkoła w opielie. 
W tem b łyska myśl nowra: a gdyby szkoła miału istotnie „swoje" 
gniazda? Czyż trudno je  sporządzić w7 godzinach .robót ręćzuyoh? 
Zabrano sie; do fa b ry k a c ji z z ap a łem .Ł) G niazda rozwieszono na 
drzewmch i .(,lio'ć}ow7aho“ dzikie p tak i z niem niejszą ochotą, ja k  
gołębią. I

Dzieci te, napewmo wyniosły ze szkoły iije papierow ą limie- 
jętno tp  wyliczania wrszystkich ptaków  owado- i roślinożernych, lecz 
szczere umiłow7am e skrzydlatej rzeszy.

Praca oświatowa u Niemców.
Instytut dla bibliotekarek.

Niema praw ie niem ieckiego miRkteczka, gdzieby nie is tn iała  
biblioteka ludowa, prz<|z gm inę lub m iasto utrzym yw ana. B iblioteka 
tak a  — w łaściwie wypożyczalnia, zarządzana byw a przez nauczj7- 
ciela, k tó ry  przy pomocy kilku  uczniów7 w ydaje książki co n ie­
dziela. P rym ityw ie  to urządzenie je s i jednak  w znacznej częśp

') Wskazówki w broszurze: Martin Hiesemami, Losvmg der Yogelschutz- 
frage nach Freiherm eon Derlepsch. Lipsk, nakładem F. Wa-gnera. Cena 1 m.
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wypadków niew ystarczające i coraz częściej widzioć można ko­
biety. pracujące jako  b ib lio tekarki w w ypożyczalniach ludowych. 
Skromne uposażenie b ib lio tekarek  sp raw ia , że do zawodu tego 
garn ą  się osoby’ o zupełnję liiecfostatecznem przygotow aniu i w y­
kształceniu. zatem  takie, k tóre się zadowolnią każdym  kaw ałkiem  
chleba. Tymczasem funkcje  bibliotekarki, o ile m ają być dobrze 
spełniane, są w cale nie łatw e. Konięczna jeąjt znajomość techniki 
bibliotecznej, przejrzystego i dokładnego katalogow ania książek, — 
a pozatem, co znacznie ważniejsze, konieczna je s t dobra znajomość 
bieżącej' literatury , szerokie ogólne wykształcenie, aby nie być bez­
duszną m aszyną, lecz um iejętną i tak tu  praną doradczynią i k ie­
row niczką stałych czytelników

Obepnie w Niemczech przedśiębjane są pod tym względem 
szerokie reformy. Ohok polepszenia losu bibliotekarek, projektow ane 
je s t założenie spęoyalnego insty tu tu , m ającego przygotować zastęp 
zdolnych urzędniczek dla wypożyczalń Indowych. Słuchaczki tego 
in sty tu tu  mogłyby częściowo (jako hospiian tk i) korzystać z w ykła­
dów un iw ersy teckich• kurs nauk  byłby trzyletni,' a  pij% ram  obej­
mowałby lite ra tu ry  współczesne, ze szczególnem uwzględnieniem  
tre&ci i k ierunku utworów, ję/jfpi francuski, angielski i włoski 
o tyle* aby absolw entki kursów  mogły, z łatw ością czytać we 
w szystkich tych  trzech  języ k ach .— dalej psychologjętaetykę, petla- 
gegikę spcyalną i ekonomię społeczną. Bbdnyna z głównych momen­
tów nauki byłyby w ypracow ania i dysknsya, tyczące się oceny 
dzieł różnej treści, Q statn i rok byłby poświęcony prak tyce  biblio­
tekarsk iej, uczenice m iałyby sposobność wryćw7iczyć się w kat-alo- 
g w a u in ,  w różnych syśtem aoh urządzania bibliotek i czytelń, 
wreszcie w bezposredniem zetknięciu się z publicznością nabrać 
pewnej Wprawy i doświadczenia. Po ukończeniu kursu  w7ydawmne 
byłyby dyplomy, uprawuiiajaue do zajm owania posad bibliotekarek.

T ak  przygotowanej in te ligen tne i oddane idei jednostki, ma­
jące by t zapewniony przez dostateczną płace, mogłyby oddać spo­
łeczeństw u ogromne usługi. Dziś jeszcze niema mowy, abyśm y coś 
podobnego n siebie stw órz jj j  mieli, ale z rozwojem czytelnictw a 
. w miayę zrozumienia konieczności jak  najintenzyw nięjszego sze­
rzenia oświaty, posługiw anie' śię siłami am atorslłiem i będzie nie 
w,ystarczajacem  i koniecznem stan ie  się stworzenie zastępu sił w7y- 
kwałifikowmnyęh. W tedy i u nas czas przyjdzie na stw orzen ie 'k u r­
sów7 przygo.t-owmwczyfłh dla bibliotekarek.

Wypożyczalnia kolportażowa.
Niemcy są pełni doskonałych pomysłów w zakresie ośw iaty 

ludow7ej. Działalność ich na tem polu je s t bardzo energiczna i kon­
sekw entna. Wpraw7dzie oświata, k tó rą  oni n i^ J^ s i^ zeg ó ln ie j w  sto­
sunku do polskiego ludu, nab iera  fcęsto  posmaku, którego gorycz 
aż nadto czujemy — co nie przeszkadza, że tem pilniej śledzić dzia­
łalność ich powinniśmy i podpatryw ać wszelkie trafne i pomysłowm 
metody ich pracy.
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ledną z ciekaw szych inStytnęyi je s t w ypożyczalnia A ugusta 
Sehorła. Ma ona za zadanie zw al.ctza^kolportaż krym inalnych ro ­
mansów i dostarczać ludowi zdrowej straw y duchowej. Sćherrl w tym 
celu w ydaje serye tomów (rfg 5 B° -stron każdyf* które kolportow ane 
Są )io domach. W ypożyczanie takiego tomu kosztuje tyleft, co kupno 
-zeszytu sensacyjnego romansu. Ułom, po każdorazowem przeczytaniu, 
otrzym uje św ieżą okładką ochronpąTTOetye są stopniow ane: Sclierl 
rozpoczyna od powieści, możliwie łatw ych i zajm ujących; stopniowo 
i bardzo powoli przyzw yczaja swego cżytelnika do trochę poważ­
niejszej lite ra tu ry : podróże, powieśći historyczne jjh tern przejścio- 
wetfn ogniwem. W ybój je s t zawsze bardzo staranny  co do żywości 
i barw ności opowiadania. Scłierl zawsze pamięta,, że ma do czy­
nienia zo zbałamuconym czytelniM&n i że niewolno mu go znudzić.

Pierwsze próby kolportażow ych wypożyczalń były przyjęte ze 
sceptyoyzmem i rezerw ą. Obecny rozwój insty tucy i świaddzy, że 
była n a  czasie. A gdyby tak  u nas spróbow ać? N a początek w y­
starczyłby sp ry tny  kursor i parę  kompletów książek po k ilk a  to ­
mików każdy. W  w iększych m iastach rzecz mogłaby się łatw o udać.

Centralna biblioteka dla niewidomych.
Lipskie Tow arzystw o „ \ erei.n nur Beschaffumg von Hoch- 

druehchriften  f u r  Blin de“ założyło przed k ilku  la ty  cen tra lną  bi­
bliotekę tflai niewidomych, pierw szą tego rodzaju in s ty tu c ję  w Niem­
czech. Początki były skromne, książnica pierw otna zaw ierała w 1901 
roku*34fe tomów', — od tego zaś pzasu ilo£ć tomów' wziftsła do po­
kaźnej cyfry 21300. K ierow niczka biblioteki, p. M arya L om nitz^nie- 
strudzełiie p rącuje  nad rozszerzeniom i u d o sk o n a len ia t insty tucyi. 
Zgrom adziła ona liczną rzostffc ofiarnych współpracow ników ) (K56 
osób), k tó rzy  na specja lnych  m aszynach „-przepisują11 dzieła, czcion­
kami, wypukło w papierze k sz ta łt swój wybijającym i (niewidomi 
odczytują książki zapomocą dotyku). Oprócz tego w7 bibliotece przy 
przepisyw aniu znalazło p łatne zajęcie dw unastu niewidomych. Te 
„rękopisy*1, k tóre  '/10 całej bildiotekit stanowńą, poddaw7ane są n a ­
stępnie działaniu pew nych płynów7, na skutek’ czejo  papier sz ty ­
w nieje i sta je  się o w iele odporniejszym  na  częste „odczytyw ania11. 
K atalog biblio teki je s t bardzo urozmaicony. Obok klasyków7, bele­
try sty k i, popularnych dzieł naukow ych, nie b rak  n. p. podręczników 
szkolnfęh, przeinaczonych dla niewidomych uczniów. Opłaty za w y­
pożyczanie książek niema w cale; zamiejscowi zw racają jedynie ko­
szta przesyłki K ata log i (zwrykłym drukiepi i punktowym  dla nie­
widomych) rozsyłane są bezpłatnie. Oprócz spetyainych m aszyn dla 
przepisyw ania książek, insty tneya  \ osiada również m ałą drukarnię, 
w której p rącu ją  niewidomi pod fachowem kierownictwem.

Niemiecki teatr wędrowny.
Za in ieyatyw ą b e rliń sk id i tow arzystw : Gesellschaft f i i r  Ver-

breitung von Yolksbildung i, Schillertheatergenellschaft pow stała nowa 
insty tucya, m ająca w Poznańskiem  i na  Śląsku :erzyć ku ltu rę
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niemiecką. In sty tucya  ta  to Miirkisches Wandertheater, tow arzystw o 
z celem hum anitarnym  i os^raniczonem niaxim um  dywidendy (4t/0)- 
Zadaniem  stów arzyszenia ma hyc daw anie przedstawieni teatralnych  
w miejscowościach, stałego te a tru  pozbawionych. R epertuar ma być 
wyborowy, z w ielką przew agą niemieckich sztuk klasycznych. in - 
teresującem  je s t zaznajom ić się z w arunkanu, pod jakiem i trupa  
tow arzystw a zjeżdża do miasteGsęk. Przedstaw ienie ma być ,? góry 
opłacone kw otą 2 0 0 —250: marek, plus  koszta afiszów i w ynajęcia 
sali. Koszta te  jednak  nie p rz & o p ą  kw oty 20 m arek,, gdyż salę 
z reguły przedstaw ienia .otrzymują gratis, w zam iau za co w iaśei: 
cielowi hotelu łub restauracyi, do k tró,rej należy sala, gw aran tu je  
się pauzę 20— 25-ininutową, aby ti^ W c z iw S  m iała czas dłużej od­
wiedzić bufet, lub naw et zjeśh kolacyej

. Towmrzystwo, operujące znacznym kapitałem , zapewniło sobie 
zdolnych aktorów  i niew ątpliw ie skutecznie szerzyć będzie ku lt 
niemieckiej sztuki tea tra lnej. Oby wszfełkie metody germ ani/aoyi 
przybierały  tak  pokojowy i ku ltu ra lny  charak ter!

Tablice rocznic narodowych w czytelniach.
Jed n a  z czytelń niem ieckich (w Dusseldorfie! wprowadziła 

zw yczaj, godzien naśladow ania. W  sali czy teln ian tj ustaw iono w ielką 
czarną tablicę: codziennie (na niej węypisywana je s t jak aś  h isto­
ryczna rocznica: w ażna datą z historyi Niemiey lub ogóluo-euro- 
pejskiej, na dzień ten  przypadającą, rocznica śmierci lub narodzin 
jakiegoś zasłużonego człowieka i t. d. Poniżej k ró tk ie  objaśnienie 
i no tatka: „Dokładniejsze wiadomości, i (ew entualnie) portre ty  i ilu- 
stracye znaleźć można w  tem a*tem dziele". O ile chodzi o w ażniejszą 
roftznicę narodowy czytelnia zawiesza obok tablicy  rycinę, przed­
staw iającą p o rtre t czy dany moment historyczny.

Gzy czytelnie T. S. L. m e mogłyby wyprowadzić tak iej tablicy 
przynajm niej na  niedzielę, kiedy zastęp czytelnikówr j O H  większy i  
K oszt niew ielki: tablicę mógłby zastąp ić arkusz papieru, obrazki, 
przy dobrej wroli. cho^ k ilka  na rok,, dałyby się wTynaleźć w j a ­
rych rocznikach i ilustraoyach, —  a w  ciągu tygodnia zawrze się 
znajdzie rocznica godna upam iętniania. B y łaby lto  poglądowm nauka 
h istory i polskiej.

Spróbujm y!...

TEM A TY DO POGADANEK.
Stanisław Wyspiański.

Ws t ę p .  Blizka rocznica śmierci Wyspiańskiego. — Znaczenie poeżyi dla na­
rodu bez ojczyzny. — Miłość przeszłości.

1. Z b i e g  w y |  a' d k  ó wr z n a c z e n i  a n a r o d o w e g o  wr 1 i- 
s t o p a d z i e u b i e g ł e g o  r o k u :

T**ojekt ustaw y o wryw iaszczaniu w ł a m i e  pruskim , wrnie-



446

siono w rocznicą śmierci M ickiew icza; zam knięcie'M acierzy w W ar­
szawie; rocznica pow stania listopadow ego; śmierć W yspiańskiego 
w Krakowie. To też echo tej śmierci rpzchodzi się po Polsce ch­
lej, jak  echo wielkiej klągki.

2. T i  u d n  o ś ć  d a n i a  s y n t e z y  t w ó r c z o ś c i  W y s p ia ń ­
s k i e g o .

Olbrzymi zakres twórczości: m alarz, rzeźbiarz, poeta, muzyk. 
W ielki rozmach w pójńpiach, za którym  trudno ,-fchoćby m yślą zdą­
żyć. Nowość formy, w któifg niełatwo zoryentow ać się ogółowi. 
Można czynić jedno ty lko: to znaczy iść za jego m yślą i w nią 
w nikać jaknaj głębiej. U nikać naciągali i insynuacyi.

3. K r  ó t k  a b i o gvr  a f i a.
B iografia nie je s t nigdy obojętna, o i le , w yw arła  wpływ na 

twórczość. IJ W yspiańskiego momentem decydującym było życie 
w krakow skich murach, u stóp W awelu. Ojciec rzeźbiarzem , i to 
zw raca uw agę W yspiańskiego na  glinę, jako m ateryał wypowie­
dzenia się; próbuje sił — zdradza w ielkie zdolności —  studya w A ka 
deiuii'Sistuk pięknych pod kierunkiem  M atejki. Polichrom ia kościoła 
N. P. M aryi w K rakow ie. W yjazd do Paryża. Powrrót. Choroba. Śmierć.

4. W p ł y w :  s w o i c h  i o b c y c h  n a  t w ó r c z o ś ć  W y ­
ś p i ą  ń s,k i e g o.

Prźedew szystldem  M atejko. duch widoczny w kompo-
zycyach m alarskich feieftcielnych) i  w literackich (pojęcie S tań ­
czyka v W eselu). Z F rancuzów  T u v is  de C havannes i G ustaw  Mo­
reau. P ierw szy we freskach odtw arza genialn ie przeszłość Gąlii: 
W yspiański w IJaryżu pis.M „Legendąt1 o przedhistorycznych dzie-, 
jach  Polski. M oreau w obrazac-h swoich daje GYecyę: pod tym  
wpływem jest „M eleager11.

5. P i e r w s z e  u t w o r y  d r a m a t y c z n e  W y s p i a ń s k i e g o .
„L egenda11 — to jo f ia ra  z dziewictwa W andy. „M eleager *

to ndram atyzow ane fatum  nad ludzką dolą (K rótka treść: Shdzo- 
nem było MMeagrowi zginąć razem z dopalającą się pochodnią. 
\la tka , A lthea, pochodnię parkom  wry n v a ła  i strzeże aż przycho­
dzi dzień, w  którym  sama głownię w ogień wrzuca, aby dopełniło 
się. £Syh miłość m atki zranił, pokochawszy A lahm tę. T a  kochając 
wzajem, złam ała ślub Dyanie. Ginie. Ginie i M eleager. A lthea  wr na­
głym blasku widzi szereg nieszczęść, w iokących się za ,nią łańcu­
chem; — {Cytat: od „nagły zgon m atk i11 — aż do „hasa dzik srogi" —) 
przeznaczenie dopełnić się musi, A lthea wili ja  sobie w mózg koronę). 
„Protesilas L aodainia-1 — to w yraz tęskno ty  ta k  silnej, że zwy­
ciężyła pizeszkody m a te ry a ln o i dała czyn. (P ro tesila s  um arł — 
Laodam ia pragnieniem  wywołała jego ducha — z którym  odeszła). 
Z „K lątw ą11 schodzi do tem atów  w spółczesnych Podobięństwm z d ra ­
m atam i *grecldemi wr tem leży. że i tu  w ina w yfro łflg  karę. Tłem 
jeS f wie(ś polska — ale nie jej przyroda, lecz ludzie: Rzecz groźna, 
chm urna, w strząsająca.

6. H i s t o r y c z n e  k  o n c e p c y  e W y s p i a ń s k i e g o .
Chronblogicznie następuje Kazim ierz W ielki i Bolesławyśm iały.
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Ogólne uwagi o postaciach hist. u W yspiańskiego. Tw orzy on zu­
pełnie niezależnie od w szystkich, co mówili przed nim. K onstruuje 
postać każdą na nowo. pierwotnie, samodzielnie. W tern leży nie­
porozumienie autora z publicznfiloią i zwykle wierzymy albo histo-. 
ryk alho legendzie, — W yspiański odtw arza c z ł o wi e k a .  —  K a­
zimierz W ielki ma za przedm iot ponowny pogrzeb szczątków króla 
w r. 186.4. K ról cierpi nad iem, co zobacżył po wiekach, i co usły­
szał. U słyszał głos, głoszący narodowi um ieranie piękne i rzuciwszy 
młotem, zdruzgotał pierś mówcy — a naród, uw ierzyw szy w siebie, 
w czyn, w p rz y sz ło ść ' był wolny. Zaw iera więc Kazim ierz w ielkie 
słowo nadziei.

„W a r s z a w i a n k a ;‘, to jeden z utw orów  W yspiańskiego, k tó re  
do tykają  31 roku, nim napisze „Noc listopadow ą11'. W łaściw ie nie dra- 
ma% tylko jedna, ge-niałnie wym yślona sytnacya. Dwór szlachecki, 
opodal bitw a, sztab we dworze na wieści czeka. Chłopicki. Tow a­
rzystw o zabaw ia się śpiewem. Chce uśpić lęk. W łaściwie wiedzą 
wszyscy: — Chłopicki, że klęska ich czeka, M aryn, że, zginął Józef' 
I  ten ból w ydziera jej przepowiednię zgonu narodu

„ L e le w e l" ,  nie je s t dram atem  czy tragedyą nam iętności poli- 
tycz nych. W skazać należy, że n i e  chodzi o przeciw staw ienie Czar- 
to rysk iego-arystokra ty  Lelew elow skiej demokracyi. To konflik t dla 
W yspiańskiego za płytki, za blisko leżący. D ram at je s t właściwie 
dysputą o konieczności uduchow ienia się. Odrzućmy pęta, osobo­
wości. ambicyi, a w tedy „przyjdzie szczęść boskich ja sn a  z jaw a“ . 
Zwrócić uw agę na sceniczność Lelewela, mimo b raku  akcyi zew nętrz­
nej. Dowód wielkiego talentu .

6 . D r a m a t y  i d e o w e.
..Ii o.g i o n “. JBardzo trudny do zrozumienia pr;;ez swą iormę 

i swego ducha. D ać szkielet poematu. (Potęga w ew nętrzna nie po­
trzebuje blasku. M atka M akryna nie głosi w ielkich idei, ale do 
niej garnie sjg wszystko, co cierpi. Także Mickiewicz. Oczyszczony 
z win Sakram entem  pokuty, rozcina wigzy wolności, k tó rą  tra tu je , 
jak  despota. M ickiewicz zw ątpił. W ted y |K rasiń sk i każe mu wierzyć 
w nieśm iertelność idei. M ickiewicz organizuje legion święty, w y­
zuty ze w szystkiego, co swoje i d rog itt gdyby idei na zawadzie 
stało —  i ten  legion wejdzie do ziemi obiecanej z ducha o iiary  — 
w stanie przyszłość i K rólestw o Boże zejdzie na ziemię). Sąd o te­
raźniejszości W yspiański w ypowiada w „ W e s e lu " . U derza przeciw 
fałszom, frazesom, obłudzie. Nie chce. tykać świętości, „bo trza, żeby 
św ięte były". P rosto ta  formy obok w ielkiej treści. Cliata chłopska — 
w cliaóie z polską szlachtą polski ind — i żyd —  i ksiądz. — 
N astrój. — Pod wpływem nastro ju , ból każdego bierze k sz ta łt 
żywy; Szela, Rycerz, W ernyhora, Hetm an, Stańczyk. P ostać Cho­
choła je s t symbolem pozy, kłamu, co spow ija ludzką duszę. Gdy 
lud czynu zapragnął, zbałam ucił go chochoł, i tańcuje  po dawnemu — 
błędne Koło. Satyra, na tych, co się „bałam ucą narodowo, bo to 
piękny stró j" —  na artystów , widzących w  krakow iaku  tem at m alar­
ski. czy literack i. Bogactwo określeń i skrzydlatych  poprostu w y­

30
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rażeń, znanych dziś ogółowi („Spłyniem , inni po nas p rzy jd ą11. 
..Polska, to wielka rzecz11, ,,Jak®L histo rya  wesoła, a ogromnie 
przez to sm utna11). A ktualności odpadną, zostanie poezya i praw da.

H ypotetyozna z konieczności in te rp re tacya  „ W y z w o le n ia '1. 
A k t II, k tóry  w wielkiej części je s t filozofią —  do dram atu  nie 
nalSży. Na W awelu usym bolizowana w różnych ludziach cała współ­
czesna Polska. W szyscy m yślą o odrodzeniu ojczyzny, każdy ina­
czej. (Przez ofiarę bierną, przez głośne w ołanie: „P o lska"! przez 
ta jen ie  uczucia narodowego, przez posłuszeństwo kościołowi). Ko­
rowód postaci wiedzie Geniusz-poezya w grób, w podziem ia W a ­
welu. D rogę zastopuje K onrad M ickiewiczowski, k tórego ideałem 
nie śmierć, lecź? życie.

„Krzyż Boży znaczę nie przeto.
.Bym na się krzyż przyjmował,
Xecz byś mnięfBoże od męki.
Od męki krzyża zachował11.

K onrad zw ycięża i w ygania poezyę. Ale za to, iż śmiał, po­
pada w moc "Erynii. Z arzut powszechny, .Se W. potępił poezyę wo- 
gole, podzyę M ickiewicza w szczególe, jest nieuspraw iedliw iony. 
W yspiański chce p o ez ji siły, nie niemocy, chce słów, coby czyn 
dać były zdolne. Przeczuwał, że czyn przyjdzie, choć go u jrz |ć  nie 
było mu dano.

„ D a n i e l 11, je s t wołaniem z za grobu. H istorya B altazara  
i przepow iedni „Mane, Thekel, F a re s11. 7iginą pogromcy. Zginą, bo 
nie uszanow ali praw, ho wygnali co najdroższego narodowi, —  pamięć 
prilsz łośc i. W skazać, że W yspiański mógł myśleć o teraźniejszości. 
(S tosąnki polsko-pruskie). P ełna  świadomość swej siły i poczucie, 
czem będzie kiedyś narodow i:

JPto nasz władcą* nasz Król-ducli.
Jego moc zostanie w nas“.

7. J ę z y k  W y s p i a ń s k i e g o .
Nigdy banalny, ani literacki. O ryginalność. Poczucie rytmu. 

U żyw ani^staropo lszc^yzny . P rzyk łady : a) m odlitwa z „K lątw y11:

Rola schnfe. siej^neba pęka. kłos bujny mdleje.
Bożych sądów groźna ręka. serce truchleje.
Promień pali gorejący słońce szaleje.
Bożych sądów znak karzący ogniami zieje.
Straszny sędzio, spu^ć sros;«S3ii ziści nadzieję,
Jakoś dawał w obfitości, dziś mej skrusze zwól litości.
dlrzeszmy Ifoleję'1.

b) Mowa harfiark i z „W yzw olenia11:

„Na %ych strttnach nanizany*®, 
duszę twoją Igram.

Śmiej się do mych lic różanych, 
duszę twoją znam.
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„Dusza twoja się żaliła.
spostrzegłam ją  raz.

Na rozstaju w źródle piła, 
kędy ołtarz ł a z .

U ołtarzam służką była, 
wróżyłam ęi wiek.

Du$za twoja w źródle piła, 
zapomnienia lek.

Hejże, struny moje złoto, 
grajcie szumny gaj,

Włosy moje w szarfę splotę.
Harfo, duszę g ra j“.

c) Rozmowa S tańczyka z dziennikarzem  z „W esela".
Z arzu t błędnego archaizow ania, pow tarzanie się, dowolne uży­

wanie i naciąganie  form gram atycznych. Z arzu ty  drobne, wobec 
w ielkiej siły, jędrności i praw dy języka.

8 . L i r y k a  W y s p i a ń s k i e g o .
Praw ie cała twórczość jego należy do dram atu. Co go po­

ciągało? (Możność tw orzenia samego żyćia. możność w cielania idei). 
U tw ory liryczne dotąd Rozproszone.

Dwa p ierw iastk i: smutek, płynący z poczucia siły i przeczu­
cie śmierci. W yspiańsk i wie, że nie jemu jeszcze chór odpowie 
'zgodny, i ni< dla niego bzy wiosenne kw itną.

jjAeh, któryż jestem żywy,
Czy ten, oo leci wzwyż.
Czy ten, co zmarł szczęśliwy 
Ściskają^ w dłoni krzyż?
Czy ten, ‘qo. legł zmożony 
Przed własnych świątyń progiem.

• Czy ten. co niestrwożony,
Na sąd ma stanąć z Bogiem ?“

Zupełna sam otność poety w życiu, w śmierci, w twórczości :

„Przecież już dawno się wyzbyłem 
Alareeń o utraconym raju. 
z/fję, by zwało się, że żyłem 
Nad jakąż rzeką, w jakimś kraju.

Zobojętnienie dla wszystkiego, prócz dla mowy ojczystej :

,,...(fdy mi się sprzykrzy leżeć,
Rozburzę dom ten. gdzie się mieszczę 
I w  słońce pocznę bieżeć.

(,tdy mnie ujrzycie takim  lotem.
Ze postać mam już jasną,
To zawołajcie mnie z powrotem 
Tą moją mową własną.

(idy ją  nsłyszę tam. do góry,
Gdy gwiazdy będę mijał.
Rozporajnę może po raz wtóry 
Ten trud, oo mnie zabijał...“

Niezrozum iany praSz ogół, nie w idział jeszcze, aby słów jego 
zarzewie stało się Giąłem. Ludzi, j e g o  ludzi jeszcze n iem a:
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„Ja słyszę, widzę i patrzę.
Poznaję, znano nii twarze.
Ich niema i myślę i marzę,
I widzę ich w duszy teatrze11.

9. Z a k o ń c z e n i  e.
Pewność, że Polaków , gdyby zginąć mogli, wskrzafei pieśń 

W yspiańskiego, że królowie przeszłości -pieśniarza śwegó w nie­
śm iertelność ponieśli.

Ź r ó d ł a .  A.  P o t o c k i .  St. W yspiański stnclyum literack ie . 
M elitele, 1903* P. C h m i e l o w s k i :  St. W yspiański, charak tery- 
s ty k i l ite r jr fp e , (u A ltenberga). H f t e c k e r :  St. W yspiański, K ra­
ków 1907. O. P a  u m i e  ld : „Wąselejk 1908. R. S t i f r z e w s k i :  
O „W eselu11 -(„CzajK m arzeCl 10P1)- %’■ R a k o w s k i ,  St. W y­
spiański w ykłady w U niw ersytecie powszech. 1906. Z. W  a s i ­
l e  w s k i ,  „Nowy K onrad '1. („Słowo polskie11 i w osobnej odbitc-e. 
Lwów). Prof. S z a r o t a :  O Wyzwoleniu. K raków  1908. W. B^eKi­
ru a n : Ptem iennictw o .polskie, toin III, rozdział 3.

M aryn Ruszczy)!ska.

Kronika.
Bursa dla terminatorów w Krakowie. Od dłuższego czasu lmdzi 

w Krakowie myśl założenia bursy terminatorów i praktykantów han­
dlowych i rzemieślniczych żywe zajęcie tutejszego społeczeństwa, 
a zwłaszcza pewnego grona osób, rozumiejącego dobrze znaczenie pod­
niesienia stanu rzemieślniczego dla kraju. Celem bursy j^jst udzielenie 
terminatorom rękodzielniczym i handlowym odpowiedniej opieki i taniego 
utrzymania, a także częśNowo i fachowego wykształcenia. Wspomniane 
grono osób wybrało osobny komitet, który rozpoczął energiczną akcję. 
W dniu 21 lipca odbyło się w Krakowie w sali rad\ miąs(ta  zebrania, 
w którem opriJćz sfer rękodzięlniezych i kupioctwa wzięli udział posłowie 
parlamentarni i sejmowi oraz grono radców miejskich z prezydyum 
miasta.

Prezes komitetu poseł p. B f o e t z - O k o c i m s k i  stwierdził na 
wstępie, że dotycjjpzasowe, przeważnie Ciężkie położenie rękodzielników, 
nie zachęca młodzieży do obierania sflbie tegdizawodu. Jeżeli sam maj­
s te r  ciężko walczy o byt, często cierpi wprost biedę, nie może dziwić 
nikogo, że i przyjęty przez niego ujzeń łia swojej Skórze odczuwa to 
ciężkie położenie, że nie otrzvma odpowiedniego pożywienia i noclegu. 

Śże obok tego zaniedbania w iatach  fizycznego rozwoju,chłopca, nie dozna 
on także opieki pod względem wychowawczym. Chłopiec sam patrzy na 
"rówieśników, którzy w innych zawodach w dwójnasób zarabiają i nie. 
dziw, że ogarnia go nieraz niechęć i niezadowolenie. Sląd zaopiekowanie 
się młodzieżą, oddającą sit; zawodom praktycznym, danie joj lepszych 
warunków życia przez czas nauki, wydobycie jej z wielokrotnie konsta­
towanej niedoli materyainej i moralnej, będzie stanowiło w wyąokiej 
mierze o podniesieniu rękodzielnictwa w przyszłości.
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Zadaniem bur^y właśnie byłoby: dać terminatorom i praktykan­
tom lepsze warunki życia, roztoczyć kontrolę nad uczfszczaniem na uzu­
pełniające, kursa przemysłowe, dostarczyć w dniu świątecznym godziwej 
rozry wki prz$ż gry na Tśvneżem powietrzu, przedewszystldem zali dać 
opieko moralną i wychowanie w kierunku narodowym. Wówczas do 
walki życiowej sta-ną ludzie dobrzy uzbrojeni i wyszkoleni, zdrowi na 
duszy i ciele, z wiarą w siebie i w przyi&łość, ze świadomością obo­
wiązków wobec kraju i społeczeństwa, tłursa taka byłaby wielkiem dzie­
łem społeeznem, które, zapoczątkowane w Krakowie, niewątpliwie przy­
jęłoby się także w innych miastach kraju.

Jako referent przemawiał instruktor przemysłowy pan W . (j) s t- 
r o w s k i, który przedstawił w krótkości sprawę opieki nad terminato­
rami w kraju.

Ze sfer przemysłowych dochodzą narzekania na brak młodzieży, 
któraby JTę chiiiała poświęcić zawodom przemysłowym. Brak ten wywo­
dzić się może wkrótce w pewną klęskę społeczną. Już dzisiaj w nie­
których zawodach widzimy kompletny brak pomocników. W samym K ra­
kowie znajdzie umieszczenie w przemyśle około 500, a w zachodniej 
Gaiicyi około 2000 młodzieży. W ostatnim miesiącu uczyniono próbę 
sprowadzania wieśniaków polskich ze wschodniej Gaiicyi, która prawdo­
podobnie okaże cię w skutkach bardzo doniosłą.

Powody, dla czego młodzież nie garnie się do zawodów przemy­
słowych, są następujące: emigraoya, która pociąga także chłopców
w wieku od lat 14 do 18; dalej popłatnośe pracy niekwalifikowanej 
dziewpej, wreszcie, że do zawodów przemysłowych przystępuje tylko 
młodzież najuboższa, opuszczająca z konieczności. szkoły, i młodzież, 
której dostarczają zakłady filantropijne. Minęły te czasy patryurehalne, 
kiedy to rękodzielnik dopuszczał swego pomocnika do stołu biesiadnego; 
dzisiaj ciężka egzyijtdmwa żyaia codziennego zmusza go w pierwszyun 
rzędzie do zabezpieczenia byt-u swojej rodzinie. Młodzież zaś, śpozosta- 
w iona po najw ięksfżej części samej sobie, dostaje tylko skromne wy­
nagrodzenie. a pozbawiona opieki pozawarstatowej. narażona jest na 
rozliczne niebezpiecgenitwa.

Nic więc dziw ne.go, że młodzież taka, wychowana wśród opłaka­
nych stosunków moralnych i materyalnych, wstępuje w szranki życia 
z goryczą w sercu. Przyjść z pomocą sferom przemysłowym, zaopieko­
wać się tą młodzieżą, jeśt . obowiązkiem całego naszego Społeczeństwa. 
Zasobniejsze, narody, jak Niemcy i Anglia, potworzyły' instytucie opieki 
nad terminatorami, stowarzyszenia, bu ra7 it.fl. W  tycji internatach otrzy­
mują po największej części całe utrzymanie. Majstrowi odejmuje się 
troskę o ich lyyehowanie pTizawarstatow^. Bursa ma się zająć ich 
wykształceniem, umysł i serce uszlachetnić, uknć tego młodzieńca na 
dzielnego Syna ojczyzny, oby watela świadomego praw i obowiązków. 
Bnrsy te będą nasilać w przyszłolWi stan średni dzielnymi jednostkami, 
założenie burs wzmoże napływy ejteientów inteligentnych do zawodów' 
praktycznych. Praca to piękna i w owlpoe, obfita, bo w ciągu lal. dzie­
siątka wychowa® można już trzy generalne młodzieży.

Obecni zapewniali bardzo gorąco komitet o energicznym poparciu
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ze strony społeczeństwa, gminy m. Krakowa (prezydent ,L)r. Leo), ręko­
dzielników, kupiectwa itd.; przytem podniesiono, że dzieło to m®głobv 
być najpiękniejszem uczczeniom pamięci zmarłego namiestnika kraju. 
A n d r z e j a  lir. P o t o c k i e g o .  Po przemówieniach wybrano komitet 
ścisły założenia bursy i uchwalono następującą rezolucję:

„Zgromadzenie obywatelskie, odbyte w dn iuB łl lipca w sali rady 
miejskiej w Krakowie, uznając doniosłe znaczenie organizacyi burs dla 
stanu rękodzielniczego i handlowego, postanawia utworzenie bursy, i to 
ditTgą składek i darów zebrać sio mających. Fundacya ta  ku czci nie­
zapomnianej pamięci jednego z najlepszzeh synów naszej ojczyzny, no­
sić będzie miano Andrzeja lir. Potockiego."

Na „Żywy pomnik11. Fundusz burs im. Andrzeja hr. Potockiego 
wzrósł w ostatnich czapach znacznie. Oto p. Antoni Pranz. właściciel 
znacznych obszarów ziemi w ul. 29 listopadti weJpLwowie, oddał na 
fundusz ten parcelo swe obejmujące obszar jednego tysiąca sześćset 
kwadratowych sążni, Jeżące w przedłużeniu ul. 29. listopada niedaleko 
stacyi kolei elektrycznej. Dar to bardzo poważny. Komitet funduszu 
na odbytem 26 września posiedzeniu pod przewodnictwem poSa p. Oie- 
lelkiego, uchwalił wyrazić pisemnie p. Franzowi gorące podziękowanie- 
za tak znaczny dar i proSć go o przyjęcie godndici członka tego komitetu.

Ponieważ w myśl poprzednich uchwał adm inistracją zbieranych 
funduszów ma się. zająć Towarzystwo Szkoły Ludowej, więc: Komitet 
funduszu uchwalił, że wpis prawa własności w hipotece nast-ąpiić mh 
na Towarzystwo Szkoły Ludowej, z tem, że Towarzystwo to z^bowńąju 
się pisemnie oddjfć grunt ten komitetowi do jego dysppzyeyi. — Zba­
daniem formalności prawnych i ułożeniem aktu darowizny ma zająć się 
w najbliższy cli dniach sekretarz komitetu adwokat dr. Michalewski. — 
Wskutek takidgo daru p. Fr^nza idea burs włościańskich przybierze 
w niedalekiej przyszłości widome kształty.

Za przykładem tak dzielnego członka polskiego społeczeństwa p. 
Antoniego Franza pójdą zapewne i inni. Gdy nie tylko we 'Lwowie/ale 
i po innych miastach znajdą się Indzie dobrej woli, utrwalający darem 
w ziemi podstawę ilo budowy burs, a społeczeństwo gotówkowemi skład- 
kaniL a t&kże budowlanymi materyałami poprze usiłowania komitetu, 
to w niedalekiej przyszłości powstaną zapewne liczne bursy włościańskie 
i w nich wychowają się pod kierunkiem komitetu przyszli dzielili obi - 
watele z ludu polskiego.

Komitat funduszu tycli burs rozpoczyna akcy.ę ^jesienną w pierw­
szych dniach października. Sekretaryat rozsyła odezwy po całym kraju, 
o zajęcie się zaś zbieraniem składek uprośi także zarządy miast i spo­
łeczne in-stj tneye.

Ochronka polska W  Białej. W ostatnich czasach powstało tu 
Towarzystwo św. SiUomei dla ntrzj niania ochronki polskiej. Założenie 
ochronki w miejscowTośai zagrożonej pod względem narodowym jest nie­
zmiernie ważnem i pilnem zadaniem. Jest bowiem ochronka mie|ska 
^przedsionkiem szkoły11. Przygotować dzieci do szkoły —  zapewnić im 
opiekę i rozwój fizyczny i umysłowy w wieku przed-szkolnym — jest 
celem ochronki. Aby osiągnąć ten cel, powinna ochronka odpowiadać
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wielu wymaganiom, tyczący m się jej zewnętrznego urządzania i jej du­
cha. Ideałem ochronki jest domek w ogrodzie, położony nieco na uboczu, 
stanowiący całość, zamkniętą dla siebie. Tam pod dozorem umiejętnych 
kierowniczek mają wzrastać wątłe i niedołężne istoty, mają przeżyć tam 
swój okres §zabaw\. Wyobrażamy sobie, że czyste, schludne i zdrowe 
otoczenie tylko dodatni upływ może wywrzeć na dzieci nędzy, obar­
czone tysiącem chorób dziedzicznych dzieci Tobotnilta. —  Przy zakła­
daniu podobnych instytucyi porusza się nieraz kwestyę, czy lepiej jest 
pornczyć jej kierownictwo osobom świeckim, czy zakonnicom. Odnośnie 
do stosunków miejscowych zauważyć trzeba, że bardziej pożądanem b\ - 
łoby oddanie jej zakonnicom. Gdyby możliwem było znalezienie odpo­
wiedniej świeckiej freblanki. należałoby możęjbddać jej pierwszeustwcT 
Ponieważ jednak trudno przewidzieć, czy osoba świecka będzie apor 
stołka czy też zwykłym ..zjadaczom chleba“ ■ najpraktyczniej byłoł&f
sprowadzić zakonnice. Te bowiem poświęciłyby się wyłącznie swemu 
zadaniu, jako pozbawione światowych aspiracyi i dążeń osobistych i stwo­
rze ł ' by pewien łącznik pomiędzy instytneyą a kobietami proletaryat.u. 
Pomimo zaszczepionego prztęz socyalizm sceptycyzmu do sukni zakonnej 
i duchownej, tkwi w uaszem pospólstwie, a szczególniej w kobietach 
pewien rodzaj poważania. k ® v  nadaje zakonnicom nieco uprzywilejo­
wali' charakter. 1’rzytem one same dla celów propagandy katolickiej 
będą szukały zbliżenia ochronki z domami rodzinnymi swych wycho­
wanek. Tak więc węzeł powinien być zadzierzgnięty. DałSza praca musi 
być przeprowadzona przez miej$qow,e stowarzyszenia kobiece, aby cha­
rakter jej w iliczem nie przeszkadzał pracom prowadzonym przez miej­
scowe stowarzyszenia męskie w duchu narodowym i demokratycznym. 
Kobiety polskie w Białej powinny w ochronce powitać punkt zaczepięBHka 
dla pracy wśród kobiet polskiego proletaryatu i okolicznej ludności 
wiejskiej.

Ruski kongres oświatowy i ekonomiczny. Zarząd główny „Pro- 
ś w ity , uznając obecną pracę organiczną (fiisinów za niedostateczną, 
a chcąc w roku czterdziestoletniego swego istnienia dać impuls do sze- 
rokii j, intenzywnej i planowej akcyi na polu ogfflltowfm i kiiltnraluem, — 
zwołuje n a  tji3 i .grudnia br. do Lwowa pierwszy kongres oświatowo- 
ekonomiczny.

Organizacya kongresu będzie następującą: §ekcya oświatowa dzielić 
się będzie na działy: Sfganizacyjny, (gdzie będą omawian«?spraw\j oświa­
towych towarzystw, analfabetyzmu, szkoły, uniwersytetu, teatru itd.); kul­
turalno-społeczny (sprawy burs. ochronek, towarzystw sportowych i ka­
synowych, hygiena społeczna, walka z alkoholem lecznice itp,).

Seki-za "ekonomiczna rozpadać się będzie na oddziały: gospodarstwa 
wiejskiego (ogrodnictwo, sadownictwo, mleczarstwo agrarne itp.); handlu 
i przemysłu: spraw finansowych (iustytueye kredytowe i towarzystwa 
ubezpieczał)).

Do udziału w kongresie będą zaproszone wszystkie stowarzysze­
nia ruskie.

Na prowincyi jubileusz -,gPmaŚwity“ święcony będzie uroczystymi 
obchodami.

I



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. .L

Z Zarządu Głównego.

Z a r z ą d  G ł ó w n y  T .  S .  L.
L. *533.

Okólnik 2ł?v 
Kraków, dnia 29. sierpnia 1908.

D o  Z a r z ą d u  K o ła  T .  S .  L
W powołaniu się na Okólnik *25-za L. 52KJ. z dnia 8. lipca 190S r. po 

raz drugi wzywamy Zarząd tam t. Koła o możliwie Spieszniej sze śoiągnife&ie da­
tków. zebranych na Dar narodowy przez uproszone przez tam tąjsze Ivoło""ospby 
i nadesłanie nam gotówki wraz z listam i składkowemu

M uiejszem przesyłamy Zarządowi Koła po jednym egzemplarzu K alenda­
rza miejskiego i wiejskiego T. S. L.. prosząc o jak najrychlejsze przysłanie nan) 
na załączonym blankiecie zamówienia na oba kalendarze. Kalendarz miejślri ko­
sztu je  2 K., wiejski zaś 90 hal. Kołom udzielamy £50,0 rabatu. Przytem zwra­
camy uwagę, /A żadnych zwrotów nie przyjmiemy pod żadnym warunkiem i że 
za wszystkie zamówione kalendarze oraz za nadesłane kalendarze okazowe obo­
wiązany jes t Zarząd Koła uiścić nalezytoj-c natychm iast po ich sprzedaniu.

Tegoroczne kalendarze przedstawiają się i w swej treści i w formie pra­
wdziwie imponująco, wobec czego łatw ą będzie rzeczą sjltzedać je, Chodzi tylko 
o to, aby Koła tę  sprzedaż należycie żorganizowały. Sprzedaż ta  mogłaby sio 
odbywać następującym i sposobami:

1) członkowie Zarządu Koła sprzedają kalendarze sami swoim znajomym;
2) Zarząd Koła urządza w dnie taffgowe, ® rm aręzne i odpustowe stolik

z kalendarzami na rynku lub przy kośpiele, przez co będzie można 
bezpośrednio zetkpąć się z ludem :

3) Zarząd Koła wysyła kalendaftec do swoich czytelń wiejskich, prosząc
zawiadowców ich o zajęcie się. sprzedażą;

*1) prelegenci, jadący 'na wioś z odczytami, mogą zabierać ze sobą pewną 
liczbę kalendarzy celem sprzedania ich słuchaczom wykładu.

Wogóle Zarządy Kół powinny w przeciągu października lub listopada 
br. urządzać w jak  największej liczbie wsi wykłady „O znaczeniu dobrego ka­
lendarza dla włos!ian“. a o szkodliwości pruskich kalendarzy Słeinbrennera.. 
Przytem  należałoby przedstawić jasno włoScianom ruch w Polsce, zmierzający 
do usunięcia wszystkiego co pruskie, a do wprowadzenia włąsnych wyrobów pol­
skich. My musimy doprowadzić raz do tfigo. aby nasi wrogowie nie karm ili się 
naszymi pieniędzmi.

Z a r z ą d  G ł ó w n y  T .  S .  L.
L. 7272.

Okólnik 31.
Kraków, dnia 6. października 1908.

D o  Z a r z ą d u  K o ła  T .  S .  L.
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Prosimy gorąco Zarząd Koła, aby e n e r g i c z n i e  i j a k  n a j r y c h l e j  
zajął się sprzedażą tych kalendarzy, gdyż z jednej strony poprze usiłowania 
Zarządu Głównego, zdążające do wyparcia ze wsi polskich tandetnych kalenda­
rzy niemieckich i do dania w zamian za to ludowi odpowiadających naszemu 
charakterowi narodowemu kalendarzy polskich, a z drugiej strony będzie miał 
zysk z rabatu tem większy im więcej kalendarzy sprzeda.

Trzy tej sposobności prosimy Zarząd Koła, aby zechciał podać nam adresy 
handlów z papierami, trafik  i kramarzy w miasteczkach i w słc li, znajdujących 
się na terenie działalności Koła. Nadto, jeżeli Ząrząd Koła zna we wsiach, 
objętych działalnością Jćoł*. włościan, którzyby chetnie za pewnym rabatem 
podjęli się rozspyzedaży kalendarzy w swoich wsiach, w takim  razie prosimy 
o podanie nam ich dokładnych adresów, i, -o ileby Zarząd Koła mógł zetknąć 
się z nimi osobiście, o zachęcenie ich do tego.

P E T Y C Y E  D O  S E J M U :

L. (19(11, Kraków, dnia 15. września 1908 r.

W Y SO K I SE JM IE I

Z początkiem bieżącego .roku szkolnego I908f^ ólworzył niżej podpisany 
Zarząd GJówny Towarzystwa Szkoły Ludowej pierwszą klasę gim nazyalną w Bia­
łej. czyniąc w ten sposób zadość gorącym życzeniom, od la t wielu przez m iej­
scową i okoliczną ludność polską wypowiadanym.

W alka o charakter polski Białej, której mieszkańcy w przeważnej wię­
kszości są szczerymi Poląkami; starania usilne, choć dotąd, niestety, bezowocnie 
prawie, by przełamać rządy nielicznej garstki fabrykantów i kupców niem ie­
ckich, pragnących narzucić miastu całemu obywaj niemiecki i język; usiłowa­
nia. zmierzające du zdobycia tej dzielącej nas od braci na Śląsku placówki nie­
mieckiej, — trw ają od dawna.

Przełomowym momentem w tej walce było założenie przed la ty  dziesię­
ciu szkoły ludowej i wvdziałuwej przez nasze Towarzystwo. Od owej chwili 
miejscowy żywioł polski zyskał trw ałą i pewną podstawę życia narodowego 
i rozwija się przez to coraz bardzioj samowiedza szerokich mas ludności.

Lecz na obranej raz drodze trzeba było zrobić ikrok nbwy. W  zeszłym 
roku Towarzystwo Szkoły Ludowoj przystąpiło do założenia Seąninaryum nau­
czycielskiego męskiego, w tym zaś roku otworzyć musiało pierwszą kląsę gi- 
mnazyalną w Białej. Tylko bowiem przez stworzenie tych dwóch zakładów nau­
kowych średnich możliwem się stało zatrzymanie młodzieży polskiej na miejscu 
i danie jej możności kształcenia się w języku ojczystym. Młodzież ta  dotąd 
u c z y C  się mogła tylko w niemieckich szkołach średnich w Bielsku, w ykazują­
cych nie mniej, niż 53°/0 uczniów z GalicyiA

•Już na wstępiąj pozwoliliśmy sobie zaznaczyć, że otwarcie gimnazyum 
w Białej było oddawna pragnieniem miejscowej i okolicznej ludnoSci.polfkiej, 
która dzieci swe bądź do Wadowio, bądź naw et do Krakowa, wysyłać musiała. 
Istotnie też powołanym został dc życia Komitet obywatelski, zło.żony z grona 
ludzi wszelkich stanów i zawodów. Komiset zwrócuŁ/sij do naszego Towarzystwa 
z prośbą o ujęcie akcyi w swe ręce.

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły-Ludowej prośbę tę uwzględnić mu­
siał choć zdawał sobie sprawę, iż z utrzymaniem gimnazyum "Białej łączyć 
się będą wielkie trudności, zwłaszcza finansowej natury. Prelim inarz wydatków 
na samo gimnazyum już w pierwszym roku istnienia wyniesie około 20.000 
koron, której to sumy Zaraąd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej drogą sk ła­
dek i ofiar ze strony społeczeństwa zebrać nie będzie w możności. Z tego też 
powodu wnosi niżej podpisany Zarząd Główny do Wysokiego Sejmu, gorącą 
prośbę o udzielenie na gimnazyum polskie w .Białe] wydatnej snbwencyi.
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Prośbę tę naszą tem śmielej pozwalamy sobie Wysokiemu Śwjmowi prze­
dłożyć. że g im nazjum  najize w Białej będzie pierwszym w kraju zakładem nau­
kowym średnim, którego plan będzie odpowiadał typowi 'gimnazyum realnego 
z językiem łacińskim, lecz bez języka greckiego, według nowo ogłoszonego przez 
c. k. Ministerstwo Oświaty rozporządzenia.

S e k r e t a r z : P r e z e s :

Antoni Jam tszew sli. Itr  Ernest Jiand-rowski.

L. t>921. Kraków, dnia lti. września 1993 j

W YSOKI jS E JM IE !

yfuż od dłuższego Czasu omawiano wTsSrctkicli kołach potrzeSe założenia 
seminarynm naucz, męskiego w ‘Białej, by dla kraju, a przedewszystkieni dla 
kresów zaehodnich dośtar{zy^ liauczycieli pochodzących z tam tych okolic i obe­
znanych z miejscowymi stosunkami. Ponieważ, skutkiem trudności czynionych 
przez Niemców bialskich, władze centralne w Wiedniu na założonie^eminaiyum 
rządowego y ę  nie zgodziły. Zarząd Główny T. S. Ir* liędąęj głęboko przekona­
nym o koniecznej potrzebie tego zakładn w Białej, otworzył w roku zeszłym 
klasę przygotowawczą, a w tym roku*.'tworzy piąjęWszy kurs seminarynm. Do 
klasy przygotowawczej przyjęto, stęsując się ściśle do wymogów seminaryów 
rządowych. - z pośród znaczne jliczby starających sic. 30 kandydatów. Z tych 
wszyscy przeB li za postępem dobrym do seminaryum, prócz nich za.ś zdało 
egzamin wstępny IjeszoaP dziesięcin.

W  zeszłym roku szkolnym klasa przygotowawcza była połączona ze szkołą 
wydziałową im Tadeusza Kościuszki. W bieżąóRun roku szkolnym zakład Otrzy­
mał trzy ukwaliflkowane siły nauczycielskie i osobnego dyrektora, eo pociąga 
za sobą znacznie większe ciężary dla Zarządu Głównrgo T. S. L. Dla pokrycia 
tych znacznych wydatków potrięe"bną jest pomoc kraju całego i dlatego ośmie­
lamy się1 zwrócić do W /sokiego Sejmu z prośbą o udzielenie subw encji n a- 
u t r z y m a n i e  s e m i n a r y n m  n a u c z y c i e l s k i e g o  m ę s k i e g o  T o w a  
r z y s t w a  S z k o ł y  L i u l o i r l j  w B i a ł e j .

Sekretarz: Frezss:
Antoni Januszeirski. D r Ernest Dandroieski.

L ^łSS. Kraków, dnia .10. września l&uji r.

W YSOKI ŚEJM 1E!
Rokiem szkolnym 190819 rozpoczyna polska Szkoła wydziałowa im. Ta­

deusza,. KoSciuszki w Białej drugie1 dziesięciolecie swego istnienia. Okres to 
czaśu ifew ielk i może,' a jednakiBśmiaito W  można, iż wyniki pracy na tym 
wysuniętym i na napaści wrogów narodu uasżęgo wystawionym posterunku kre­
sowym już dziś coraz Wyraźniej na jsiw wystepnją.

Z załączonego sprawozdania D yrekcji za ubiegły rok szkolny bezpośrednio 
przekonać się można, że szkoła nasza z roku na rok zarówno jakościowo, jak 
i ilościowo się podnosi. Do cyfr w sprawozdaniu tem podanych, dodać możemy 
-jóśżcze, iż z początkiem bieżącego roku szkolnego zapisy wykazały znów zwię­
kszoną frekwencję, która w Białej i Leszczynach razem przekroczy zapewne 
iiozhąf «1§ dzieci.

O ile jednak wzrost i rozwój szkoły dowodzą., że1 nadziejo, pokładane 
w tym zakładzie przy jego tworzeniu przed dziecięciu laty. spełniają się całko­
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w i$»  o tyle Zarząd Giównjr Towarzystw a Szkpły Rudawej wcia walczyć musi 
z poważną troską o m ateryalny byt tej szkoły. Z roku na rok irosną wydatki, 
z utrzymaniem w należyte środki naukowe szkoły tej połączone, a gdy obecnie 
Towarzystwo musiało i inne ciężary dla polskiej ludności Białej i jej okolic 
wziąć na swe barki. Zarząd Główny poważnie się musi obawiać, czy obowiąz­
kom swym pod względem finansowym odpowiedzieć^zdoła.

Z tego też powodu, jeśli z jednej strony uważamy za “Swój obowiązek 
wyrazić Wysokiemu Sejmowi szczerą wdzięczność za dotychczasowe wspieranie 
naszej szkoły w Białej, “to jednak, ponawiając proSbę naszą i w tym roku. do­
łączamy i tę jąszoze, by W ysoki Sejm. przyznając nam subwenćyą n a  s z k o ł ę  
i m.  T a  tle u s z a  K o S^i.u s z k i . subwenryę. tę  możliwie podwyższyć zeehciał

Sekretarz: Prezes:
Antoni JannszwsM . I)r Ernest 'Bandrowshi,

L. 6921. Kraków, dnia 16. września 1908.

W Y SO K I S E JM IE !

W skutek bardzo szybkiego rozwoju szkoły polskiej w Białej, jako też 
w skutek  otwarcia seminarynm i gim nazjum  polskiego okazała się potrzeba 
nowegio gmachu, któryby zakłady te  pomieścił. Zarząd Główny zwrócił się w tej 
sprawie do radcy prof. S OdrzywolskiegoJ który budował już przedtefn gmach 
szkoły ludowej w Białej, z prośbą o wypracowanie, planów i kosztorysu gmachu. 
Jak  załączone allągata wykazują, przedłożył prof. Odrzywoiski projekt budynku, 
który prócz ta li rysunkowej i auli pomieścić może setninarjuim nauczycielskie, 
szkołę, indową 4-klasową. służącą seminarzystom za .szkołę ćwiczeń t kilka klas 
gim nazjalnych. Koszta budowy wynosić m ają według obliczep projektodawcy 
K. 245.600.*

Na oele budowy posiada Zarząd Główny zapjfc nieznanego ofiarodawcy 
w kwocie ńSoOO rubli tj. 75.000 koron. Nadto przeznacza Zarząd Główny na 
ten-*oel pożyczkę, uzyskaną na budynek szkoły, ludowej w Białej, będący wła­
snością Towarzystwa Szkoły Ludowej, w kwocie 60.000 koron.

Gdybyśmy naw et mogli liczyć na ofiarnojt? społeczeństwa, które niew ąt­
pliwie przyczyni się do tego tak  chlubnego dzieła, to przeoież fundusze, któ­
rymi rozporządzać, będziemy, nie pokryją* kosztójv budowy, i dlatego też udaje 
się Zarząd Główny do Wysokiego Sejmu z gorącą prośbą, by podobnio |p ik  to 
raczył uczynić podczas budowy szkoły polskiej w Białej, zechoiał przyjść To­
warzystwu naszemu w jegp .pracy na kresach zachodnich z pomocą i przyznał 
bezzwrotną zapomogę w znaczniejszej kwocie, która mogłaby być w razie ko- 
nie-oznośoi wypłacaną w kilku ratach rocznych.

■jSekretarz: Prezes:
Antoni Januszewski. Dr Ernest Bandrowshi.

L. 6923. Kraków, dnia fff. września 19Q£l r.

W Y SO K I SE JM IE !
Przed siedmiu z górą laty  założyło Towarzystwo Szkoły Ludowej z nie­

mal,\m nakładem ofiarności w Ostrawie Morawskiej szkołę polską, by ratować 
przed wynarodowieniem dziatwę polską, któWj rodzice, zdobywając tam pole do 
pracy, osiedli na stałe wśród Niemców i Czechów.

W nader trudnych warunkaąh. walcząc z zawiśoią a o-zęsto z zachłanno­
ścią obcych, szkoła nasza zwolna leciz skutecznie zdobywała sobie zaufanie lu­
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dności polskiej. Prekwencya zwrastuła. wpływ dodatni szkoły podnosił sio ftybko, 
a celowa i zespolona praca grona nauczycielskiego sprawiła, iz władze szkolne 
miejscowe, z uznaniem podnosząc wyniki nauki, nadały polskiej szkole naszej 
prawo publiczności.

W  roku szkolnym 1907/8, jak  wykazuje załączone sprawozdanieDyrekoyi, 
frekw encja wzrosła do liczby 28-1 dzieci w 7 k lasach ; grono nauczycielskie skła­
dało się z 7 sił ukwalifikowanych, a utrzymanie szkoły w roku 1907 wynosiło 
sunie koron 27 456'31 hal. Obok szkoły utrzymywał Zarząd Główny Towarzystwa 
Szkoły Ludowej ochronkę, (86 dzieci), która M in ia  doniosłe wychowawcze za­
danie. broniąc dzieci polskich robotników w wieku przedszkolnym przed obcym 
wpływem ochronek ozeski^h i niemieckich. Zważywszy, że szkoła nasza oddaje 
usługi polskiej ludności z Salicyi, Zarząd’ Główny Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej uważał za konieczne, wobec trudności finansowych i braku dostatecznych 
Środków matcryalnych, odwoływać się do ofiarności Wysokiego Sejmu. -Czym to 
obecnie więcej, że wzrost szkoły i istotna potrzeba zrównania jej wartości 
ze szkołami czeskiemi i niemieckiemu zmusiłacgiląwarzysfwo Szkoły Ludowej do 
przekształcenia dotychczasowej 6-klasowej szkół} ludowej na Wydziałową i do 
otwarcia w sąsiadującym z Ostrawą Morawską Przywozie szkoły filialnej wraz 
z ochronką, która znalazła pomieszczenia, w umyślnie na ten cel zakupionym 
p rżh i Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej domu.

Dziś, gdy możemy juz wskazać na owoce, jakie szkoła nasza przynosi 
społeczeńjjłwu polskiemu, gdy zdobyła już zupełne zaufanie swoi gk. a pełne uzna­
nie obcych, gdy wobec tego obowiązkiem całego społeczeństwa, wszystkich jągo 
w arstw  i instytucyi staje się potrzeba zapewnienia tej najodleglejszej na za­
chodnich kresach placówce podstaw materyalnego bytu Zarząd (Iłówuy ponawia 
od la t zanoszoną do Wysokiego Sejmu prośbę:

W l|loki Sejm raczy n a  r z e c z  p o l s k i e j  s z k o ł y  i.m. Ma r y i  
K o n o p n i c k i e j  w M o r a w s k i e j  O s t r a w i e  przyznać jak  najwy­
datniejszą subwencję.

W pracy nad ogólnem podniesieniem oświaty wśród najszerszych mas 
ludu, poza działalnością odnośnych władz szkolnych, od la t z górą 15-u dzięki 
inic.yadywie i wysiłkom Towarzystwa naszego, powołane zostały do życia i z dużą 
skutecznością działają w kraju  naszym kursy nauki początkowej, znano powsze­
chnie pod nazwą Kursów dla dorosjycli analfabetów oraz dla młodzieży pozba­
wionej nauki szkolnej Pierwsze w liczbie praeszło 120. drugie w ilości z górą 
100. rozrzucone po oałym kraju, walczą z analfabetyzmem. Dzięki tej prasy 0 
do 7000 osób rocznie zdobywa umiejętność czytania, i pisania w języku pilskim.

Zdobycze te, mimo wszystko, nie odpowiadają istotnym potrzebom. Już 
ze sprawozdań c. k. Rady Szkolnej daje się spostrzedz, że niemal cały ciężar 
walki z analfabetyzmem spoczywa na Towar^'stwidj>Szkoły Ludowej. Brak do­
statecznych Środków materyalnyck bardzo tam uje działalność Towarzystwa, które 
przy swej szerokiej organizaeyi. przy zasobie energii i zapału do prac-y obywa­
telskiej, mogłoby pochlubić się o wiele większymi wynikami, gdyby otrzymać 
mogło w ydatniejszą pomoc finansową.

O te to pomoc odwołujemy się. z całą ufnością do Wyskiego Sejmu 
i w im ieniu pozbawionej św iatła rzeszy dorosłych i młodocianych analfabetów 
prosimy, by

Wysoki Sejm raczył udzielić Towarzystwu Szkoły Ludowej n a  
c e l e  K u r s ó w  n a u k i  p o c z ą t k o w e j  jak najwydatniejszego zasiłku

Sekretarz: 
Antoni Januszewski.

Prezes:
Dr Ernest Bandrowski.

L. (1812. Kraków, dnia 16. września 1908 r.

W Y SO K I SEJM IK !

Sekretarz: Prezes:
Antoni Januszewski. D r Ernest Bandrou-ski.
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W Y SO K I SE JM IE !

•Już od ośmiu la t nakładem Towarzystwa Szkcdy Ludowej w Krakowie 
wychodzi „Prsewodnik Oświatowy, organ, poświęcony sprawom organizacyi 
oświaty ludowej oraz narodowego wychowania ludu polskiego. Czasopismo wy­
chodzi w zeraytach miesięcznych i z każdym rokiem rozszerza swoje lamy. ogar­
niając. sprawy oświatowe nie tylko na ziemiach polskich, ale informując także 
o tern. co na polu krzewienia oświaty uczyniono poza granicami kraju. „Prge- 
wodnik Oświatowy11 w czasopiśmiennictwie polskiem zajął posterunek odrębne, 
dotąd przez żadne pismo polskie jeszcze nie zajęty a ze względu na potrzeby 
kraju niezmiernie wafhy. Pismo posiada już swój jasno skrystalizowany pro­
gram i zakres oddziaływania zszeregowało duży zastęp współpracowników: 
z każdym rokiem zatacza coraz szersze kręgi pracy,- torując dla praw* oSwia- 
towej coraz to nowe drogi.

Z treści kilku zeszytów „Przewodnika Oświatowego11, które mamy za­
szczyt Wysokiemu Sejmowi przedłożyć, dowodnie przekonać się można, jak  re­
dakcja  zadanie swoje pojęła. Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej nie 
szczędzi też ofiar, aby czasopismo to rozwijałSsię cąraz lepiej i coraz to więksże 
znajdowało uznanie w tych kołach pracowników, dla których głównie jas t ono 
przeznaczone.

Ale czasopismo tak  pojęte w naszych warunkach nie może się utrzymać 
o własnych sifach i wymaga ze strony- Zarządu Głównego T . S. L. Kiągłych 
świadczeń materyalnych. Uznając niozbędną potrzebę wydawania specyalnego 
organu oSwiatowego. Zarząd Głewny nigdy też nie odmówił wydawnictwu swego 
poparcia, lecz żę śjiodki któremi rozporządza są szczupłe, a potrzeby Towarzy­
stwa bardzo liczm ri rozgałęzione, przeto .stały wydatek kilkn tysięcy koron na 
pokrycie niedoborów' czasopisma przechodzi jego możnbwć. Okoliczność ta  znie­
wala Zarząd Główny T. S. L. zwrócić się z całą ufnością do Wysokiego Sejmu 
a prośbą, aby ze względu na doniosłe znaczenie, jakie „ P r z e w o d n i k  O ś w i a ­
t o wy "  posiada, raczył wydawnictwu tem u udzielić możliwie najwydatniejszego 
zasiłku.

Wiceprezes T. S. L.
Stefan Aatanson.

1  t>9:24. '  W  Krakowie, dniu 1(1. września 1908.

W Y SO K I S E JM IE !

Od kilku la t korzysta seminaryum naucz, jidfiskie w Krakowie, założone 
przez prol Pr. 1’reiSendanza, z subwenćyi Wysokiego Sejmu w kwo“ e rocznej 
SJiŚtpO koron.

Zakład ten podarował prof. F r. Prejsendanz z dniem 1 lipca b. r. Towa­
rzystwu Szkoły Ludowej, które postanowiło nadaLgo prowadzić.

Że zakład ten stara  się wszelkiemi siłami odpowiedzieć swemu zadaniu 
w zupełnoSfci i że jes t rzeczywiście użytecznym społeczeństwu wobec braku rzą­
dowych zakładów, niech świadczy fakt. iż wr bieżącym roku zgłosiła się o przy­
jęcie prawie podwójna liczba kandydatek i że Towarzystwu czyniono nawet 
wyrzuty, iż uczenib przyjmować nie -chee.

W obecjógo jednak, że z chwilą przejścia zakładu z rąk prywatnege wła­
ściciela na własnośf Towarzystwa, żąda społeczeństwo, by hjędpe ucze.nice, 
uwolnione od opłaty szkolnej, w większej liczbie mogły uczęszczać do Zakładu; 
wobec tego, że uczenft;e5szkół wydziałowych z Białej i Morawskiej Ostrawy za­
pisują się tu ta j, prosząc o ułatw ienia w opłacie, wreszcie wobeb ograniczenia 
liczby uczenie, mogąfcych uczęszczać na jeden kurs z SO na 4D, przez co pobory 
zakładu zmniejszyły się, i wobec wprowadzenia muzyki w plan nauki semina-
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ryuiii Dyrekeya zakładu jest w położeniu o wiele przykrzejszem. niż prywatny 
właściciel prof. kr. Pieisendanz i prosi uniżenie: Wysoki Sejm raczy łaskawie, 
uwzględniając podane1 aikolicznośoi. utrzymać i podwyższyć dotychczasową sub- 
wencyę dla s emi nar yum naucz, żeński ego im. Tr.  Pnei sendanzu 
w Krakowie.

Dyrektor zakładu:
W iktor Pogorzelski.

Sprawozdanie z posiedzenia Zarządu Głównego
d n i a  5  w r z e ś n i a  1 9 0 8  r. w  s a l i  , ,S o k o ł a "  w  J a r o s ł a w i u .

Obecni Sp.: Dr. E rnest Adam (Lwów), A niela A leksandrow i- 
czówna (Lw ów ).; Dr. E rn est B androw ski (Kraków), A ntoni J a n u ­
szewski (Kraków), Dr. W ładysław  K an ia (Kraków), H ipolit L . M a­
łecki (Kraków), A ntoni Mohr (Cieszyn). (Stefan N atanson (Kraków), 
S tanisław  Nowicki (Kraków), R yszard O rdyński (Kraków'), S ta ­
n isław  Srokow ski (Tarnopol), D r. M aryan Stępow ski (Kraków), 
Jad w ig a  Strokow a (Kraków), Szcżęsny T urow ski;■ (Kraków). Dr. 
W ładysław  W asangi (Kraków) i K asper W ojnar (Kraków7). Z Rady 
nadzorczej obecny prezes, Dr. Ju lian  G ertler.

O brady rozpoczęto o godz. 7 min. 45 wieczorem.
Przew odniczy Dr. E rnest Bandrow ski.
P. T u r o w s k i  uzasadnia wnioski, postaw ione przez Zarząd 

Główny na  W alny Zjazd. W  roku obecnym spraw ozdanie finan­
sowe Z arządu g łów nego  zredagow ane zostało w odmiennej formie, 
niż było to czynione la t poprzednich. R ada nadzorcza' w yraziła  
życzenie, by formę tego spra-wozdania raz  na  zawsze ustalić, gdyż 
inaczej trudno się z niem z roku na rok oryentowmć i porównywać 
między sobą spraw ozdania z różnych lat. D lategcSby zadość uczy­
nić; żądaniu R ady nadzorczej postawionym  został wniosek I:

„W aln y  Z jazd, p rag n ąc  u sta lić  form ę spraw ozdań  finanso­
wych, w zyw a Z arząd  Ułówmy aby w następnych  spraw ozdaniach  
rocznych T ow arzystw a  tab lice , dotyczące rachunkow ości, d rukow ał 
w te j sam ej form ie, ja k  w  spraw ozdaniu  za  1 9 0 7  rok. T ab lice  
obejm ow ać m ają : R achunek  b ilansu . R achunek  wynikli o b r o t y  
funduszu  bieżącego Z arządu  G łównego (t. zw. ,Rk s t r a t  i zysków), 
B udżet oraz R achunk i szczegółowo w ażn ie jszych  przedsięb io rstw  
Z arządu  Głównego, w  te n  sposób zestaw ione, aby n a  każdym  R a ­
chunku w yprow adzona była rzeczyw is ta  nadw yżka w7zględni%- n ie ­
dobór, danego p rzed s ięb io rstw a“ .

Co do wniftsku drugiego, to dotyczy on przelew u nadw yżek 
do funduszu żelaznego. .Chodzi o to, by zabezpieczyć sobie ew en­
tu a ln ą  nadwyżkę. W niosek I I  brzmi:

„W aln y  Z jazd w nadziei, że zam knięcie rachunkow e Z arządu  
G łów nego s ta le  w ykazyw ać 5będę pewme nadw yżki dochodów nad 
w ydatkam i, poleca Z arządow i Glówmemu tak  długo nadwwżek tych  
n ie  p rzelew ać do funduszu żelaznego, dopóki n ie  zo stan ie  um orzony
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całkowicie niedobór funduszu bie«ąu«go lat ubiegłych, wynoszące 
obecnie 30.873' 16 koron, oraz dopóki nie będzie pokryty dług fun­
duszu bieżącego do dawnego kapitału zakładowego w kwoótie 
43.69-t'66 kor., natomiast mogą być corocznie w myśl §>8 Statutu 
z .1908 r. przelewane do funduszu żelaznego wkładki członków 
założyoieli, oraz takie dary i zapisy, które ofiarodawca przeznacza 
w \ raźnie na fundusz żelazny.“
Trzeci wniosek dotyczy reform y zadłużenia Kół u Z arządu 

Głównego i dąży do zm niejszenia tych zadłużeń. W  tym celu pro­
ponuje yię term iny płatności dla zobowiązań finansowyoh Kół.

„Walny Zjazd uważa za wskazane nie dopuścić do dalszego 
zwrotu sumy zadłużeń Kół u Zarządu Głównegi) zą, szkodą fundu­
szów na cele ogólne Towarzystwa.

W tym celu ustanawia n i e p r z e k r a c z a l n i e  t e r m i n y  
p ł a t n o ś c i  dla wszelkich zobowiązań finansowych Kół wobąc 
Zarządu Głównego.

W szczeg»łnośti przyjmuje się na książki z IfP jtra lf ej skład­
nicy i na wydawnictwa pobrane z Zarządu Głównego na stały 
rachunek kredyt najwyżej półroJfny. Prenumeratę za „Przewodnik 
Oświatowy11 należy opłacać z góry, zaś należytofci z tytułu 2 5 °/# 
wkładek członków itp. najpóźniej do dnia 31 grudnia każdego roku 
administracyjnego. Składki na Dar 3:go Maja należy b e z z w ł o c z n i e  
po ich zebraniu odsi łać do Kasy Zarządu Głównego, w każdym 
razie nie później, jak 31 lipca danego roku“.
W  dyskusyi nad powyższym wnioskiem  zab iera ją  głos pp. 

Dr. Adam, Dr. G ertler, p. S. N atanson
P. T u r o w s k i  w yjaśnia, że źródło tych wniosków jes t 

w  spraw ozdaniu R ady N adzorczej. Na posiedzeniu W ydziału Ścisłego 
p. prezes R ady Nadzorczej zgodził się już na  te  wnioski.

Dr. G ertler proponuje, aby początek w niosku pierwszego brzm iał 
„W alny Zjazd, pragnąc ustalić  w m y ś l  ż y c z e n i a  R a i ł y  N a d ­
z o r c z e j . /  W niosek zaś drngi powinien mówić ty lko o tem, że 
w tym  roku nic do funduszu żelaznego nie przelewamy.

Dr. A d a m  zaznacza, że trudno Zarządow i Głównemu stosować 
się z góry do życzenia R ad y ' Nadzorczej, gdy niewiadomo jeszcze 
jak  spraw ozdanie R ady Nadzorczej przez A alny Zjazd będzie 
przyjęte.

Prezes Dr. B a n d r o w s k i  odćkije pod głosowanie w niosek
0 odrzucenie proponowanych wniosków, a gdy ten  upadł, odbywa 
się głosowanie nad  wnioskam i.

D r A d a m pragnie z tym  wnioskiem połączyć i drugi, k tóry  
w yjść musi z Z arządu Głównego, mianowicie o m ianow aniu D ra 
Bandrow skiego członkiem honorowym T. S. L. Nad form ą w niosku 
D ra W asnnga w yw iązuje się dyskusya. W której b iorą udział pp.: 
O rdyński, Aleksandrowiczowi! a, Dr. G ertler, Dr. WajsnrFg, Dr. Adam
1 N atanson. W  końcu na  wniosek D ra  Adama, oba w nioski zostają  
d n  bloc,^uchw alone i oddane do zreferow ania na W alnym  Zjeździe 
D rom  Adamowi i. Drowi W asungowi



462

Di B a n d r o w s k i  w gorących słowach dziękuje za ten 
objaw  uznania.

Dr. A d a ni zaznacza, że w ostatn ich  czasach stosunek władz 
szkolnych krajow ych do naszego Tow arzystw a ogromnie się zmienił 
i znafeznie polepszył. N iestety, w spraw ozdaniu nic o tern nie wspo­
mniano, wobec czego mówca je s t zdania, że okoliczność tę  nale> 
żałoby w jak ikolw iek  sposób podnieść wobec Zjazdu.

P . A 1 e k  s a n d r  o w i c z ó w n a sądzi, że naj lepiej by było, 
aby przew odniczący w zagajeniu podniósł to i zaakcentow ał.

P . ,f a n  u s z e w s k i  przedstaw ia w niosek w spraw ie konkursu 
n a  napisanie popularnej książk o Słowackim

Dj-skipyą&się w sfc jy n a  nad oznaczeniem wysokości nagród)', 
na wniosek jednak  p. Natjansona te form alne spraw y zostają  odło­
żone do następnego zebrania Z arządu Głównego.

N astępnie p. N a t a n  s o n  referuje w nioski Kół, zgłoszone na 
W alny Zjazd-

K o 1 o *  T e c h n i ć  k i e  w ę L w o w i e  w nosi:
W alne Zgrom adzenie uchw ala:

Z uw agi na  potrzebę podniesien ia  uśw iadom ienia narodow ego 
w śród dzieci, jako  późniejszego te ren u  akoyi ośw iatow ej, w zyw a 
się  Z arząd  G łów ny, by pow ołał K oła do u tw orzen ia  „K ółek dziec i11 
w czy te ln iach , celem  nauk i hisępryi polskiej.
W alaSIzgrom adzenie u chw ala :

„W ezw ać Z arząd  G łówny, aby ze w zględu n a  to, że obrazy 
h is to ryczn ie  podnoszą wysoce poziom k u ltu ra ln y  i p rzy czy n ia ją  się 
n iezw ykle do uśw iadom ien ia  narodow ego ludu, by n iezw łocznie 
p rzy s tąp ił do w y d aw an ia  obrazów  h isto rycznych  (kolorow ych), któ- 

»  rych  c*na n ie  p rzenosiłaby  50  g r “ .
R eferent proporfuje, by w niosek IV* przekazać komisyi ośw iaty 

pozaszkolnej, zaś w niosek V komisyi wnioskowej.
Pp. O r d y ń s k i  i A 1 e k  s a n d r  o w i c z ó w n a są zdania, 

l e  tego rodzaju rzeczy, jak ie  proponuje wniosek IV, należy robić, ale 
nie uchw alać podobne w niosk Co do u niosku Y . to p. O rdyński 
proponuje odrzuce-nie.

D r. A d a m  przyznając racjyę poprzednim mowconi, zaznacza, 
że myśl wniosku 1Y była  zupełnie inna: chodziło o to, by  człon­
kowie Kół zajm owali się dziatw ą w godzinach pozaszkolnych po 
czytelniach i k ierow ali ich zabaw ą. W obecnej wszakże redakcyi 
wniosek nie może być przyjęty . Zresfztą zanim podobną rzecz by 
się uchwaliło, powinnoby jakię£ Koło przy jść  z gptowym rezu lta ­
tem  tego rodzaju pracy. Co do A7 w niosku to należy prssekazać go 
komisyi wnioskowej, z poleceniem oddania go Zarządow i Głównemu 
do rozpatrzenia. P rz y  głosow aniu przechodzi przekazanie wniosku 
1AT komisyi ośw iaty pozaszko lnej m wniosku Ar-go kom. wnioskowej 
z poleceniem oddania g'0 do rozpatrzen ia  Zarządowi Głównemu.

P. N a t a n s o n  p rzedstaw ia dalej wniosek AT zgłoszony 
przez krakow skie  Koło VI im. Kul. Słowackiego:



W  roku nifcj szłym  śn ięeić będzie cały  naród uroczyś&ie 
100 -le tn ię  roezili®  uj-odzin ,1. S łow ackiego. I)o  tego hołdu robią 
się już od p ew n eg o ; czasu w k ra ju  aczu e  przygotow ania, by ma- » 
n iiestnćya tą , obijlw m y w sżystk ie  stany  i zaw ody, w ypad ła  ja k  
najw span ia le j, s ta ła  sjg pow ażnym  i ogólnym  aktem  czci dla w ie l­
kiego P ieśn ia rza . W  tym  zaś pow szechnym  chórze n ie  nioż-e i n ie  
powinno b raknąć  tak że  i T. S. L. Xie p rzesądza jąc  sposobu i za­
kreśli w spółudziału w te j podniosłej u roczystości narodow ej ze 
strony  T ow arzystw a, jako takiego, uznaje  Z arząd  VI. K oła T . S.
L. im. ,T. Słow ackiego za w skazane przedłożyć na  dziąiejszjah  W a l­
nym  Zjeździó D elegatów  Kół w niosek w  sp raw ie  godnego i r a c jo ­
nalnego św ięcenia jub ileuszu  W ieszcza przeż poszczególne K oła 
T, S. L. n astęp u jące j osnow y:

"Walny Z jazd D elegatów  K ół T. S. L. uw aża -za bardzo 
w skazane, aby kążde Kołiy T. S. L . uczciło w roku jub ileuszu  
J. Słow ackiego pam ięć W jęszeza  osobnym uroczystym  obchodom, 
poświęcone 111 w yłączn ie  czci jego. O sią całej u roczystości p im in ien  
być w ykład o życiu i tw órczośc i JŚiety oraz jego zasługach  i z n a ­
czeniu dla ojczystego p iśm ienn ic tw a i polskiej k u ltu ry  w ogólndśej. 
U roczystości ta k ie  pow inny się odbyć nie ty lko  w  siedzibie K oła. ale 
o ile możności w każdej czy te ln i T . S. .L. Pożądaną także  je s t  rzeczą, 
by przez cały "fien rok, a zw łaszcza podczas obchodów, szerzono w śród 
szerokich m as popularne broszurk i o W ieszczu oraz jego po rtre ty .
Referent. wnosi, by wniosek ten przekazać koinisyi wniosko­

wej. —  Przyjęto .
N astępnie referen t odczytuje wnioski K oła tarnow skiego: 

i i )  W a ln y  Z jazd w zyw a Z arząd G łów ny do pow iększenia ilości 
Związków  okręgow ych w celu podnieffeiM . spraw ności fu n k c jo n o ­
w ania' T. S. L.

21 Z arząd  G łów ny zam ianu je  dla każdego Z w iązku okręgow ego 
na  propozycje  Z arządu  zw iązkow egd osobnego lu s tra to ra , k tó ry  bę­
dzie p ła tn i m funkeyoiiaryuszeiii T. S. L., odpow iedzialnym  przed  
Zw iązkiem  okręgi/w ym  swego okręgu i przed Zarządem  G łów nym . 
Z adaniem  jego będzie: a) baczenie, lii7 K oła is tn ie jące  sią rozw i- 
j a h  i b) p rzygotow anie te ren u  %. 8. L . tam  gdzie Kół jeszcze niem a. 
R egulam in określi fu n k c je  lu s tra to rów .

3) T. S. 1 w ydaje  d la  sw ych członków corocznie bezp ła tn ie  
kalendarz.

4) T . S. L . założy w łasną  d ru k arn ię  i in tro fig a to rn ię  i będzie 
w szelkich  druków dostarczało  Kołom i Zw iązkom  okręgow ym  z te j 
d rukarn i,

tjcliwalono: W niosek 1). odesłać do komisyi sprawozdawczej 
z dyrektyw ą przejsfńa .nad nim tlo porządku dzienn^gĄ. s

W niosek 2) odesłać do kom isyi sprawozdawczej z poł-eott- 
niem przekazania  go do rozpatrzen ia  Zarządow i Gł.

W niosek 3) i 4) odesłać do komisyi wnioskowej z dyrek tyw ą 
odrzucenia ich.

Co się za^ tyczy wniosków krakow skiego Koła I I  P ań :

jtf
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1) Wnosimy aby Zarząd Główny T. S. L. odkładał obchód 
Konstytucyi 3 Maja na niedzielę, interes narodowy bowiem wy 
maga. abyśmy nie pomnażali dni, odrywających ludność od pracy, 
przytem obchód w dniu niedzielnym wypaSć musi wspanialej i wy­
datniej pod względem materyalnym. bo nikt nie będzie się mógł 
wymawiać, że go walka o byt wstrzymuję. Idźmy za przykła­
dem Londynu, gdzie lord-major jeclią niedzielę w czerwcu prze­
znacza n * 'ta k  zwany Hospital-Sunday, w którym to dniu zbierff^ię 
wyłącznie składki na szpitale.

2) Wnosimy, aby Zarząd Główny zechciał składkę w dniu 3-go 
Maja ujednostajnić i tak zorganizować, iżby nie działy się nadu­
życia i tylko istotnie upoważnieni przez Zarząd Główny członko­
wie mieli prawo składki zbierać. Ku temu celowi winien Zarząd 
Główny odpowiednie i co roku zmieniano odznaki przygotować.

3) Wnosimy, aby Zarząd Główny raczył odnieść się do Rady 
Szkolnej Krajowej w sprawie większego uwzględnienia odpowiednich 
dla młodzieży historycznych wydawnictw' na Higrojl? pilności.

R eferent proponuje, aby:
W niosek 1) odesłać, do komisyi wnioskowej z dyrektyw ą

odrzucenia go. — Uchwalono.
W niosek 2 ) odesłać do komisyi wnioskowej z poleceniem

przekazania  ftf  Zarządowi Głównemu do rozpatrzenia.,—  Sfehwalono.
W niosek 3) odesłać do komisyi wnioskowej z dyrektyw ą

uchw alenia go. —  'Uchwalono.
W reszcie, wniosek, zgłoszony przez Koło w Gzerniowcach 

Koło w Czerniowcach wnosi:
Ze względn na to, że stan Szkolnictwa polskiego na Buko­

winie j(St więcej jak opłakany, a  1 udnośjt] polska rozrzucona osa­
dami po całym kraju, wymaradawia się na korzyść obcych, a wro­
gich polskości żywiołów, domagamy się kreowania posady wędro­
wnego nauczyciela dla Bukowiny i dla kresowych Kół T. s L. 
na Pokncin z Bukowiną sąsiadujących. Nauczyciel taki pełniłby
zarazem fnnkcye lustratora czytelń. Posada ta winna być kreo­
waną najdalej z 1-szym stycznia 1909. Koszta utrzymania wę­
drownego nauczyciela pokryje Zarząd Główny —
odesłać do komisyi ośw iaty szkolnej, by ta  za nim się ośw iad­

czyła w zasadzieuprzekazując Zarządowi Głównemu rozw ażenie go 
i opracowanie szczegółów. — Uchwalono.

P. N o w i c k  i przedstaw ia w niosek zgłoszony I w ostatniej 
chwili przez krakow skie Koło V, im. Ad. A snyka:

Podnosząc wielką doniosłość, jaką dla wychowania naj­
młodszego pokolenia w duchu narodowym mają dobrze zorga­
nizowane ochronki, uważając je za znakomity sjodek do przyswa­
jania znajomości języka ojczystego dziatwie w wieku przedszkol­
nym, w okolicach, gdzie lud polski wskutek wiekowego zaniedbania 
zatracił już w życiu codziennem znajomość i używanie mowęy 
polskiej, Walny Zjazd poleca Zarządowi Głównemu by możliwie 
w« Szasie najbliższym
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1} zbadał i ogłosił drukiem  obecny stan  ochronek polskich 
rusk ich  i n iem ieckich w G a lic ji, na  Ś ląsku i B ukow inie celem 
poznania  J&śgo te ren u  w yekow ania p u b lic a n ^ o  i pryw atnego .

2 j h i  opracow ał ogólny p lan  itkci i zak ład an ia  i p row adzenia  
oahronek w okolicach na jb a rd z ie j zagrożonych w ynarodow ieniem .

,$) by opracow ał wzorowy p lan  ochronki d la  dziatw y w iejsk iej 
i dzieci robotników , ze szczególnem  uw zględnieniem  osad fab ry ­
cznych (B udynek, o rg a n iz a c ja  nadzoru, sfinansow anie, l i te r a tu ra  
d la  k ierow niczek i w ydaw nictw a pedagogiczne oraz podręczniki 
fachowe).

4) by n a  tw orzenie ochronek w staw ia ł do p re lim inarza  osobną
ku  ot.ę.

Dr. G e r 1 1 e r  i p. S a t a n s o n  ze względów form alnych 
sp rzęc i* ia ją  się postaw ieniu tego wniosku, jako  że za późno został 
zgłoszonym. Po dyskusyi, w której prócz wyżej wymienionych biorą 
udział pp.: Dr. W asung, D r. Adam, O rdyński, A leksandrow iczów na, 
uchwalono zgodnie p ro p o z y c ji D ra  Adam a zgłoszenie tego wnio­
sku aprobować,, i zgodnie z propozycyą p. N atansona przekazać go 
do uchw alenia korniWH ośw iaty pozaszkolnej.

P . ‘"Ń a t a n s o n :  W ydział ścisły postanow ił zwołać 5 komisyi: 
sprawozdawczą, skarbow ą, wnioskową, oraz ośw iaty szkolnej i ośw iaty 
pozaszkolnej. R eferen t jednak  proponuje by te dwie osta tn ie  zlać 
w jedną komisy ę oświatową. (Uchwalono). Proponuje dalej jako 
referentów  Zarządu Głównego : do Komisyi sprawozdawczej pp.: 
Januszew skiego. Dr. W asunga i D ra K anię; do Komisyi skarbow ej 
pp.: N atansona. Turow skiego i M ałeckiego; do ,Kom. wnioskowej 
pp. D ra  Adama i D ra  Stępow skiego; wreszcie do Kom. oświatowej: 
pp. A leksaudrowiczównę, D ra Adam a, D ra 'S tępow skiego i Srokow­
skiego. (Uchwalono).

Dr. A d a m  proponuje, abjT program  Z]azdu zmienić o tyle, 
by więcej czasu przeznaczyć na  dyskusye plenarne, a mniej na 
k o m ic e , k tóre  wobec zasadniczych dyskusyi na plenum mniej będą 
i tak  miały do radzenia.

P. S r o k o w s k i  proponuje, by na pierwszem posiedzeniu ph> 
narnem  zaznaczyć, że program  uległ zmianie i że w  poniedziałek 
przed południem nie będą obradować-* komisye, a będzie dalszy 
ciąg dyskiigyi na plenum. (Uchwalono).

D r A d a m  jes t zdania żej bo się typzy wyborów do Zarządu 
Głównego, to najlepiej byłoby tę  spraw ę przekazać osobnej komi­
syi, k tó raby  nam następnie  przedstaw iła rezu lta t swych narad.

Dr. W a s u n g  je s t za w ybraniem  kom isyi-m atki z łona W al­
nego Zgrom adzenia.

Dr. A d a m, Dr. G e r t l e r  i S r o k o w s k i ,  sprzeciw iają się 
projektow i D ra W asunga ze względów praktycznych, uw ażając to za 
n iepotrzebną s tra tę  czasu na Zjeździe. Do kom isyi-m atki proponuje 
D i . G ertler 7 członków Z a rz ą d u : pp. D ra Bandrow skiego, D ra 
Adama. N atansona, D ra G ertlera , D ra W asunga, O rdyńskiego 
i A leksandrowiczównę.



W niosek D ra W asunga przy glosow aniu upadł, przeszedł zaś 
w niosek D ra  G ertlera  oraz k om isja  przezeń proponowana. Na wnio­
sek wszakże p. Ordyńskiegoj jkom isyę zwiększono do liezby 8 człon­
ków. dako 8 my wchodzi p. Sfokowsk

Na tem obrady przerw ano o g'odz. 10 min. 45. wieczorem. 
D alszy ciąg posiedzenia n astąp ił dn. 7 w rześnia 190$. r.

0 godz. 9. min. 30 r;tno, w sali Sokoła w Jarosław iu. Obefni ciż 
sami członkowie Zarządu G łów negńf a! prócz tego p rz y la li jćśzcifb 
Dr. W ładysław  K ieruik  (Bochnia) p. W itold O strow ski (Kraków)
1 Dr. J a n  Opieuski (Żółkiew).

Zebranie poświęcono omówieniu lis ty  kandydatów  do Z arządu 
Głównego i R ady Nadzorczej, a po przeprowadzonej, w yczerpującej 
dyskmwi uchwalony przyjąć listę  w następującym  składzie:

I. Z a r z ą d  G ł ó w n y :  l. Dr. Adam  Krnyst. (L w ów K  2- Ale 
ksarnlrow icżów ua Aniela, (Lwów); 3. Dr. B androw ski E rnest, (K ra­
ków ); 4. Dr. B u jak  F ranciszek* (Kraków7); A Czarnecki Kazimjęrz, 
(K raków ); 6. Gnistzfcki Stanisław , (Kołom yja); 7. ] Ialski Ludw ik, 
(K raków ); |L  Januszew ski A ntoni (K raków ); 9. Jed y n ak  Michał, 
(D ębica); 10. D r Kania W ładysław . (K raków ); 11. Dr. K iernik  
W ładysław , (Bochnia); 12. K opeeka (jjjhiwia. (P rzew orsk); 13. L inde 
H ubert, (Tarnów7); 14. M ałecki H ipolit L udw ik,^(K raków ); 15 Dr. 
D ulęba B., (Lwów); 16. Mohr Antoni, (Cieszyn); 17 N atanson 
Stefan. (Kraków7); 18. Dr. Opilńskii Jan,^;(Żółkiew); 19. O rdyński 
Ryszard, (K raków J; 20. O strow ski W itołd, (Kraków71: f l .  Tarczyński 
Józef, (K raków ); 22. Paw7likowski Tadeusz, (K raków ); 26. P iątko­
w ski Kazimierz, (Jarosław 7) j 24. Dr. P iepes P o ra ty ń sk i Jan . (Lw ów ł; 
2ź>. Dr. Pruchnicki Zdzisław, (Lwófy); 26. R ym ar Stanisław , (Kra- 
ków )fł 27. ćjkuTia Józef, (K rakó\v); 28. Sikora W i n c e n t ( K r a k ó w ) ;  
29. .Sobiński Stanisław , (K raków ), |jb. Soboń (Piotr, (Jasło); 31. Sro­
kowski Stanisław7, (Tarnopol); 32. D i tó ję o H s k i  Alaiyan, (K raków ); 
3.3. Strokowu 'Jadw iga, (Kraków7); 3+ W ąsowicz W ładysław . (K ra­
ków ); 36. W ójcicki^ćzesław7, (Sainborj? 7

II. R ' a d a  S a I z B r  c z a :4 1. Armółowicz Jan , (K raków ); 2. Dr. 
Buzek J ó ż |i ,  (Lwów); 3. Dr. GWHler Ju lian , (K raków ), J. Dr. Koy 
Michał, (Krakówp; 5. O leksy L adw ik, (Tarnopol); 6. S iedlecka M aryą, 
(Kraków7); 7. Dr. W róbel Ignacy, (K raków).

±66

Sprawozdanie Biura Zarządu Gł. T. S. L. za II. i III. kwartał 1908 r.
W  c z a s i e  o d  1/JY  do 8 0 /\  I :

D ziennik podawćzy w ykazał liczb '.2564 z 3218 sprawam i 
Zarząd Główny załatw ił spraw . 42
W ydział Scislj . . . . .  447
Refu ren ci Z.AH we własnym zakresie 247
K om isje i S e k c j e ......................................  13
Kom. redakcyjny  P. O. . . . . . . 28

Razem . . . .  777

/
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S ekretaryat . . . . . . . 828
B u c h a l t o r y a .......................................................305
C entralna składnica . . . .  ■ . ■ ■ 1256

Razem . . . 2389

B i u r o  w j  e k s p e d y o w a ł o  w c z a s i e  od 1 R  do 27 \
Listów zwyczajnych, poleconych, zagrań., pocztówek . . . . 22 r 1

„ doręczonych przez l i l u r ę .................................  . . 252
Druków ..................................................... . . 7941
Zeszy tów P. O.........................................................................................., '. i f |9 4 6
Przesyłek pienięzny c h ........................................................................ .20
Paczek pocztowych i k o le jo w y c h .............. . . . .  489

Razem . . . 13852

W  c z a s i e  o cl 1 Y JI do ) /X  
• Dziennik podawczy w ykazał liczb 2080 z 2486 sprawam i 

a w szczególności załatw ili.
Z arząd G łó w m y ........................ ■ . . 46
W ydział Ścisły ...........................................  276
Referenc. Z arządu Głównego . 435
Sekcye i fc o m isy e    . . . 13

R azem ..................  77 0

B i u r o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o :
S ek re ta ry a t ................................................TO 5 5
B u c d ia l t e r y a .................................... 6M
"Składnica C entralna . . . . . . .  165

Razem . . . . 1871

Y fc e k  s p e d y o w a n o w t y m  s a m y m  c z a s i e :
l is tó w  i prześyłek l i s t o w y c h .........................................................  3.9
Druków i o p a s e k ................................................... ■ .......................... 6776
Przew odnika Oświatowego   . . . .  27m)
Przesyłek pieniężnych .............................................• ....................... 39
Paczek pocztowych i pak k o le jo w y c h ...........................................  463

Razem . . . .  1066.9

Sprawozdanie Centralnej składnicy za II. i III. kwartał 1908 r.

W  c z a s i e  o d  i IV do ,30/YI a p r z e d a n o :
dzieła tomy wartości w canie

Na założenie nowych 65 czytelń 5 J  23 '5.785-68 5.162-38
Na uzupełnienie 52 „ 1094 t.% 8 1.983-13 1.877-74
P ryw ^pym  członkom T. S. L. 4 5 3 '1 453 ~Ł186-07
K siążek czytelnian sprzedano 687 7.394 7.989-44 7.2-26-19
Nakładów' własnych ,, 1.255 1.2 oa 109'27 80-32

Ogółem sprzedano 8.125 8.649 8.098-71 7.306-51



W  y cl a u o b e  z )> ł a t  n i e :

+68

Na założenie nowyCJb 10 czytelń 
Na uzupełnienie 6 ,.
N a nagrody dla szkół i k u r­

sów fila analfabetów' . .

931
540

444

« • 
572

444

671:20
540-09

4 3 276

592-75
485-50

377-10
W ydano bezpłatnie 1.915 1.945 1.64405 1.45 5'3 5

O g ó l n y  o b r ó t :

Za pieniądze ....................... 8.125 8.649 8.098-71 7.306-51
Bezpłatnie ............................. 1.915 1.955 1.644-05 1.45535

10.040 1„Q.604 9,74276 8.761-86

W  c m  jra j o d  l /Y i r  do 30, IX  s p r  z e d a. n o :
Na założ.e.nie nowych 6 2 .czytelń 7.135 7.376 5.900-56 Ą.208'16
Jya uzupełnienie 3,5 „ 1.521 1.628 1.300-08 1.13385
K siążek ezytelnian. sprzedano 8.656 9.004 7.200-64 6.342-01
N akładów  w łasnych 1.34£ 1.345 182-69 13955

Ogółem’ sprzedano 10.001 10:349 7.383-24 6.481-56

W y-d a n o b e z p ł a t n i ^ :
N a założenie noww-ji 3 czytelń 254 268 18930 167-05

nzupełnienie 1 czytelni 3.5 40 47-22 41 4 2
W ydano ogółem 289 308 2«6‘52 208-47

O g ó l n y  o b r ó t :

Za pieniądze . . .  . . 10.001 10.349 7.38^24 6.481-56
B ezpłatnie . . . . . . 289 308 236-52 208-47

10.290 10.657 7-61976 6.690-03

Sprawozdanie Wypożyczalni książek za II. i III. kwartał 1908 roku.

W  c z a s i e  o d  1/TV do 30 /IX  b y ł o :
Zgłoszeń Książek wydanych Wkładek K. Z abonamentu K Za kalaltt»f K. Ram K

Kw iecień . 3.446 4.627 44 422'99 8-80 471-79
Maj . . . 3.474 4.491 42 403.35, 3 — 448-35
Czerwiec . 2.802 3.546 36 410'20 3-60 4 4 9 8 0
Lipiec . . 2.138 2.928 34 ’ 327-04 5-40 366-44
Sierpień . 1.695 2.499 30 203-68 2-40 236-08
W rzesień . 2.678 3.792 102 ’’ 311-22 16-20 430-50

16.234 21.883 288 2.078'48 35'40 2.4024)6
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Wiadomości różne.
Szkołę nauk społecznych otwiera we Lwowie Akademickie Koło 

Towaizystwa Szkoh Ludowej. Uroczyste inauguracyjne posiedzenie odbę­
dzie się dnia 16 b. m.. t. j. w piątek o godz. 8 wieczorem w wielkiej 
sali-jCzytelni akademickiej. Program wykładów: WTlP. Aniela Aleksan- 
drowiczówna: Historya rucliu T. 8. L., (4 godz.) Ooseł Dr. Roger Batta- 
glia: Z polityki przemysłowej, (4 godz.) Poseł prof. Dr. Józef Buzek: 
Położenie politycane Polaków w zaborzą pruskim, (4 godz.) Prof. Dr.'Sta­
nisław Grabski: Polityka ekonomiczna GalicVi, (8 godz.) Dr. Alfred Kohl: 
Kwestya żydowska, (6 godz.) Prof. Dr. Jan Sw. Pawlikowski: Wolność, 
ł'ówność. niepodległość. Zasady demokratyzmu i nacyonalizmu, (8 godz.) 
Prof. Dr. Jan (iw. Pawlikowski: Kultura wsi, (2 godz.) Prof. Dr. Zbi­
gniew Pazdro: Emigracją* ((4 godz.) Dr. Zdzisław Próchnicki: Konstytucya 
austryacka i autonomia PraSicyf (10 godz.) Poseł Jan Wasung: O podnie­
sieniu ekonomicznem gospodarstw włościańskich. (8 godz.) Prof. Dr. Stani­
sław Zakrzewski: Główne prądy w historyi polskiej XIX. w. ze szczegół - 
nem uwzględnieniem Galicyi, (6 godz.)

Wypożyczalnia przeźroczy T. S. L. Praca około skompletowania 
i skatalogowania zbioru przeźroczy do użytku Kół T. S. jBj gLeęt w peł­
ni m biegu i niebawem będzie mogło być rozpoczęto wypożyczanf# klisz. 
Niezbędnem jest wydrukowanie odpowiedniego katalogu, do druku można 
będzie jednak przystąpić dopiero z ehwiLą, gdy większa ilość cyklów bę­
dzie całkowicie skompletowana. Tymczasem wypadnie się posiłkować 
katalogiem tymczasowym, obejmującym tylko główne grupy, bez wy­
szczególnienia tytułów poszczególnych klisz.

Zbiór obejmuje w tej chwili około 3.000 klisz, które, ujęte w cy­
kle," tworzą mat.eryał dla prelegentów, Dotąd skompletowano następujące 
serye :

L i t e r a t u r a  P o l s k i :  Życie Mickiewicza (54 obrazy), Pan 
Tadeusz, Dziady i Konrad W allenrod (47 obrazów). Do dziełgfełowa- 
ckiego (21 obrazów). Do Kraszewskiego: Starej Baśni (23), do Dziada 
i Baby (7). Do Sienkiewicza: Quo \ adis (35), do Trylogii i innych (18). 
Do Wincentego Pola; 'Pieśni o Ziemi (7). Mohorta (20). Do Syrokomli 
Dęboroga (10). — .Legendy o Matce Boskiej (13). Rok polski (34).

H i s t o r y a  P o l s k i :  Portrety królów (46), Portrety zasłużonych 
Polaków (53),- Do odczytu o Kościuszce (38). O powstaniu listopado- 
wem (21), O powstaniu śtyczniowem (48*| Scen\ historyczne różne (150), 
Dzieła Matejki (47), Dzieła Grottgera (56). Jak żyli Słowianie w cza­
sach przedhistorycznych (40).

Uwaga. Dział historyi Polski, na razie jeggeze niekompletny, ule­
gnie celowemu przetasowaniu matołyału.

H i s t o r y a  p o w s z e c h n a :  Wojna rosyjsko-japońska (28).
IV i d o k i  z i e m  p o l s k i c h :  Kraków (60), Warszawa i okoliśe 

(64), Wilno i okolice (24), "Poznań, Gniezno, Gdańsk etc. (61), Kaszuby (22), 
Częstochowa (3(L), Lubelskie (24), Kieleckie (28), .Piotrkowskie (30), 
Dąbrowa górnicza (14), Borysław (22), Tatry (45).

Uwaga. IV przygotowaniu: Galicja.
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W i d o k i  z i e m  obor ach:  Jerozolima ~(49)., Japonia (32). Wy­
prawa Nansena (46), Dania (11), Norwegia (47}, Szwajearya' (i-2), Bel­
gia' i IJolandya (10), Tnrcya i (lyec.ya (22), Włochy i Hiszpania (22), 
Ameryka (59), Afryka (23), Azya (Ą4?, Australia (43).

P r z y r o d a :  Anatomia człowieka (85). Zoologia (14S,),.1'Botanika 
(142), Ż.fcie pszczoły, mrówki i inne biolpgigzne (4H), Lodowce, wulkany 
i inne geologiczne (89), Powietrze (22), Kasy ludzkie (19). Zaćmienia 
słońca, i księżyca, planety, gwiazdy i inne astronomiczne (oE>).

T e c h n i k a :  Maszyny parowe i środki komunikacyjne (29), Że­
gluga nadpowietrzna (19).. Maszyny rolnicze (17).

R o l n i c t  wo:  Wpływ saletry chilijskiej na rośliny (|>4). Szkodniki 
roślinne (65).

Za wypożyczanie klisz pobieraną będzie opłata 5 M erzy  od sztuki 
i 5 dni używalności. Za każdy dalszy dzień przetrzymania doliczać Sitj 
będzie 1 halerz od sztuki. Klisze będd* wydawane lląd-ź na miejscu 
w Krakowie w Redakcyi „Przewodnika Oświatowego11, Bracka 1 4 II. 
piętro, bądź wysyłane pocztą na drugi dzień po otrzymaniu zgłoszenia, 
w specyalnych skrzyneczkach, zabezpieczających klisze od uszkodzenia. 
Koszta prząłyłki ponosi wypożyczający.

U wai/a. Poniew aż na  raz ie  w szystk ie  s lry e  zakupione zostały  
w 1 egzem plarzu, przeto  zam aw iający  k lisze listownie, pow inni w ym ienić 
p rzynajm nie j k ilka  s e n  i, aby. w raz ie  w ypożyczenia jednej seryi. można 
było w ysłać drugą.

Portreiy T. S. L. na Śląsku i Bukowinie. t>. k. Minijfefctwo 
OSwiaty reskryptem z dnia 30. \vfz*dsnia 1908 r. 1 35791 zaaprobo­
wało dla użytku szkół ludowych z polskim językiem wykładowym na 
Śląsku i Bukowinie "portrety, wydane przez T. tS. 'L.: Tadeusza lyoheinszki, 
Adama Mickiewicza i księcia Józefa Poniatowskiej). Równocześnie izawią- 
domiło ministerstwo Rady Szkolne Krajowe wspomnianych krajów. ż£ uży 
wTanie wŁszkołlch ludowych rzeczonych portretów jako środków nauko­
wych, jest dozwolonem. Koła -T. S. L. i polscy kierownicy szkół na 
Śląsku i Kukowinia powinni z aprobaty powyższej w jak najszerszej 
mierze skorzystać, zamawisjigfi wspomniane portret,} wprost w Zarządzie 
(iłówmyni T.JjsML. w Krakowie po cenie 1 kor. 20 hal. za sztukę.

Nowe Koła T. S. L. powrstały: w Mikuszowirach śląskich (powiat 
Bielsko), w Kurowicach (powipff' Przemyślany), w1 Bezbrndach (powiat 
Złoczów), w Rozwadowie (powiat Tarnobrzeg), wT Brzostku (powiat Jasłjy, 
w Kętach (powiat Biała)} w Sierszy (jiowiat Chrzanów), w Czchowie 
(powiat Brzosko), w (irybowie (powiat loco), w Radomyślu Wielkim (po­
wiat Mioleof.

* Nakładen^ Towarzystwa Szkoły Ludowej w Krakowie. — Pod kierownictwem 
^ 'K o m ite tu  Redakcyjnego. Redaktor naczelny: Dr. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  — 

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Nowicki.
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